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P A M I Ę T N I K

W A R S Z A W S K I
czyli

DZIENNIK NAUK i .UMIEIĘTNOSCI.

R o k  i8 i5 . M ie s ią c  G ru d zień .

P am ię tn ik  W arszaw ski wychodzi w  p ie r­
wszym dniu każdego miesiąca. K a idy  n u ­
m er składa się z pięciu pr/ynaym óiey a rk u -  
■zy. C ztery  numera składaią tom ieden, 
do którego osobny iest ty tu ł i re iestr rzeczy.

P renum era ta  w W arszaw ie  w księgarni 
Zaw adzkiego i W ęckiego na ulicy K rakowskie 
P rzedm ieście , wynosi półrocznie , bez p o ­
czty, Zł. sta. na r k cały 4d. Zł.

Dostać nadto m oina tego Pam ię tn ika , 
zv Krakowie u Józefa M ateckirgo, w Pozna­
niu  u Tomasza Szumskiego, w Kaliszu  u  G a­
bryela Karpińskiego, w W ilnie  u Józefa Za­
wadzkiego, we Lwowie  u  B. Pfafi'a, księga­
rzy, iako l e i  na Póćztam tach w K rólestw ie 
Polakiem za cenę nieco wy/.szą. W  pań­
stwie Rossyyskiem na  Pocztamtach L i te -  
WBkicłt z>x 53. zt. 10. gr. rocznie.

Listy dc kantoru Pamiętnika lub <io łleda-  
k to ra  franco  przesyłane bydź maią.



Pam iętnik  Warszawski zawierać będzie 
wszelki© pisma które czytelników polskich 
interessować, a  zatem oświecić lub przyzwoi­
cie rozerw ać mogą Mieścić się przeto  będą 
W miarę zapasu m a te rya łów , W9/elkie roz­
p ra w y ,  nietylko oryginalnie w polskim ię- 
zyku napisane, ale i z obcych iezyków tłóma-; 
czone; w yim ki z dzieł obcych powszechny 
maiących in te res ;  wiadomość o odkryciach 
i  wynalazkach wszelkiego ro d za iu , tudzież 
© ceinieyszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, i»ko tez o instytu­
tach znakom itszych; poezye bądź oryginalne 
bądź z obcy ch przekładane wzorów ;  ret enzye 
czyli rozbiór dzieł polskich lub o Polszczę 
mówiących  ̂ i nakoniec rzeczy rozmaite.—* 
"W szelkie pisma do um>es/czenia w Pam iętn ika  
stosow ne, n a w e t  uwagi nad rzeczami w Pa­
m iętniku drukowanemi, napisam w tonie 
p rzyzw o itym , a przesłane do redakcyi pod 
adresem ksiegarm Zawadzkiego i Weckiego 
w  W arszaw ie ,  z  należną przyięte bedą 
wdzięcznością.



p a m i ę t n i k  w a r s z a w s k i .
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G R U D Z I E Ń .

O notatyacie kraiowym tak d a w n ie j *  

szyrmako i  nowszym— przez J an a  
JB a n  d t  k  i  e g o .

(Dokończenie.) 

ii. o  n ó t a r y a t a c h  c e s a r s k i c h  i a p o s to l s k i c h .

ta. C ta rn ic r  Descheriett w pierwiastkowych iua 
towarzystwach upatruie początek notaryatu i ). 
Pewnieyszą iest,  że Grecy powzięli pierwszą po­
dobno myśl o tyra urzędzie 2), a że Rzymianie 
wydoskonaliwszy ią, przenieśli pr>ekonańie o po­
trzebie i użyteczności ne taryatu  na dzisieysze 
europeyskie narody.  W n o s i ć  można z pode- ;

a ) T ra ite  i le m e h ta ir t  d a  n o ta r ia t I I .  e d itio n  P a r iś  1808. 

a )  T enże sam au to r  (> r / .yu .za  Lego dowód z  Arystotelesa p o i  

lityki księgi Y i  lozdz. d> 

łS l5 Grudueń• .28
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bieństwem do prawdy, że w R zym ie ,  nawet po 
napadzie W ło c h  przez Longobardów, zachowa­
ła  się ciągle, iezeli nie powaga, to p rz y n ay -  
mtiiey pamięć i zabytek nieiaki tego urzędu. Od 
wieku XII. za wskrzeszoną gorliwością do nauk 
a szczegółu iey p raw a , gdy papieże i cesarzo 
Rzym sko - Niemieccy dobiiali się o panowanie 
nad całą kulą ziem ską, samą powagą .staroży­
tnego R z y m u ,  notaryat. wracał zapewne do swe­
go dawnieyszego znaczenia, a liczba notaryuszów 
powiększała się odtąd coraz więcej'. 7’radycya 
niesie, że naypierwsi notary usze apostolscy byli 
przez Klemensa papieża, za czasów T ra iana ,  
w liczbie siedmiu ustanowieni, region a n i , scri-  
n ia r ii zwani; że obowiązkiem ich było opisywać 
dzieie męczenników, obwieszczać lud o litauiiach, 
processyach, o mieyscu, w którem oyciec świę­
t y  mszę odprawiać iniał,  donosić ierau o liczbie 
chrzczonych i zm ar ły ch ,  i że prźyymowali oni 
także akta dotyczące się kościoła i duchowień­
stwa. Ci pierwsi no laryusze, i w następstwie ich 
m ianow ani, p rzybra l i  ty tu ł  pratonołarii, za 
roz.krzewieniem się następnie większem tego urzę­
d u ,  i za przyw róconym  pierwiastkowym iego ce­
lem 3). Dowodzi t rad y c ja  ta :  ze więc notaryat 
nie ustawał, lecz że i owszem zachowywał się,cho-

/ 3 ) Encyclopedic o u dictionaire raisonne des sciences, des 
arts, et des metiers. T. X T. p . j>38. a£5.
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ciaz może w zmienionym znaczeniu i nie w ie- 
dtiakowych obowiązkach. D om ysł ten usprawie­
dliwia prawo kanoniczne, które mówiąc o nota- 
ryacie , nie czyni nigdzie wzmianki o p ierw :a- 
stkowóm onegoż przez siebie ustanowieniu, bez  
Wspomina O nim lako o instytucie od dawien 
dawna będącym.

i3. Cesarze niemieccy, ?ako mniemani na­
stępcy inonarcbii rzymskiey i iey władzców, po— 
bzy ty  wali prawo mianowania notary uszów za ud vial 
Swey władzy naywyższóy. Stolica aposto łka ,  
tia zasadzie swe'y udzielności i równegó z tam ty -  
tai znaczenia, w ykonywała iednakowe w tera 
prawo. Mianowali więc papieże i cesarze Nie­
mieccy n o ta ry itszów, nie tylko w swych kraiacb, 
lecz nawet i w obcych, sobie wcale nieuległych, 
iako to w Francyi, Iliszpauii, Anglii,  4 )  i w Pol­
szczę. Obydwa te urzędy p rz y jm o w a ły  przez 
długie czasy urnowy prywatne. Czacki odw ołu -  
ie się na akta konsystorza krakowskiego, i p rzy ­
tacza ż tiich od roku i 5 i a .  zapis na d ług między 
Tenczyiiskiemi bracią uczyniony, cofani clenco, 
notnrio auctorit.ate apostołica constituf.o. 5} Za 
Zygmunta I. robili oni ieszcze testam ents, ;ak 
o lem niżdy obszórniey wspomnimy, i inne ich 
urzędowania dłuższego p rzy toczym y dowody.

5) Baring i: r la vis Ąiplom. p  i i 3  g . Bnryclop. I. c. p. a58
i )  C z j  p r a w *  r ż j tu s l t i «  10 t a  z a s a d *  ,/r .  L i i .  i  I>«t. p . T»  

not. r. '

\
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§. j 4. C/.asu, w którym  naypierw urzędy te 

oboe zjawiły się u nas, niepodobna z pewnością 
oznaczyć ściśle po ty lu  wiekach. W n o s ić  atoli 
m ożna, że nastąpiło to wcześnie, gdy związki re- 
ligii z R zy m em , powszechne poważanie cesa- 
rzów niemieckich i stosunki zachodzące z nimi 
u ła tw iały  pierwszy przystęp. Nadto nie by ły  
w owych wiekach władza naywyźsza rządów 
i prawo udzielności tak ściśle odznaczone, ink są 
dzisiay. Czacki zapewnia, że iuż od wieku X III .  
m iał  w składzie swoim oryginałów pieczęci i pod­
pisy nolaryuszów 6 ) .  Dogiel podał do powsze- 
eh n ey  wiadomości wyrok przez sędziów stolicy 
apostolskiey w roku j 3aa między W ładysław em , 
oycem Kaźmirza W . ,  a krzyżakami ogłoszony, 
t  przez noteryuszów publicznych cesarskich Bo­
gusława z Sandomir za i M ikołaia z Strzygonia pi­
sany i podpisany 7).

Oprócz przyczyn wyżey przytoczonych nie 
należy przepom nieć: że powszechna nieumieję­
tność i cjemnota owych czasów ułatwiały wstęp 
ty .11 obcym urzędom , które tern raniey ściągały 
na siebie podeyrzenia, gdy początkowo przez s a ­
m ych  tylko duchownych u  uas piastowane by ły ,

6 )  Czy prawo rzymskie było zasadą pr. lit. i pol. p. 71 not. <j.

7 ) D o g itli  codex diplomat. T. IV . p. 45. W yrok przez- Cza­
ckiego 1. c. p. 71. przytoczony, ie»t późuieyszy, » czasów 

samego Kaźmisrza 111. .<
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i przez nich tylko wyłącznie piastowanemi bydź 
rnogły, ponieważ sami byli biegli z powołania 
swego w języku łacińskim, a slan jch iednał i Oso­
bie i urzędowaniu poważanie. Nauka prawa rzym ­
skiego w Krakowie od r. i 364. pomnażała powa­
gę mniemanych następców Rzymskiey monarchii 
a z nią liczbę notary uszów* Troskliw y o prze­
cięcie związków z Niemcami Kazimierz III. 8 ), 
nie mógł zapewne wzbronić tych urzędów obcych, 
gdy nie widział w kraiowcach potrzebnego p rzy­
sposobienia, a może i nie chciał przez zakazy 
znieważać duchowieństwo, powszechne zauianie 
maiącego, a w ów czas wyłącznie urząd ten lubo 
i pod powagą niekiedy cesorzów, wszelako pod 
odpowiedzialnością zwierzchności kościclney spra­
wującego. Obecność znakomitych osób iako świa­
dków, przysięgi na ewangielią 9}, uroczyste przez 
biskupów i samych papieżów pod karą klątwy 
zatwierdzenia 10), przeklęstwa 11), by ły  dawniey 
srzodkiem iedynym  zastępującym wiarę publi­
czną przez wiarę sumienia i powagę religii.

§. i 5 Notaryusze ci byli,  albo przez cesa- 
rzów i papieżów ra z e m , albo też tylko przez i-e-

8 ) Cztgo ilowoclem zakaz u roczysty  apetlacyy z« granicę od 
w yroków  n>ityskich. 

o )  Som m er sberg i i  S ile  siac a ru m  re ra m  serip to res I .  p .  8 7 k
• 818. 8a3 . . ,  .

1,0 ) S o m m e rsh , L  Ci jp. U s ta w y  z ja zd u  Ł ę c z y c k . > a  K a z ra i-  
rz a  11- tflką b y ty  o p a trz o n e  san k cy ą - ,

u )  S o m m ersb . 1. «. p . 827, 828 , 8 0 0 /8 9 7 ,  OkoU ki. I Ł  p .  I I I .



d  4 z ,  t y c h ż e  w ł a d z ,  p o s t a n a w i a n i ,  ja k  t e g o  r o z ­

l i c z n e  z n a y t ł u i ą  s i ę  p r z y k ł a d y  i a ) .  C h ę ć ,  y v ię -

l a )  Przytaczamy niektóre porządkiem chronologii :
Anno jo 2 2 . B oguslaus de Sandomiria Cracovienxia dioecesis, 

canonicus Gnesnans. imp. auctoritare publ. na tarius.
N i c o l a u s ,  fili us quondam Ludo c ici dic.ti de Strigo^- 

n i o , elerieus P&snawen. publ. i m p  er. a u c  t  o r i  t .  no  
( D o g ie l cod. d i plonu T . IV . p. 46). 

l53  > A I b  e r t u s C r is  t  i n  i, cleric. Crqcovien. dioecesis 
publ. a p o s t .  e t  i m p .  a u c  t o r  i t .  not. ( I b i d  p.  65 w 
zaświadczeniu wyroku między Kaziuii zrm  1,11. a Krzy­
żakami zapadł* go).

—* l355- J a c o b u s , quondam Nicolai, de Paczanow  , elerie. 
Cracov dioec.publ. a u t  hi i m p .  not. ( Dogiel T. 1. p 58. 
w  zaświadczeniu listów L udw ika, króla "Węgiersk. p rze­
kopiowanych ).

1357 H e n r i c u s ,  N icolai de R u zkó io , cleric. V ra tila v . 
dioec. pub l, i m p .  a u t  h o r  i t ,  n o t . (Ib id . T . I . p. 39 . 
w  zas'wiadczeniu podobney kopii j.

'-«• 1369 . N ico la u s, quondam M ichaelis de Radkou/iecz, elerie . 
V ratis lav . dioec. pub l a u t h o r  i t .  i m p .  not.

A  m b p l  d  u s , Joannis dc Cam p i  no , cleric. Gnesnen 
dioec., publ. a u t h  a p o s t o l i c  a  e t  i m p e r i  a l i  n o tm 
( Ib id  I .  p. 595 et in opere lim ites R .  Polon, e t i\l. J )  

liith u . p- 2 .1, 22 . in  U tter is epitc. e t capit. Lubucen).
14 13. P e t r u s , Urbani de M iechów, cleric. Crqcov. dioec. 

publ. a p o s t o ł ,  a u t h .  notr ( Dogicl( ].V. p. g4# w 

świadectwie przez] Benedyktą de Macra W ładysławowi 
Jagielle danem ).

•m* i42i* J o a n n e s ,  quond. Joannis Rosener do Lorabb 
cleric. Pomesan- dioec. i mp .  a u t h , not. publ. ( Dogiel 
IV. p. 100. w zaświadczeniu kojiii darowizny Kourad* 
Jkięcia .Mazowieckiego).
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k sze y  powagi i obszern ieyszrgo  obrębu  w  u r z ę ­
dowaniu b y ło  zap ew n e p o w o d em  do starania się  

łą c z n ie  ó  p o d w ó y n y  ty tu ł .
§ 16. Z u otaryuszam i,  o których m ó w im y ,  n ie

tnaią iednakowego znaczenia n o laryusze nadw orni  
s iąźą l ,  królów , i duchowieństwa n acze ln ego  i3 ) .  Ci 
n ie b y l i  iak t y lk o  pisarzami c z y l i  sekretarzami i4 ) .

Au. 1421 N i c o l a u s ,  quondam Joannis Tarnowski, cleric. Po-  
snan. dioec. publ. i m p . a u t h o r  i t .  not (Dogiel lim ites  
P .P . e t M . D .  L ith . p .  8. 12. 18. w zeznaniu s’wiadkow 
wząlędem g r a n i c ) .

— 1470. P a u l u s ,  Joannis de Brzeno, clenc. dioec. G nesnen-

puhl. i m p .  a u t h .  not. (Dogiel cod. dipl. IV. p. 178. 
W zaświadczeniu na wykonane przez Ricbtenberga, m w  

strza krzyżaków, hom agium ).
— l 48y. M a rłin u s , S tephani de T.abyschin, clenc. V lad isla -

vien. dioec. publ. i m p .  a u c t o r  i t .  not. J  Bóhrne dip lo- 
matiscke Beytraege zur U ntersuchung der Sc/tles. R e ­
ckie u. Gatek. T. IV. p. 169. in  litte r is  inhibitoriig  
urckiep. G n esn en ).

 j5o6. J a c o b u s  C h o p p e  d e  J o n i t z ,  clenc. Gnesnen.

dioec. publ. d p  o s  t. c t  im p .  a u c t  o r  i t  a t  i b u s not’
{ w zaświadczeniu kopii czyli trauamuptu. Dogiel cod. dipl. 

IV . p. 198).
1577. H  e i n r  i c u s  L i n n  er ,  A r  tium  m agister, ausz R ey .

M ay. gew a lt N ot. publ. (w  zaświadczeniu testamentu
Alberta Margrab. Brandenb., znaj duiącrgo się w dziele.-
P rivilcg ia  der S taende desz H ertzogthum bs Preussen.
Brunsb. typ . Sehonfels. 1616. p. 82.

j 3 ) Pisali się notarii curiae nostrae, curiae meae, n o ta n i  no- 
s t r i , n. p. Spm m ersberęl. p. 787,819, 828783 t , 836, 847. 

l 4 ) Jak tego niewątpliwe dowody podaią Sommersb. p. 936, 
974* 976- — Vol. leg. I. fol. 5 jo . źe kanclerze i pod-



§ . i 7  naypoznieyszvch czasów m ia ły  ty­
tu ły  i urzędy n< taryus/.ow i prolonotaryuszów 
d svc powabu, bo duchowni i świeccy, w sąd a eh 
dm bow nych  obowiązki obr< ńeów pełniący, ubie­
gali się o nie troskliwie. Stanisław Ossędowski’ 
oh yga p rana  i teologii doktór, professor akade- 
«n:» k r.»ko n  skicy 15 ), b y ł  zaszczycony pro tono- 
ta rya tem  stolicy apostolski'y. Od dawna zaś 
Ust >ły u  n a s  nptaryaty przez ęesarzów niemie- 
ck ich mianowane. Do spraw albowiem dotyczą­
cych się sądownictwa duchownego, i interessów 
praw nych z ni cm połączonych, wystarczał ty tu ł  
i urząd notaryusza apostolskiego, a gdy od cza­
sów Zygmunta I. pisarstwo aktowe ziemskie przez 
udzielone przepisy stało się pewiiieysze'm m ie-

v  '  y

szczanie zaś od dawną w magistratach swych czy­
nili prawomocnie swe zeznania 16), stali się no­
ta ry  usze cesarscy i ich nominacye niepotrzebne- 
iru T ru d n o  iest wszelako wskazać z pewnością 
czas, kiedy notary usze cesarscy w urzędowaniu. 
sv em ustali, iako leź kiedy oba te urzędy tak ce~

kancler e  notarios v l  scribas m ie ć  p o w i n n i .  O k o l-

sk i I t  p 2 5; Z e z a j  i b isk u p i m ieli tak o w y ch  p isa rzó w , 

ie a t dojsrćd  teso w u s taw a ch  B m lżan ty  , g d z ie  aą  w apO- 

tn n i - u i  nn tarii. p riv a ti c u ria e  n o s tia e  ep isopali*  , in v o l. 
leg . t .  f  io 4 .

t5 ) A utor rozpiawy de juram epto calunmiae 1667. Craeov.
Toż n m o  i Jan i  Uowski.

•fi.) cfi C errus T u clio lieu , et Czaradzki.



sar-ki iako i apostolski przestali bydż czyunemi 
w interesach prywatnych świeckich. Czacki 
twierdzi: że od śrzodka panowania Zygmunta I. 
pisarze ci cesarscy i apostolscy nie byli używ a— 
nemt iak tylko do spraw duchownych i do nie­
których pism traktatowych. 1 7 ). Mytność tego 
twierdzenia okazuią następujące okoliczności, dłu- 
żt'y trsyaiąęe. urzędowanie poświadczające:

a. leszcze roku  1543 wspomina Zygmunt, I. 
o testamentach przed notaryuszami publicznymi 
zeznawać się mogących, i stanowi, że tcstamen- 
ta takowe maią ulegać rozpoznaniu tak sądów du­
chownych iako i świeckich, (Vol. leg. I. 58o.)

b. Piotr Royzius pisał za Zygm unta Augusta 
yoku i56a rozprawę o ważności i znaczeniu k lau- 
zu ly  testamentówey notaryalney: ze testator sla­
by na ciele, lecz zdrowy na umyśle 1 8 ). Dowo­
dzi to ,  że rzecz powszechnie używana zasługiwa­
ła na wywód u,czony.

c. Testament A lberta ,  margrabiego Branden- 
bugrskirgo, iest zaświadczony w r. 13yy przez 
n o ta ry usza cesarskiego 1 9 ,)

27) Czy p*awo rzym. było zasadąpr. Lit. i Pol. p. 72, not. S . 
18) Decisiones ejusdern. Craccv. i 563 p . 82.
1.9) P rivilegia  d. S tande  des H erzogt Preusscn p. 82. gtlzic 

Henryk Liuner lubo Notaryusz Cesarski, lata panowa­
nia Zygmunta Augusta nie zas Cesarza niemieckiego przy­
tacza.
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d .  W i d z i a ł e m  z  z a m o ź n e y  b ib l io tek i  P u ta -  

w s k i e y  pe łn om ooii ic tw t>  ;3o . W r z e ś n i a  r o k u  154 5  

p r z e d  J a n em  E x t ^ b c r g ,  n o ta r y u s z e m  s to l ic y  a p o -  

stoksk iey , w  G d a ń sk u  p r z e z  Jana S c h ip p e r  i E l — 

ź b ie tę  B a y k e , r o d z e ń s t w o , ,  z e z n a n e  na Ju koba  

S c h ip p e r  i M a rc in a  B a y k e ,  brata i m ą ia  p i e r -  

w s z e y ,  d o  w in d y k a r y i  sp a d k u  po, O t to n ie  B r u -  

w e r  , w  k t ó r e m  p o p r z e d n io  iest  ś w ia d e c t w o  da­

n e  pod  przysiąg;} p r z e z  d w ie  m i e s z c z a n k i ,  iak® ' 

s p a d k o d a w c a  r o d z e ń s t w o  p r z e r z e c z o n e  za s w y c h  

n a y b l i z s z y c h  k r e w n y c h  i s u k c e s s o r ó w  za ż y c ia  

g ło s i ł .
e. K o n s e n sa  p rze z  a k a d e m ik ó w  i rek to ra  G ó r ­

sk ieg o  J e z u i t o m  na z a ło ż e n i e  s z k ó ł  w  K r a k o w ie ,  

n ie  w c h o d z ą c  w  to c z y  rze te ln ie  d a n e ,  c z y  z m y ­

ś l o n e  20), z  d n ia  i .  i '4 .  L u t e g o  r o k u  1583 b y ł y  

p isa n e  w  f o r m ie  u r z ę d o w e y  p rze z  S ta n is ła w a  

S z y d ł o w s k i e g o ,  x i ę d z a  d y e c e z y i  k r a k o w s k ie y ,  

a p o s t o l s k ie g o  n o la r y u s z a  2 1 ). N i e  i e s t  w ię e  

w ą t p l i w ą :  że  d łu g o  p o  Z y g m u n c i e  I. b o  n a w e t  

je szc ze  za Z y g m u n t a  III. n o t a r y u s z e  c i  b y l i  c z y n -

a o ) Cf. dzieło Brosciusza pod tytułem G ra tis  w  oddziale trze­
c im : consens abo d iscurs I I I .  ziem ianina z  plebanem . 

Obszernie o w ażnej tey sprawie m ów i Bentkowski w  liist. 

lit. Pol. I. p. 139 It. p. 3zo.

3 ł )  c f .  p . J99- 2° 5. dzieła odpowiedniego na poprzednie: 
G ra tis  p le b a ń s k i , g r a t i s  w y ćw iczo n y  w  Jezu ick ich  szku­

ta c h  K ra k . e tc. p r z e z  Józefa  P iy in o rzeck ieg o  {F red , 

Szem beka S. J .)  w  Poznaniu 1CX7.
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nytni nia tylko w sądach i sprawach ducho­
wnych.

Ze zaś w tych czasach a nawet i [hi Z ygm un­
cie Auguście , byli iestcze notary usze cesarscy, 
chociaż w sądownictwie tylko duchownem czyn­
n i ,  znayduię dowód w proteslacyi Jana Truchses 
a Vuc, hąusen 3o. Maia. r. l 5y8 przed Krzyszto­
fem A lczuu ius ,  sacra impcriali anthontale not. 
publ. w Hv'ilsburgu zaniesionćy przeciwko odro­
czeniu. sprawy, w sądzie duchow nym  przez Mar­
cina K rom era, koadiutora biskupstwa W a rm iń ­
skiego, z przyczyny niestawienia> się powoda  
0 nieprawy połów ryb na ieziorze Zcdn  skarżą­
cego. 22) Z;- sądy duchownie zachowuiąc dosko­
nalsze od byłych  ziemskich postępowanie używ a­
li noląryuszów w każdym razie, gdzie szło o nie-  
Wątpliwość czynu lub o świadectwo publiczne, 
m am y tego, zachowany przykład szczególny z cza­
sów Zygmunta Augusta. Jan Dziaduski biskup 
Przemy.słski, ogłosił Stanisławowi Orzechowskie­
m u przez urząd taki (pen labellionein) klątwę na 
przypadek, gdyby zamiaru swego w poięciu ż o ­
n y  nie zaniechał 20),

§. 18. Zacliowywali pisarze ci cesarscy i apo­
stolscy form y kraiów zachodnich przez stolicą 
aj ostolską z starożytnego R zym u przeięte. Zw y-

22  1 O ryg in a ł znaydu ię się  w  b ib lio tece  w y z ey  w y ia ż o n e y . 

2.3) A u u a les S lau . O richovii. D aut. l6 4 3  p . 67 .
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kła są w pełnomocnictwach i kwitach s typula-  
cyc np. Bflfunnt.es ac relevant volentes eosdem  
suns procnratores constihUos et aubstituendos ab 
om ni onere satisdandi juditiio sisti et judicałum  
solni. Sub hypoNieca om nium  bonorum suorum  
mobiliutn et irnmobili/rm praesentium  et futuro-  
rum  slipulafione solemni in manibus mei notarii 
inlerveniente 1 — Prornift'ns ig itu r idem  dom i-  
nus constituent m ik i notario publico infiascripto 
tanquam publice et antentice personę solenmiter 
stipulanti ct recipienti vice ac nom ine om nium  
el singulorum quorum interest pel in tererit seu 
in tor esse pa ten t quod videlicet in futurum  se ratum  
g ra tu m  atque f lrm u m  perpetuo habiturum  totum , 
i t l ,  etc. a5 ) Notaryusze apostolscy wyrażali za 
zwyczay irtrie i rok panowania papieża , cesarscy 
kładli na to miast imię i rok panowania cesar/.a,

a 4 )  Są to  s ło w a  p e łn o m o c n ite w a  z r .  i5 4 5 . przeł/* E x e lb e r -  

g e m  zertifm eąo  , o k to iv 'm esrny  m ó w ili w  p o p rzed n im .

2,5.) T ak p i s n ę  pełnom ocnictw o przez Hozyuaza w Kr.ikowie  

przed  A braham em  G oi sk in i, xię<lzem «Jyec. tam eczney 
no ta ry u szrm  aposto lsk im , r . i53g. w ystaw ione solidarnie 

na A udrz ia C zarnkow skiego, kanonika G nieźnieńskiego, 

1 na in n y c h , do przelania na X . Kaspra Hannov wszel­
kich praw  ly ładzodaw cy , z uom inacyi króla na kantora 

W an n in sk ., do kanonii i p rehondy słu/.ącyęh. O ryg inał 

znayduie się  w  Puław ach. O  stypulacyy tych staroda- 

w ny m począcku i o icll znaczeniu m ów i E ncycloped ia  oił 

d ie t i ona; re rą iso n n e  d es sc iences. N e u fc h ta e l  J 76&. 

P*. 334*
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* pózniey naszych królów, z zamilczeniem tamtych, 
iak czynił L iru ier ,  w §. poprzednim wzmianko­
wany. Daty wypisywali na czele ak tów , wzy­
wali i wymieniali dwóch lub więcćy świadków, 
nie używali u nas koniecznie pieczęci własnych, 
niekiedy wyciskali obce 2 6 ) ,  lecz rzadko kiedy 
znayduie się ak t ,  na k tórym by nie by ło  znaku 
nolaryusza piórem rysowanego. Znaki te często 
bywały  dziwaczne i śmieszne. Tak śmiesznego 
znaku nie zdarzyło mi się atoli widzieć u nas, Ja­
kiego używał Jan  M eynersen, notaryusz cesar­
sk i,  a k tóry  zapewne dla osobliwości zachował 
Baring (in clave diplom. tab. 9.) Janidłowski 
wylicza n .  formalności, zachowywać winnych 27), 
które są: 1. invocatio dom ini. 2. anruis dom ini. 
3. nomen papae et annus papalus. 4. nomen co/l -  
sulis. 5 . locus actus gesti. 6. mensis et dies. 7. in ­
dict io. 8. series facti. 9. no m i na testiurti. 10. no*- 
men et cognomen natarli et cujus auctoritate con- 
stitutus. 11. signum  notarii. Przestrzega p rz y -  
tem sam , z e n ie  wszystkie uroczystości by ły  za­
chowywane.

§. 19. Prawo kraiowe nie postanowiło żadnych

s 6 )  E nelberg  w  J . 17. w yżćy  w spoinuiany w ycisną! na akcie 

tam że o p isa n y m , na papierze woskiem  czerw onym  po­

d ło żo n y m , pieczęć Benedicli JKykebusch, ojjlcialis 
Gedancmi.t, w  którego dom u akt przyym ow a!.

2 7  ) Janidlovii B oiantini proceisus judiciarius adpraxim fo r i 
spirit. JR.. Volon. tenser.:ptua. Crot. a 643. p. i4a.
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względem tego obcego urzędu przepisów,  cho­
ciaż czyniło oniem wyraźną Wztnianką 28), i cho­
ciaż przeciwko niemu Jan Baron O s i t o P ó g  r. 1^77 
sprawiedliwie zwracał uwagę rządu 29)1 Ustawy 
synodalne Wyręczały milczęnie naywyższćv wła­
dzy kraioWey. Bodżanta, bi.skUp krakowski, usta­
nowił  na synodzie roku 1069 taxę dla no tu ryu-  
sżoW, od przyvviieiu h. groszy Fragskicli,  od 
kwitu 1 . grosz lak i ż , od wyroku zaocznego 2. gr. 
od appellaćyi 6. groszy, pod karą klątwy na Wię'- 
cey wymagaiącycn 3o). ’Wożnieyśzy drugi prze­
pis znayduiemy w Wydaniu pierwszem synodii 
prowiucyi Gnieźnieńskiey 3 i). Treść  iegO iest ta­
kowa: „G d y  z t ą d , że zazwyczdy Uieumieięlni 
i  nieświadomi W pisaniu prOtokułów i in s t r u m e n ­

tów,  lub uotaryuszów publ icznych udaWaiący^

2 8 ) Vol. log. t .  fol. 58ch

29) ,, h i hue etiam  d ign itas R eg ia  m ultum  laed itur quod 
, , i n  R egnó R eg ii non creantur tabęlliones i R eg /s  et 
,, Regn> fid em  custodientes. Caesar it tantum  et P onti- 
,j tific ii au torizan tur hactenus — S i ju ra  omfiia Tmpe-  
„  rialia  kabet R ex  quicunque non recognwecit superiorem  
„ ita  etiam  e t publicos Tabelhones creandi ju s  habebitj> 
Czacki czy praw o rzy ra . p. 72.

30) Vol. I. fol. lo4*
5l ) W yszedł współcześnie z statutami kraiowemi i ma taki ty tu ł: 

S ta tu tu  provincialia to ti  p rav in tie  Gne.men.fi. va len tia  
auctorita te apostolica edita  u t clare p a te t t x  bullis sum - 
mor- pontifleum  hic insert is. IN* aikuszu d. de tide i» -  
itruuieuLorura,



śmią spisywać dokument  a , wicie tw or zy  się nie­
dorzeczności i n iebezpieczeńs twa, p rze to zapo-  
biegaiąc t e m u ,  zakazuiemy  b y  nikt  za no la ryusza  
publicznego nie wyd aw ał  się ani dokume ntów  nie 
ud z ie la ł ,  dopó ki  o nomina cy i  swey prze łożone­
m u  n ad  d yec ezyą ,  lub iego namie s tn iko wi ,  al’ao 
też kapi tu le kościoła katedralnego  nic z łoży zu­
pełnego dowodu,  łnaczey  pioslępuiący tć m  s a ­
m e m  podpadnie  klą twie,  a ins t rument*  przez 
niego działanc same przez się będą  nieważne. 
S k o r o  zaś takowy przez  b i s k u p a ,  iego na m ie ­
stnika,  luli kap i tu łę  zostanie za tw ierdzonym,  i do 
urzędowania  p rz y p u sz c z o n y m ,  uzy ska wsz y  na to 
świadec two,  powinien do m et ry k i  kościoła imir ,  
z n a k ,  i pismo sw ey  ręki  wnieść,  nie mogąc  ich 
po tem zmieniać.  P om im o lego obowiązany  w y ­
konać  na nowo przysięgę  przed b i s k u p e m ,  n a ­
mies tn ikiem iego, lub kapitu łą ,  na to :  iako wie r ­
nie r" bez fałszu ins t rumonta  udzielać a m e m b ra n  
czyli blankietów przez siebie łydko podpisem i 
znakiem op a t r z o n y c h  w ydawać  nie będzie po d  
ka rą  k l ą twy.  Jeże l iby  k to ko lw iek ,  bądź  d u c h o ­
w n y ,  bądź  świecki ,  t akowego uiezalwierdzonego 
iako nolaryusza  publicznego u t r z y m y w a ł ,  wspie­
r a ł ,  i b r o n i ł  u m y ś l n i e ,  ten u k a r a n y  by d ź  ma  na  
b u d o w ę  kościoła katedra lnego  dziesięciu g r z y ­
w n a m i ,  a ieżel iby w aży ł  się na um yś ln ie  używać  
aktów przez niego ud z ie la n y c h ,  tern samem pod­
padnie  klątwie.  P os ta naw ia m y o raz :  g d y b y  kto
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nolaryuszów zatwierdzonych w czynnościach, do 
których zostaną w zyw ani,  podstępnie i ze szko­
dą wzywającego w strzym yw ał i odwodził,  iako 
gwałciciel władzy sądowniczey arcybiskupa i bi­
skupa ukarany  będzie wyższy na 20. czerwonych 
tłolycli węgierskich^ niższy zaś, Czy duchowny* 
czy świecki, na 10. złotych tak ićh ie ,  na rzecż 
fabryki kościoła katedralnego, którey to kary  
biskupi od duchowieństwa wyższego, kapituła, 
od duchowieństwa niższego dochodzić winni. Je­
żeliby xiądz iakowy kary  tey złożyć w zbraniał  
się, przez cztery tygodnie od czasu napomnie­
nia go przez k ap itu łę ,  podpadać ma sU-pensie 
od nićy wyrzec miauey i nie może Wstępować 
tem samem na pióg kościoła, dopóki pieniędzy 
nie złoży. Stanowimy p rzy lćm : iż notaryusze 
takowi nie mogą wymagać nadgrody nad m iarę 
i należytość, która przez biskupa lub u go na­
miestnika oznaczaną b y d i  ma, a k tórzyby prze­
ciw leniu postąpili, ściągną na sjebii: karę  dowol­
nie przez sędziego ustanowić się mogącą.”

I I I .  O nolaryatac7i t  rólewślich prowincyy 
jViemiebko-Polskib/l.

§. ao. Prócz notaryuszów pow yzey  opisanych  
byli ieszcze w Prusierh, Inflantach, i K u i la n -  
dyi notaryusze przez naszych królów mianowani. 
Szlachta pruska tworząc dla siebie oddzielne pra­

wo



wo za Zym unla  III. 3 a ) przeniosła czynności  
przez notaryuszów odbyw ane, sądownictwa do­
tyczące się* w części na woźnych nowo postano­
wionych. Stefan Batory zachował dla Inflant w y­
raźnie możność mienia i obierania notaryuszów 33). 
Ztąd sprawiedliwie mówi Czatadzki: in  Prux.nct 
et L ivon ia  tabellionum Jides liabetur illibata et 
tims cjuolidianus 34). Ciągle zachowanie tego urzę­
du w Prusiech poświadcza także Hauenslein 35). 
JDo naypóźnieyszych czasów, do których prowin-  
fcye te niemieckie należały do Pol ki , mianowali 
królowie nasi w nich notaryuszów 36).

5 a ) Jus terrestre hrb l /n tis  Prussiae correcfum a. D  i 5 g8  

w  wydaniu ijdaii-.kięm Pettcrsona z r. 1 6 4 7  czetsmy 
W lyt. 3 . l). 38. na sir. 4 i. Podtiio‘I>zy zwyciay Pubiiciu- 
*,szów, którzy przeciwnemi Instrumentami częstokroćspra- 
i,W y zatrudniali: tedy lis  ich mieyscu postaliowiamy ziem- 
„sk ie  w oźne; którzy wziąwszy dwu Slarhciców , w ko- 
naią te rzeczy, które będą potrzebować sądownego oświad­
czenia albo Ogłoszenia.’'

S3) C onstitu tiońes L iw n ica e  etc. Ćracoo. 1583. tit■ judicesg
scabini etc. e t V ol. leg . II. fol. jo4o 1 0 4 6 .

•54) Processus ju d . syntagm a. Crac. »6 ia . P arts I I .  t. 6.
35) Repertorium  ju r is  Pruthenici etc. G edam . iq3o voo»

notarius, dneumenta.
35) N ie będzie od izeczy podadź do wiadomości jedną Z ta­

kowych uomirtacyy, z m etryki tuteysZe'y wyiętą. „ S ta n i-  
ila u s A ugustus, etc. Sii, nificam us  — quod inregnu  dorni- 
niisque n o str is , jiraesertim  in  D ucatibus Curland.ae et 
Sem igalliae distrivtuque P iltinensi no tanos publicos 
linguas Gerniauican et Galinom callurttes cum ojjicia ap~
prim e neoessaria este ananaduerhm us — in  atttmurtl inm 

,l8i5 Grudzień. 2y
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2 i.  H andel nadm orski, zbieg ludzi zagra­

n icznych , i rozmaitość stosunków Jiandlowych 
i cyw ilnych  w ym agały  po naszych królach mia­
nowania urzędu zastępczego dawnieyszych nota­
ry uszów , których zmiana tameczna religii i po­
lityk i oddalała. W  ordynacyi miasta Gdańska 
z roku 1526 3 j)  znayduiemy: iż król chciał mieć 
liczbę noLaryuszów zmnieyszoną tak w sądzie 
świeckim iako i duchownym. Jan III. poddał 
ich iako urzędników królewskich pod sąd uprzy- 
wileiowany burgrabiego, tak , iżby ten karać ich

dux i mus ijs 'im  (Jacobum E ig en feld) in  publicum e t authen- 
Łicum nostrum  R egium  nu t  ar 1 urn crearef ordinarc , et de-  
p u ta re  quemadmcdum authoritate nostra R eg ia  exnunc 
crearnus , ordinarnus, e t depu tam us , dantes e t conce-  
dentes eidem plenom  e t omnirnodam facultatern per om net 
eiu ita teS f oppida, c a s tra , villas in  omnibus R eg n i no~ 
s t n  d itionibus, quae hocce ojficio u tu n tu r , praesertim  
vero in  ducatibus Curlandiae e t Sem igalliae district u -  
que P iltinensi recognitiones , m anifest a t iones , extraor- 
dinarias appcllationesy contractus , docum enta, te s ta ­
m ent et , ultim as voluntates, aliaque in  universum instru ­
m ent a j a n  e t honestati congrua usuique hutnano necessa-  
n a  ad requisitionem  partiuni Ittigantiurn sive paciscen- 
t iu m , pro rerum aut temporum exigentia  jin a lite r  con- 
n o ta n d i, conscribendi, conficicndi, authcnticandi alia-  
q u t omnia e t singula  negotia  e t officia notariatus p u ­
blics ju x ta  morem e t consuetudinem id  m unus concer- 
n en t em jide  ju r a t  a exequendi e t peragendi etc. — D atum  
Varsaviae die XXVII. m. M ar h i  a. D . MDCCLXV1II  
Stanislaus A u g u stu s R ex.

37) D o g ie l eod. dipl. IV . p .  a 5l .  V el. leg . I. fo l .  462.
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nie mógł w zaskarżeniu, iak tylko za poprzedr.ióm 
zao g n ien iem  zdatna króltw.śkiigo. August l i i .  
zatwierdziwszy prerogatywę tę i nakazawszy, by 
nikt nie Ważył się naruszać icli sWobód, ani ża­
den urząd stukać im na przeszkodzie, postanowił: 
by w razie śmierci którego z notaryuszów ^nie 
było ich więcey nad 6 ) burgrabia akta it go w> 
przeciągu tygodnia podług spisu od wdowy lub 
śukeessorów odebrał, -i onei następcy iego przez 
króla mianowanemu, za przysięgą przyiętą wydał, 
a spis aktów przeż tego podpisany i przepisany 
p rzy  sobie zachował 3 8 ). W y ro k  sądu assesor- 
śkiego z roku 1^52 uchylił  potrzebę zasiągania 
opinii królewskiey co do sądownictwa cywiluegd 
had tymi urzędnikami. 39).

§. 212. Obręb działania no taryatu  w tych pro­
wincjach nie mógł bydź obszerny, gdy iuź w da­
wnych ustawach mieyskich magistratom testa- 
hienta i inne czynności odbywać dozwalano 4o), 
i gdy w tych prow incyach , ieszcze więcey iak

8 8 ) Ustawa ta z r. 1 7 6 0 . wyszła pod tytułem : Sr. K . M aje- 
sła e t in  Pohlen etc. Augu.sti I I I • allergnddigste  l  er— 
or dung en f u r  die K ón ig ł. Puh 'n. S ta d t D anzig  i-j&t 
Tndericn&tadii prope Dresdant lit ter is viduae Harpete— 
fianae. fo l .  p. 64. 65. at-t. 7 2 . Znnydulo się iak2< j rze«»* 
drukowana w Preussióche L ieferung  a lter u. neuer Uf*ę 
kunden etc I .  p . 85.

5g) Preussisc/ie L ie ferung  l. c . /?. 2 o4 .

4o) Dogiel IV . p. * 5 i .
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w Polszczę 4 i) , w ydoskonalony  i dobrem  mie­
n iem  zaręczony, slan zwierzchności m ieyskiey  nie 
dopuszczał mięszać się kom ubądź w w y k o n y w a ­
nie udziałów sw ey w ład zy  pierwiastkowemi na­
daniam i u g run tow aney .

j y .  Uwagi nad pisarstwem oktawem 
dzisieyszern.

a 3 . N o ta ry a t  od l . M a i a  r. 1808 w k ra ­
jach byłego X ięstw a W arszaw sk iego  z now em  
p raw odaw stw em  zaprow adzony  i dotąd w nich  
w y k o n y w a n y ,  iest dziełem  doświadczenia na wie­
l u  wiekach ugruntow anego, P o ró w n a n y  rozw a­
żnie i bezstronnie  z u rzędam i poprzednio  opi- 
sancm i pisarstwa aktowego, przewyższa wszystkie, 
n i e  ty lko  k ra jo w e ,  lecz i obce dawnieysze, a na­
w et i naypóźnieysze.

24. N ie  w ym agano  albowiem  u nas zna- 
iomości prawa za kon ieczny  w a ru n e k ,  nie żądano 
poprzedniego  przysposobienia  w teo ry i  1 Pra_ 
k tyce , nie powiedziano nic o form ie  a k tó w ,  o po­
rząd k u  u trz y m y w a n ia  ich, o ostrożności w p rz y y -  
m o w an iu  o n y e h ż e ,  o r e p e r to ry iach czyli re ie-  
s t r a c h , nie py tano  się o istotę czy li tożsamość 
osoby, o odpowiedzialność za n ierzetelne podanie  
stanu h y p o le k i , n ie  zapobiegano fab rykacyom  iak 
ty lk o  przez ko ry  grożące, zgoła nie postanowiono

4 i)  ci. Cerrus Tnchol «ań», Groicki, CzaracUki.
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n ic  ogó lnego ,  a p o le g an o  praw ie we w sz y s tk ie m  

na ro z są d k u  p r z y r o d z o n y m  piszącego i na  uczc i­
wości p r e z u m o w a n e y  zezuaw aiącego  ak ta  4 2 ). 
K to  się uża la  n a  zaśw iadczanie  i s to ty  osoby , k to  
u ty s k u ie  n a  u ro cz y s to śc i  p ra w a  n ib y  n i e p o t r z e ­

b n e ,  k to  w u r z ę d n i k u  p o i c d y n c z y m , bez św ia ­
d k ó w ,  u fn o ść  p o k ł a d a ,  ten za p ew n e  n ie  zechce 

p r z y z n a ć  p ie rw sz sń s tw a  d z is ie y sze m u  n o ta r y a f o -  
w i p rz e d  d a w n ie y s z e m  p isa rs tw em  ak to w e m , i  
p r z e k ła d a ć  będz ie  d o b r ą  w ia rę ,  u fność ,  i uczci­
w ość nad o s trożność  i t ro sk l iw o ść  p r a w o d a w c y  

w  zapob ieżen iu  sz k o d o m  i u s z c z e rb k o m ,  K ecz  

n aw za iem , k to k o lw ie k  u rn ie  z a p a t ry w a ć  się n a  
c z asy  i r z e c z y ,  k to  w p rzesz ło śc i  p rz e g lą d a  
p rz y s z ło ś ć ,  t e n  p r z y z n a :  źe  u ro c z y s to ś c i  p r a w a ,  
b ę d ą c  r ę k o y m i ą  p e w n o śc i ,  są p o t r z e b n e  i u ż y ­
te c z n e ,  choc iaż  dla dz iadów  i pradziadów ' z b y — 

tecznem i b y d ź  m o g ły .
25 . P o w ie d z ia n o  w y ż e y :  ze no tarya t .  dzi-  

s ie y szy  p rze ch o d z i  w yższośc ią  sw ą, ta k że  obce 

u r z ę d y  p isa rs tw a  ak tow ego .  C zy  to  p ra w d a ,  
p r z e k o n a ć  m o ż e  ogó lna  u s ta w a  M a x y n i i l i a n a  I.

4 2  y cf. A n n ates S tan . O richovii, e tc. D a n ii soi ap. G ,  F or­

ste r . i643. p . 54. „ u t  m ores aliarum  aeta tum  a lii su n tf 

sic  leges a lio  rum tem per um allae p i den t ur esse  , t e tu -  

s ta s  leges p a rtim  usus c o a rg u it , p a r tim  a liqu is re i-  

publ. sta tua in u tiles  fe c it .



cesarza Rzymsko -Niemieckiego z roku  i 5 t ?  43j. 
Użalaiąc si<j na niezdatność i niezdolność nie- 
It lory eh notary leszów, a ztąd na szkody dla stron 
■wyuikąiące, postanawia tenże ęesarz: że niewier­
n i , poddani, bezecoi, pod klątwą lub banicyą 
zostaiący, niehiegli w prawie, nie mogą sprawo­
wać notaryatu; nąkazilie, by  urzędy te na czo­
le a k tu , za wezwaniem Boga, w yrażały  ęok r a ­
chuby clirześciańskiey , indykcyą , imię panuią- 
cego, miesiąc, dzień, godzinę, mieysce, opis czy­
nu, imiona i nazwiska świadków, znak i pod­
pis swóy, wzmiankę o wezwaniu siebie i świad­
k ó w , by utrzymywali wszelkich czynności, przez 
siebie załatwianych własnoręczne protokoły', by  
nie świadczyli powagą swą, iak tylko to, o czera 
świadkowie do aktu wezwani zmysłami' swemi; 
przekonywaią się, i tylko to i w ten czas, a nie 
wcześniey ani późniey, co przed nim  i przed, 
świadkami zachodziło 44); wskazał sposób: iak

43 ) cf. A ller dasz fle il. Rom. R eichs gA iultanen R eichs  
T a j e ,  Abschiede u. Sa tzungen  etc. M aynz  1 6 9 1  

p . i3(> —  i3 G .

44) Umieszczamy ten pnnkt dla s\vcv ważności w słowuem 
tłumaczeniu: , Notaryusz ma się wystrzegać: aby ui«
z powieści-, chociaż iak naypowaznieysze'y osoby , ani iua- 
czey , w odmiauie więcey lub m.niey, v  pto.lokule nie za­
pisywał, lub instrumentu nie wydawał, iak tylko i Wszy­
stko , co przed nim i przed świadkami zachodzić i dziać 
się hę Izie, do czego w czasie samego czynu, a nie 
wprzód lub pote'm, wezwany' zostanie, i co zm ysłam i cia-



z niem ym  w przyięciu aktu postąpić należy;  
za le c i ł , by w razie wydania w yp isy  aktu przez 
inną osobą sam notaryusz w podpisie wyraził  
i  zaświadczył powód do t ego, b y  w sam ym  
protokole choć krótko notował g łówne warun-  
ki, klauzuły i remincyacye w wypisie extendo-  
wnć się zwykłe, by akt b y ł  czytany , tłuma­
czony i przez stronę wyraźnie za zgodny z

ła  p o ią ć  m o że ,  poniew aż w ładza ieffo daley się nie roz­
ciąga. W  zm ysła ch  n a w e t sam ych  p o trzeb n a  różn ica , 

bo co się  d o tyczę  w zrek u  i s łu c h u , d osyć  i e s t , aby no ­

ta ry u sz  w  obecności św ia d kó w  w id z ia ł  i  s ł y s z a ł ;  e» 

za ś  do in n y c h  z m y s łó w , iako  to p o w o n ie n ia , c zu c ia , 

i  sm aku  ( V ersu ch en , K o s t  e n .  T a s te n  , R ie c h e n , o d er  

S c h m e c te n ), p o trzeb a : aby  św ia d ko w ie  w p rzó d  ( vor  

ih m ) n iż  on sam  rzecz k o s z to w a li , sm akow ali, pom aca­

li, lub p o w ą c h a li, i aby  to  o czerń się  p rze z  zm y s ły  te  
p rz e k o n a li , p r z e d  s tro n a m i i n o ta ry u sze m  o św ia d czy li, 
n o ta ry u sz  a lbow iem  o te r n , a  n ie  o sw o iem  w ła sn ć m  

zm ysło w e m  p rz e k o n a n iu , p r z e z  sm ak p o w o n ien ie  lub  

czucie po w zię te /n , p raw om ocnie  św ia d czy ć  m oze. N ie  

będzie  a to li osłab iać w ia r y , chociaż n o ta ry u sz  do o św ia ­

d czen ia  św ia d kó w  doda  ■ i i  sam  w ra z  z  n im i p rz e z  z m y s ły  

p rzerzeczen e  p rz e k o n a ł się o p ra w d z ie .” Ib id . p . i b i .  §. 6 

cf. B a r in g ii  c la v is  d ip lom at, p. 224 . m ów i za trhn : „  E s t  

a u tem  no ta riu s de  i is ,  quae se n su , n o n  a u te m , quae  

ju d ic io  in te l le c t  u s  p e r c ip iu n tu r , r o g a n d u s Roysius 

1. c. p. 87. Z tąd  poch o d z i, i e  notaryusze p isa li, i w« 

F raucy i także dotąd p isz ą , akta nie w  czasie  te r a żn ie y -  

e z y m , lecz p r z e s z ły m , ia ko  c zy n  w  ich  i  św ia d kó w  

p rz y to m n o śc i iu i  z a s z ły , n ie  za ś zachodzący.



czynem ogłoszony; chciał by  akia pilnie i do­
kładnie b y ły  spisywane i nikomu nie odm a­
wiane-, wzbronił dowolnie odstępować od urzę­
du bez wiedzy panuiącego, i zmieniać znak 110 
taryalny bez upoważnienia sądu;; przestrzegł, 
Że notariusz nie powinien extendowac aktu (pro­
tokołu, im brew ia tury) oryginalnie przez innego 
kolb-gę przy ięl ego , lecz że obowiązany w ydą- 
wać wypisy bez zmiany z zachowaniem abre- 
wiacyy użytych;, zobowiązał ich do wystrzega­
nia się skrobauin i przypisków w wypisach wy­
da-i-anych i do w mianki przy  podpisie o nichj 
ieżeli iakowe - zaszły; zakazał używać wy­
razów ciem nych, wątpliwych, liczb, znaków, 
i skracau niezwyczay nych, i postanowił: by  wszy­
stko było  pisane na pergaminie po łacinie lub po 
niemiecku literami powszechnie u żyw a nenii , czy- 
telnemi i w yraźnem i; wskazał sposób: iak zagi­
nionego protokułu powinien zastąpię mieysce no­
wy akt z wypisu wydanego lub z wyznania 
świadków sporządzać m ia n y ; wzbronił wszelkie 
poprawy dowolno nie mogące zachodzie iak ty l­
ko przez nowe dzieło lub wyrok sędziego, tu ­
dzież wydawania powtórnego wypisów bez upowa­
żnił ma sądu , iako też pokąfnego i późnego, bez 
po trzeby ,  w nęcy przyymowatjia czynności. 
Chcąc mieć notaryuszów biegłych w urzędzie, 
posiadaiących znaiomosć rzeczy^ i zwyczaiów miey- 
sęowycli, i odsyłaiąc ich po naukę lub radę w ra-
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zie po trzeby  60 u c z o n y ch ,  p o d d a ł  ich odpow ie­
dz i;ilności za niedbałe  lub nńum ie ię tn e  sp raw o ­
wanie urzędu , i ustanow ił szczególne praw idła
0 testamentach, pełnomocnictwach , appellocyach
1 t. p. G łów ne te o notaryacie p ra w o ,  z w zoru  
R z y m ia n  przeiętc 45), b y ło  w Niemczech d o n a y -  
now,szych czasów iedynern  praw idłem . P o ­
wszechnie w Niemczech uważano od owych wie­
ków noti.ryusza za m ach inę  nastroioną i s łużącą 
do opisywania ty lko  te g o ,  co zm ysłam i nie zaś 
ęo rozum em  poiąć można 46). Z  tey  p rzy czy n y  
naw et w P r u s ie c h ,  gdzie prawodawstwo znaczny j 
uczyn iło  postęp , notary uszów działalność w na- | 
der  ciasnych pozostała granicach , a sądy p rzy y -)  
m ow ały  wszelkiego rodzaiu  czynności lub  za-; 
tw ie rd za ły  i  ogłaszały te ,  iakie przed  n o ta ry u -

4S) cf. łle ineecit elementa ju r is  civ. eecttnd. ardinem pandę -  
d a r . ed. Lips. 1775. p . 4 i3- czyniąc wzmiankę o tey 
ustawie , m ów i: „ <piae etiamnum in Germania o lser-  
ya tur."  W iadomo zas': ie  comiles p a la tin i , którymi 
bywali i professorowie po akademiach, iak n. p. nie da­
wno zmarły Erhard w Lipsku, mianowali pe rzam iuie 
i przysiędze nofaryąszów do naszych czasów, nadaiąc ich 
uroczyście przy świadkach, zwyczaiem dawnym z, tenuo- 
ści przeiętym, piórem i arkuszem papieru cf. B aringii 
clavis diploui. p . 217.

4 6 ) Ztąd zrozumiały ów zakaz Maxymiliana I .  hy  nic poką- 
tuie i w nocy nie przyjm ow ał notarymz.



sza mi zaszły ł j ) .  ! prawo więc Pruskie poczy­
tywało niciako pięć zdrowych zmysłów za wa­
runek  noUryatn ,a  rozsądek i rozum za udział sę­
dziego. A ni więc prawa Pruskie, ani iakie bądź 
inne ustawy rozległey Rzeszy niemieckićy, nie ma- 
ią tycli oznak, któremi uotaryat u nas. dzisięyszy 
nad niemi celuie, a lo szczegćłniey we dwóch 
punktach :

i. ze odznacza ściśle granice sądownictwa spor­
nego od czynności niespornych , którym strony 

\  powinny lub chcą nadadi cec.hę urzęduwości 
powagą, publiczną opalrzaney. 

a. ie  udziela, i ab ostateczne w yroki, w  przed­
miotach z natury tw ey do tego zdolnych 4 8 ) 
gotową exekucyq.

' §. 26. Pierwszy z tych punktów zapewnia sę­
dziego bezstronność i bezinteresowność, nie nara­
ża go nigdy na niebezpieczeństwo, by w tćy 
czynności w yrokow ał,  którą poprzednio sam 
p rzyym ow al lub zatwierdzał, nie d o p u s z c z a  sądy 
iak tylko do rozwiązywania sporów, 1 wznosi 
urzędowanie ich ,  sani rząd zastępuiące, do nay- 
wyższego szczytu powagi i znaczenia. Są w pra­
wdzie, którzy mniemaią, ze przyzwoiciey przez 
sądy są odbywane czynności i zeznania dobro-

4-r) A llgejn. G erichtsordnung f u r  die Preuss. S taa ten . Th. II  
TU. II. e t Th. III. T it. VII.

48) W  których przedmiot zobowiązania się iest res certa et 
liq u id a , iak Lepage, P igeau , Masse i iwa i uczą.
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Wolne s tro n ,  ponieważ te odpowiadaią za p ra ­
wną i niewzruszoną ich to rm ę-4'y),* Jecz czy i la 
gania odpowiedzialność nie d ąż y  na notary uszach’ 
i c/.yż nie może bydź na nich zupełnie złozoną? 
Prawodawstwa i sadownictwa niemieckie maią za­
is te  tę zoietę czy wadę: że opiek»ią się  nad po­
trzebę czynami osób, że ęgrąuiczaią za nadto do­
ve In e działanie, lecz czempź nie posuwaią t ro ­
skliwości swey do czynów ęodzienneyo pożycia, 
które w swych skutkach równię ważne bydź mo­
g ę ,  iak zeznania, i umowy?'

27. Z punktu drugiego, że akta notarya l- 
ne są exekucyyne, spostrzedz można przyczynę 
prawdziwą, dla, czego we Francy!, w porównaniu 
Z innemi kra iam i, tak mało iyst sporów. Jest to 
właśnie śizodek zagęadzaiący pjeniącLwu i zape- 
wuioiący spokoyność mieszkańców. Do czegóż 
bowiem dopuszczać sporu i rozpoznania sądowe, 
go w rzeczach zaprzeęzenip ulegać m em ogących- 
klórych rzetelność i prawdę urząd lub sam na- 
V et sąd zaręcza? Nip iest to z m ie r z a ć  naumy­
ślnie manowęami do ęelu, dp, którego drogą pro­
stą łalwiey dostąpić m ożna? Moc exekucyyna 
aktom dobrowolnym służąca we Franqyi, prze­
trwała nayokroptip:ysze zaburzenia, które nie 
zdołały  oney naruszać, bo doświadczenie wielu

49) F.vhard Stipplemetite smm Gesetzbuchs Nap. X. Dessau 
*. Leipz. 1809. p. IV. V.
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wieków sprawdzało iey użyteczność 5 o ). Juz  
w roku 1 384 nolaryat b y ł  rząd o w nie ogłoszony 
tamże za urząd od niepamiętnych czasów ustano­
w iony, a akta iego w imieniu i pod pieczęcią 
rządu [du privot de Paris ) nadawały exekucyą 
gotową 5i ).

2 8 . Za nadto odchodziłbym od celu za­
mierzonego, gdybym  wywodził: od iak wielu wie­
ków i iakienń stopniami nolaryat dostąpił we 
Francyi tego kształtu, w którym  dziś tamże, 
a ztaratąd i u nas, sostaie. Prawa z 1 6 . Marca 
i q4. Grudnia roku i8o3. są naypćinieysze o no- 
taryacie 5a) .  Jako dzieło ludzkie ma ieszcze swo­
je niedoskonałości, które poprawione łatwo bydź 
m ogą, bez naruszenia głównych podstaw, p o -  
w y ie y  wyłożonych. N iedl akta będą własnością 
rządu , niech skład icli będzie wskazany w miey- 
sru bczpicczuem od przygód p rzypadkow ych , 
niech nauka prawa poprzedza ć w i c z e n i e  się w pra­
k tyce , niech popisy z niey publiczne — nie czas

50) T.* nouveau p a rfa it n o ta irc , ou la science des notaires 
de ft:ti C J. de F erriere , e/c. I. Paris lfcoi p. 10.

51) Traite  ćlementaire du notariat etc. par G am ier -  De 
schenes. p. 20.

•ńz) Orgamr.ac.ya notary uszów. etc. 1807 w  W arszaw ie  
w  druk. X X .  P iiarów■ Erhard Suplem ente zum  Ge- 
setzbuc/ie etc. Dessau u. Lei],z tUog. p . 3. — 3 r.



rzemieślniczego term inu, nie inne warunki, zwła­
szcza przypadkowe *— nadaią prawo do nom ina-  
cyi 5 3 ) ,  a w ten czas m ało co pozostanie do żą­
dania w urządzaniu pisarstwa aktowego 54) .

53 ) W  69, 60, i 36. i t. <J. organizacji v /y iiy  przytoczo- 
n ć y , są przeciwne urządzenia.

54 ) Kie widzę w tćm żadnego niebespieczctfstwa, lecz i ow - 
szćin dogodność dla stron wieluwzględną : ze notaryusz® 
(gdzie ich iest kilku, i.tk n. p. w Warszawie, lub po 2 
iak w innych mieyscach) nie są przywiązani do raieysea 
iakowego publiczn. go , 1 zo mogą czy to u siebie w do­
mu , czy w pomieszkaniu zeznawaiąoych przyymować 
czynności, bo

a.) §. 2059. Kodexu cywilnego zapobiega osobistym 
aresztem stelłionatowi.

b. ) Od lat 3o lub przynaymniey od daty niewątpli­
wego tytułu własności, iakim są aitesta hypoteczue invim  
recognitionie za czasów byłego rządu Pruskiego wyda­
wane, powiuicn notaryusz opisać w kupnie posiadanie i dzie­
dzictwo przedaiącego lub zbywalącego swą własność 
(§. 2262. kod* cyw.)*, w zapisach zas' czyli obligacjach da- 
iący pieniądze może się każdego momentu o stanie nie­
ruchomości hypoiecznytn przekonać, (2199. kod. cyw.) 
a nadto i innerni zwyczaynemi sposobami zapewnić.

<?.) Każdemu urzędnikowi , zwłaszcza od zaufania pu­
bliczności i od dobrey sławy zawisłemu, sama moralność 
iest naypoważnieyszćtn prawam. Któryż notaryusz przy- 
iąlby kontrakt kupna bez złożonych sobie dowodów wła­
sności i nabycia? Byłby winien uczynić to tylko w tym 
raz ia , ieżaliby naby wca oświadczał: iż nie żąda takowe­
go wykazu i opisu onegoź. Volenti non J it injuria , ś t  
beneficia Hemini obtrudunłur.
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Ze naufca ,prawa do urzędu tak waSnegnj

w którym brż pomocy kollug.alney w samym  
sobie i w przepisie prawa rady zasięgać wypada,

M n iem am , i i  staw szy się zrozum iałyirl nie powinie­

nem  bydź obszern iejszy  w te'y m ate ry i. T y le  ty k.- d o -  
dadź m ogę, ie  od  roku i 808 ożyli od czasn bovv<g«« ra.~ 

wodawstwa , ni# zdarzy to mi się słysząc u nas o przypa­

dkach obawę lego punk u tisptaW iedliwiniących. W ota- 

rya t w  Prusiceh tiara/. ćby rtiógł tak ie  strotiy na m nie— 
m aue nieb zpiecz^u ,Iw o, Ż osuiąc w  podobnym  iak pasz 

s to su n k u , a wsżelako i tarn stełlionat na’e iy  do nad - 

zw yczayuych zjawisk, k lóre przez rozsądrie praw odaw stw a 
stały  się  bdcsihie.

Z alą się i na tó zw ykle : i e  akta notnryatii są tayne £ 
łU trZ y iu u ią  i e  co s ię  dz ik ie  pod  powagą p u b iic ż n ą , «ii<s 

tylko k a id e m u , le«z ca łem u  naw et św ia tu  w iadom eni 

b y d ź  m o ie . Ci zechcą  w z.ąc  na uw agę J

a . ) i e  są taki przypadki, w których  stronom  żale-' 

ie 'c  m o ie  na te'ui.* by nie k a id y  wiedział o ich umowie* 

W  um ow ach p rzed ślu b n y ch , w  układach faniiiiy nych, 

w  d a rach , w  te s tam en t>ćh publicznych i t .  d . częste n o -  
taryusz m iewa tego dośw iadczen ie , ze s trony  n ie chcą 
m ieć pow iernikiem  lub św iadkiem  cale'y publiczności obo ię- 

tnego i nieszkodliw ego sekretu.
b . ) i e  samo p ra w o , gdzie in teres trzeciego w chodzie 

w  to m o ie ,  zaleca iawnoać. Z tąd  akta hypoteczue są dl* 

k aidego  o tw arte. Z tą d  współki handlow e i um ow y 

p rzedślubne kupców do w iadom ości pow szrchućy podane 

zostaią. $. 2196. kod. cyw. §. 42, 4 4 , 68. kod. hand l.

c . ) i e  postanow ienia iakie bądź w zględem  trzeciźy lub 

d rug iey  o so b y , podług Wsźelkich <>r*woda»tw nie m og% 
tw orzyć  iad u źy  k rzyw dy łub szkody, skoro ta osoba n ie

I
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źe m ó w ię ,  nauka prawa iest koniecznie potrze­
b n ą ,  czu l to m ocno A n d rz e y  Z a m o y s k i ,  w ów 
czas ,  gdy  iuż nie zwiedzano wszechnic W ł o c h ,  
F rancy  i i Niemiec, iak czyn ił  wielki iego poprzednik , 
g dy  akademie kraiowe dla  duchowieństwa ty lk o  
u d u e la ły  światła p o trzebnego ,  i g d y  p rzys ionk i 
sądów i ustron ia  adwokatów i kan ce l la ry y  spo­
sobiły  w yłącznie m łodzież  Thcm idz ie  poświęco­
ną . Chciał mieć Andrze 'y  Z am oyski p raw em  zo­
bowiązanych V icc regen tow : b y  w yborow i m ło ­
d z ie ż y ,  mieszcząeey się ( iak  sam w y raża )  po 
kanccllaryach  sądow ych , i biorącey tara p ier­
wszą do sprawowania różnych  urzędów  edukacyą  
(z b ió r  p raw  p. 118), tłóm aczy li  w godzinach na 
to  przeznaczonych Pufendorfa  {d e  offiiio kom i­
nie et c iv is ), G ro tiu sza  ( d e  ju r e  belli et p a e is ), 
b y  obiaśniali p rzy p ad k i  przytaczaniem  praw  k r a ­
jo w y ch ,  a W brak u  tych  , p raw  R zym skich , by  
uczyli pod ług  Lengnicha h is to ry i  narodow ey  i  pra-

wchodziła do czynu iako zezwalaiąca nań lub takowy 
przyymuiąca. §. m g  9eq. kod. cyw.

d. ) łe  wszelkie przyszłym  osobom' szkodliwe lub do*- 
brym  obyczajom przeciwne umowy *ą przez prawo uro­
czycie  wzbronione. §§. i ,i3o, i i 33, 1387, i 38g, 791,kod. 
cyw.

e. ) ie  kaidego aktu można mieć sobie udzieloną w ii-  
domos'c> za zachowaniem tych formalności, które sama 
ostróźnosó i delikatność dyktuie. $. a 3. organ. not.

/ . )  ze zatćm akta notarialne ią  tylko warunkowa 
tayne.
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wa publicznego Polskiego. Postanowił przy  tem 
popisy publiczne, i oznaczył obszernie czas i spo­
sób nauki na ów wiek i start rzeczy dostatecznśy.

Dziś, gdy świat cały użnaie przyiemnoścj 
ważność, i potrzebę nau k ,  gdy monarchowie, 
od czasów naszey kointnissyi ed i lk aćy y m y , n a ­
ukowe wychowanie młodzi Za główny śrzod tk  
szczęścia przysłych  pokoleń zwiastuią, któżby 
śmiał mniemać: ze urzędn ik ,  i e  obywatel beż 
nich obeyśdź się może? ie  sama poczciwość 
przyrodzona, wystarcza do wszystkiego, czy to dó 
piastowania prawego urzędów czy to do uczcze­
nia godnego swych dobroczyńców1 ? Gorliwe po­
święcenie się naukom , i nayuży tecznieyszuy 
z nich nauce history czney p ra w a , hęAzie nuyue- 
wnieyszym śrzodkiem wdzięczności dla opiekuna 
Bau k ,  dla zaręczyciela bytu narodowego * illtt 
wspaniałego Króla naszego.

W Y M O W A .

M ow a JP. C a m p  e n  on, *) l/órą miał  w instytu­
cie JSarodowvm Franvuzhim przy obu-' i'1 m /ey- 
sc.a po JP.  D e l i  Lie,  z M onitora JrancU zkie- 
ffo tłumaczona przez X . S.

W s  zvscy przyiaciele li te ra tury  uwirlbiaią dzie­
ła JP■ D elille , oboiętuą dla nich nie będzie po­
c h w a l a  męża tego, przez iego następcę w in­
s t y t u c i e  narodowym franciizkirri JP . Campenort
”T \  jJJi ti-n autor w yiU ł dw a por mu t a :

i ) La maistm de Champs i volume ; 
a I Li E nfant prudi^ue  i volumes

powie-
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pow ied z ia n a  n a  p o s ie d z e n ia  p u b l lc z n ć m  te g o  in ­
s ty t u tu  16. L i s to p a d a  r o k u  i 8 i 4 .  z k t ó r e y  e r a ź  

U nos ić  m o ż n a  có ż k o lw ie k  ia k i  ies t  g a tu n e k  w y ­
m o w y  t e r a i  w e  F ra n c y i ;

P a n o w i e !
R z u c a ią c  o k ie m  n a  to  z g r o m a d z e n ie  p o w a ż n e j  

p o s t r z e g a m  W n ie m  te  sjftue p ra w ie  o s o b y ,  k tó r e  
Się z e b r a ły  r a z e m  z tak  c z u łą  g o r l iw o śc ią  na o d ­

dan ie  o s ta tu ie y  Usługi P o ec ie  w ie lk iem u ,  k tó re g o  
U trac iła  F ra n c y ia ;  w id zę  p r z y ia c io ł  i e g o , iegó 
uczn iów . T e ż  sa m e ż a l e ,  t e ż  sa m e  ucz u c ia  r o z -  

r z e w b ie n ia  i s z a c u n k u  z w o łu ią  ich  d r i s ia y  na tó  

imieysce. J u ż  to  n ie  iest o kaza ło ść  p o g r z e b o w a ,  

a le  iest ieszcze h o ł d  u sz a n o w a n ia ,  k t ó r y  s k ła d a i^  
g e n iu sz o w i  p o d z iw ie n ie  i ża łość .

Raczcie  n ie  zw ażać  na pow ód d a i ą c y  m i  s p o -  
śobnosc  m ó w ie n ia  w śrzó d  was p o c h w a ły  s ła w n e ­
go w sp ó łb ra ta  waszego . Z a p o m n iv c ie  n a w e t  0 

ia -k a w ern  p r z y c h y l e n i u  się  wasze in  do  w y b o r u  

Osoby m o ie y .  W  dz ięczność  m o ia  ia k k o lw ie k  
ż y w a  o n ie m ie ć  m usi w c h w il i  w  k tó r e y  iey  

w y ra ż e n ie  s ta ćb y  *ię m o g ło  warri n a t r ę tn e m .  
M o g ę ż  was z a t r u d n ia ć  szczęśc iem  m b ić m ,  gdy tu  

W szystko m ó w i  o te rn  coście u t r a c i l i . A h ! Panow ie!  

r a d b y m  b y d ź  u c z e s tn ik ie m  m y ś l i  w a s z y c h ;  p o ­
tr z e b a ,  a b y m  w y s ta w ia ł  sob ie  c h o ć  ie d n ę  z t a k  

cz ę s ty c h  r o z m ó w  w asz y ch ,  w  k tó r y c h  odda iec ie  

o k a z a łą  sp raw ie d l iw o ść  ta le n to m  m ęża  lego, k tó ­

re g o  ledw o o d w aż ę  się  n a z w a ć  p o p rz e d u ik ie n a  
i#i5. Grud. 3o



m o im ; potrzeba nakoniec, abym  w niemożności p o ­
cieszenia was po tak w ieikićy stracie, usiłow ał p rz y -  
n a y m n ie y  m ie rzy ć  całą, iey rozciągłość w  oczach 
•waszych.

Lecz sk a rb y  p rzed m io tu  moiego przyw ala ią  
m nie  swoią wielkością, i razą  b laskiem. Cdziez 
siły czerpać b ę d ę ,  dla p rzeyścia  długiego szere­
g u  cza ru iących  p o em atów , k tó rem i zm ordow ane 
i  uniesienia z a p a łu ,  i sama k r y ty k i  su row ość?  
Gdzież  k o lo ry  zn ay  dę do odmalowania iaś h i ą -  
cego wieńca poetycznego ty lu  p iękuych  dzieł, 
z k tó ry c h  i iedno wystarcza do słasvy ich au to ­
r a ?  Jo d y n ą  iest nadzieią ruoią P a n o w ie ,  ze 
m o c  uczuć  w aszych , ’ zastąpi niedostateczność 
m o ic h  w yrażeń , że m n iey  poznaną będzie s ła ­
bość m o ia ,  p o k ry ła  u y m u iącą  ważnością k tóra  
się wiążę z m o im  przedm io tem .

N ieśm ie r te lne  piękności W  irgilego z a ię ły c a ł -  
k iem  Delilla. Jak  ty lko  m óg ł ie zrozum ieć, po­
k o c h a ł  ie n a ty c h m ia s t ;  tłum acząc  ie iako uczeń 
ie s z c ie , s ta ł  się nagle p o e tą ,  i p rzedsięw ziął od -  
dadź ie w n aszym  ięzyku . Z aśm iałe  przedsię­
w zięc ie ,  do którego, ledwo iest dostateczną odwa­
ga w ieku nie znaiącego n iebezpieczeństw , po łą­
czona z ca lem  usiłow aniem  talen tu  k tó ry  p rze ­
szkód nie zna. N ie  b y ło  dosyć prze łożyć  i p rze ­
nieść wiernie w p ięk ń em  tłum aczen iu  te  myśli,  
te  o b razy  sz lachetne , na k tó ry c h  o ryg in a lu e  
w y ra ż e n ia ,  zn aydu ią  się w yrów nyw aiące  znaki 
W ię zy k u  wszystkich  ucy w il izo w an y ch  narodów ,
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trzeba było  przymusić ięzyk, n ieuzupełniouy 
jeszcze a siniały; 'do oddania równie bez czc/.ćy 
okazałości, iak i bez podłości j drobne szczegó­
ł y  -wiejskie; co przerażało i niedoświadczenić 
itego i delikatność.

Rolnicza sztuka, szlachetna u  ludu  który w 
fczasach naywiększey chwały swoiey, wybierał 
Od pługa konsulów swych i dyktatorów , miała 
cechę Upodlenia w mniemaniach i literaturze 
narodu naszego. Toż muza francuzka, która aż 
dotcjd mieszkała iedynie na Olimpie albo w pa­
łacach , aby? służyła za tłumacza woli Rogów lub 
namiętności bołiatyrów, mogła zstąpić, aż do cha­
ty ; i-zniźyć się do Oglądania poi, nie dla tego 
aby malować drzewa, mu i d wę ,  i kwia ty ;  lecz 
aby opisać grube narzędzia, co olwieraią ziemię, 
a nawet brudne nawozy co ią użyźniają? m u -  
Za francuzka poddała się woli poety , używ ał 
bn dla zwyciężenia iey dziwactw, to natężeń, 
szczęśliwego musu  , to obrotów zręcznego pod­
chwycenia. N auczy ł ią Deli He wyrażać to, cze­
go przed nim a tli razu ieszcze nie wyrzekła , i 
czegoby bez niego nie odważyła się iiigdy, al­
bo nie um iała nigdy powiedzieć. Zwycięzca ra­
zem przesądów, i literatury naszey i towarzy­
stwa, nauczaiąc poezyą naszę iak ma w ykł.dać  
be* zarumienienia się naypróstsze postępo­
wania rolnicze, nauczdł haród lepszego pozna­
wania dobrodzie jstw  hdypierw szej m iędzy

3o*



wszyttkiemi sztukami. Nakoniec wynalazłszy 
rodzaie stylu na wyobrażenia k tórych uam b ra ­
kow ało ,  bośmy ich ieszcze nie umieli wyrażać, 
nadał m yślom  naszym rozlegleyszą przestrzeń, 
i  z wiernego tłómacza stał się istotnym twórcą. 
A  tak wielki M onarcha, k tó ry  się pocieszał ze 
nie mógł królować nad Francuzami, zasługuiąc 
na umieszczenie w pośrzód ich pisarzy, Frederyk 
uderzony  zjawieniem się Georgi.lów, rzekł te sło­
wa powszechnie znane ,  lecz zarzucanoby mi 
gdybym  ich tu  nie powtórzył. To tlórnaczenie 
iest dzieleni naywięcey o n g in a ln em  ze wszystkich 
które od dawnego czasu wyszły we Francyi. 
In n y  człowiek wielki wyrzekł wcześnie, ieszcze 
podchlebnieyszą zapewne tego dzieła pochwałę, 
gdy  zasiadaiąc m iędzy  wami Panowie mniemał, 
iz  może przepowiedzieć, że Francya nie będzie 
m iała  nigdy dobrego tłumaczenia Georg idów. 
M io d y  poeta odważył się to wykouać i wyko­
n a ł  pom yślnie ,  co W o l te r  Scądził i oświadczył 
niepodobnem do wykonania. Sam W olter oddał 
z uniesieniem poklaski w ybornem u dziełu , któ­
re tak godnym sposobem nie spraw dziło iego prze-
powiedzenia.

T o  dzieło wyborne wyszło z cieniów kolle- 
g iu m ;  uniwersytet uczestnistwo maiąc w chwale 
po e ty  przysposobił czćm prędzey G eorg ili, 
chciał przez to zbogacic pamięć uczniów swoich 
dziełem dwoisto wy b o m e m ,  które odradzaiąe
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w pięknych wierszach 1'rancuzkich, riaypiękniej-- 
sze może wiersze iakie natcbąła muza łacińska, 
zdawał się poświęcać przymierze dwóch ięzyków, 
i dwa razem wystawiać Parnassy.

Od wzniesienia sławy poefycznćy przez D e- 
l i l i a , którćy lak trwały założył podstawę po 
wielu Utacn, gdy uniwersytet przekształcono we­
dług obszernego p lanu , widzieliśmy człowieka 
wymownego (1. i. H r .  Foutanes) którego życze­
nie nauk powołało na naczelnika powslaiącey 
insty lucyi lak rozległey, zdobiącego Delii la imie­
niem szereg, mistrzów' uczenia, i zdóby waiącego 
to piękne im ie ,  ioko najokazalszą część dziedzi­
ctwa, które uniwersytet Paryakł przekazywał uni­
wersytetowi Francyi.

Piękna iest chwila w życiu uczonego czło­
wieka, widzieć, iak pomyślność pierwszego dzie­
ła iego, daie m u poznać że się nie om ylił  w7 swo­
le in natchnieniu, gdy głosy  podziwienia, i wrza­
ski zazdrości wznosząc się razem , odkrywają 
jem u ,  wprawdzie niebezpicczeńlswa zawodu iego, 
ale oraz taiemujcę iego s i ły ,  i dzielność talentu. 
W ie lu  z nas Panowie, wspomina sobie ieszczo 
pierwszą chwalę Georgilów, którćy blask zadzi* 
w ia iącym ógf wzniecać obawę w te n c z a s ,  że nie 
będzie t rw a łą ,  a kló.rćy trwałość wykazuia się 
dzisiuy iedynie przez doskonałość dzieła. W  
krótce Georgii 1 b y ły  w7 rę k u  . wszystkich,  zy -  
skały oklaski powszechne i od osób uczonych
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i  od l u d 7,1 świata , i od m iło śn ików  s ta ro ży tn o ­
ści , i od kolii et. W o l t e r  nie wiedząc k tó rą  
S t r o n ę  t rz y m a ć  będzie Delille vy sw ych  zasadach 
i p rzyw iązan iu ,  lecz zawsze ęeniący p iękne  w ier­
sze , u s i ło w ał  spiesznie podać D eb i la  do w y b o ru  
akadem ii f ran cu zk iey ,  która tern radośniey p r z y -  
ię ła  to podanie, iż pow szechnem b y ło  iey  zycze -  

/  n iem  widzieć sw ym  członkiem  Debila.
B y ło b y  to rzeczą bardz iey  ieszcze n a d z w y -  

c z a y n ą , niżeli pom yślne  G eorgihów  powodzenia , 
ież< liby  zawiść nie b y ła  niemi o b u rz o n ą  i nie 
n a s ta w a ła ,  aby odp o k u to w a ł  za nie i geniusz 
i  szczęście poety. Do tryum fu , Delilla nie b ra k o ­
w ało  zapalczyw ych iey  poęisków, które są także 
h o łd e m  uszanow ania . W id z ia n o  ią p o k ry tą  
m aską  fa łs /y w e y  gorliwości dla rzeczy s ta roży ­
tn y  ch , ganiącą w ierność iako z b y te k ,  i o zd o b y  

W  iak o  świętokradztw o ; z a rz u c a ła  D eb ilow i że 
n a d w e rę ż a ł ,  a naw et i e  p iękyzy ł  W  irg ibusza i 
w d robn o s tk o w y m  r o z b i o r z e  wyszczególniała wszy­
stko , i rach o w a ła ,  o p r ó c z  ta len tu  poety.

B ardzo  m ało  p isa rzy  um ie  pozytkow ac z n ie­
sprawiedliwości k r y t y k i ,  w zbudzana od nićy  nie­
chęć byw a w tenczas ślepą r zapaloną iak ona, 
bo na^taie na wszystko bez w y b o r u ,  a chc ia -  
n o b y  b ro n ić  wszystkiego bez różnicy , bo  tam ta 
szkodzić  ty lk o  p ragn ie ;  a nie masz chęci w ysta­
wiania so b ie ,  ze m o *  i u - ł n ż \ ć ,  i m ożeby nie * 
chciano ab y  u s łuży ła .  T a k  powszechnego p r a -
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w a u m i a ł  D e l i l le  u n i k n ą ć ,  n a j s z c z ę ś l iw s z y  

w  n im  c h a r a k te r  p o łą c z o n y  b y ł  z r ia rszczęś li­

w s z y m  ta le n t e m ;  o szczercy  m a ią c y  w  z a m ia ­

rze  o b raz ić  g o ,  d o p o m o g l i  m u  do  iego ob ia-  

śn ien ia  ; z d a w a ł  się z a p o m in a ć  w y r z ą d z o n ć y  m u  
zniewagi,  p r z y s łu g ę  t y l k o  u p a t r u i ą c ,  za k tó r ą  
u w a ln i a ł  go  p r z y n a y m n i e y  od  w dz ięcznośc i  z ło ­

ś l iw y  icb p ow ód .
N ie k tó r e  W i r g i l e g o  w ie rsze  z r o d z i ły  p o e tn a  

o ogrodach . W i r g i l i u s z  o p isa w szy  u ż y te c z n e  
p r a c e  r o ln ic tw a ,  ż a ło w a ł  że g ran ic e  p o e m a tu  te­

go  n ie  p o z w o l i ły  m u  w y s ta w ić  s w o b o d n y c h  

o g ro d n ic tw a  z a t r u d n ie ń .  P r z y m u s z o n y  op u śc ić  
m a lo w a n ie  o b ra z ó w  lak  s ło d k ic h ,  chc ia ł  pi z y — 

n a y m n i e y  le tk ie  ich  r y s y  z o s ta w ić ,  a  te  t y sy  
w y b o r n e m  są d z ie łe m .  D e li l le  za ią ł  się p r z e d ­
m io te m  d o t k n i ę t y m  ■ o d  m is t r z a  swego i  te n  
u s k u te c z n i ł .  P l a n  W i r g i l e g o  m i a ł  p r o s to tę  ge­

n iu s z u  s ta ro ż y tn o ś c i  i ob y cz a ió w  p o c z ą tk o w y c h .  

R o z w iia iąc  te n  p lan  D elj l le ,  m n i e m a ł  że p o w i­
n ie n  w e ń  w p ro w a d z ić  c a ły  z b y t e k  ę y w i l iz a c y i  

t e g o w ie c z n e y ;  śm iem  pow iedz ieć  że p r z e d s ię w z ią ł  

z a m ia r  p ra w d z iw ie  u ż y t e c z n y ,  c h c ia ł  p r z y w ie ś d ź  

w ie lk o ść  i dos ta tk i  do  u c z u c i a  r o z k o s z y  p r o ­
s ty c h ,  k tó r e  sp ra w n ie  zd o b ien ie  m ie sz k a n ia  w iey-  

sk ie g o ,  ch c ia ł  ta k że  a b y  o d tą d  sz lac h e tn a  w y- 
tw o r n o ś ć  k ie r o w a ła  u ż y c ie m  s k a r b ó w ,  k l ó i e m i  

o k a z a ło ść  f a ł s z y w a  s z a fo w a ła  ty le  r a z y  na  o b e l­

g ę  n a t u r y  i  g u s tu .  A  ta k  p o e ta  p r z y i e m n t m  nas
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bawieniem, dopomgół razem i  sztukom i ohy- 
ęzaiom. Szczęśliwa talentu władza: na glos
Opiewaiącego ogrody, nudząca sym etry ia  widzia­
ła się wypędzoną z ziemi francuzkiey, i zapewne 
nie raz powtarzano piękne wiersze w pięknych 
ogrodach natchnionych i o d rysow anych , ze tak 
powiem od iego muzy.

Ogrody Delii la nie m ogły  podnieść iego sła­
wy bt z zwiększenia razem zawziętości oszczer­

ców iego. S p rzykrzy ło  się im dotąd nastawać 
na G rorgiki, których bronić uwzięła się publi­
czność zadziwieniem swoiem; lecz gdy wyszło 
pot-ma ogrodów, sami tłumaczenie sławili, aby tern 
bardziey poniżyć, oryginalne dzieło. Jeżeli talent 
naśladowczy uznaw r ' 1 -  au to rze ,  to p rzyuay-  
m nićy  chcle!i pozytkować z wyznania tego, aby 
zaprzeczyć autorowi daleko wyższego daru tworze­
nia. Gr or g ik i,  ten pierwszy pomnik k tóry  Debile 
swoićV sławie wystawił, b y ły  ze tak powiem sta— 
n  wiskiem korzystnem, które sami nieprzyiaciele 
D ebila  zaięli, i w niem się obwarowali aby walczyc 
tem  dzielnicy. Potrzeba było aby równie zapa- 
lonv  poeta dopiął tey chwały, kloią nicchęc za­
palczywie m u wydzierała, i aby dawał bezprze- 
stannie nowe zwroty oszczercom sw oim , nowe 
tworząc dzieła; potrzeba było  aby im zostawiał 
iedno po drogiem, podsnw nąc iako ponętę i łup 
dla nich ostatnie p oem a, które muza iego z ro ­

dziła,



Czynność D^liłia podwaia się wposrod ty lu  
zawad. Rozmyślanie icgo kilka wielkich przed­
sięwzięć zayrouie; każde z nich wielu lal w y- 
maga , idzie on za wszystkiemu nie kolei o ale i a— 
zetn. Posłuszny natchnieniu, które nie ustaie ani 
na chwilę, tworzy sobie nieiaki gatiinek odpo­
czynku w rozmaitości przedmiotów, albo raczóy 
u  iesień k tórym  się oddalę. W  saineyze chwili 
gdy się obawiacie aby się nie zm ordow ał, nowych 
sil nabiera; co mówię? gdy go w towarzystwie spo­
strzeżecie, czv znać na nim ciężar ty lu  dziel śmia­
łych i w spania łych? Czy przynaym niey iest 
W nim pozor zatrudnienia? Z trafney wesołości 
icgo, dowcipu, z rażącego blasku przysłowiów 
iego z niewiuuey żywości icgo igraszek, wnosicie 
ze iesteście w obecności poety, k tóry  ufny  w w y­
trzym aną dotąd walkę z W irgiliuszom  , chce iię  
jeszcze mierzyć z nauczycielem swoim w tłum a­
czeniu Enci.dy, i k tóry  wkrótce przełamując wszel­
ki granic gaturirk tymże samym pędem tna prze­
bić żyć rozległości idealnego i fizycznego świata. 
Nie panowie, nic w nim nie oznaymia sławy ie­
go. T o  opowiadacz który zachwyca, to bawiące 
dziecię, to przyiaciel słuchaiący. Um ie ón słu­
chać. Dokończą nieznacznie ezasem myśli waszey 
i udziela iey całi| swoię przyjemność. Lecz ie.- 
zeli strapionego znaydzie, równie łatwo zopomma 
< umyśle swoim swobodnym i żywym, iak i o sw ey  
c lnralej macie w nim użyteczną radę człowieka



454
wesołego, k tó ry  zdaw ał się obiecywać ty lko  m ilą  
roz ry w k ę .  Jeżeli iest zawsze k o c h a n y m ,  ieżeli 
w ylew a dobrotliwość swoię aa  tysiąc różnych  
p rzed m io tó w , trzeba bydź  os trożnym  w oskarża­
niu  w ierności i stałości iego uczuć. N iech d o y -  
dzie sędziwego wieku, a da się widzieć czylą  w cią­
gu  długiego życia cha rak te r  iego stosu iącysię  i ł a ­
tw y  w oczach świata nie u t r z y m a ł  zawsze nieska­
zitelności h o n o r u ?  C zyli choć iedno dob ro d z iey -  
stwo puścił w  niepamięć? Czyli to s trac ił  choć na 
chwilę, co m u  przy jem ność  spraw iało  w in u y m  
wiek u ?

Rozm aitość dz ie ł  k tó re  z a y m o w a ły  Delilla  
p rzy iazn ą  b y ł y  osnową dla  tego na tłoku  obrazów, 
k tó re  zdaw ały  się cisnąć w iego p a m ię c i ; ieżeli ich 
nic łą c z y ł  w d o k ła d n y m  i sz tucznym  porządku , 
u m ia ł  ie p rz y n a y m n ie y  zawsze ożywiać przez 
r u c h  duszy  swoiey i p rzez  n iew yczerpaną  przy^- 
iem ność swego dowcipu. "W inszuym y  m u  że nie 
u s łu c h a ł  ty ch  p o n u ry c h  cenzorów, k tó rz y  m u  za­
dawali zawsze, że m a  nadto  dowcipu, iak toż samo 
d ługo  w yrzucali  i W o l te ro w i .  Jakżeż nie roz­
różnić  dręczącego się dow cipu k tó ry  chce talent 
zastąpić, od dow cipu  k tó ry  sam sobą w postępo­
w aniu  sw oiem  k ie r u ie ? tam ten  nie może n igdy  
u k r v c  natęzęn  swoich, tcu  zas naturalnością  s i t o ?  

ią letn więce'y u y m u ie ;  ten k o chany  dowcip tćm  
zdaie m iś ię  bydź  dla talentu, czćm fizyonom ia  dla 
p ię k n o ś c i : icst to ro d z a y  wyrażenia , k tórego b y -
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navm niey  nie szukano, a k tóry  wydaie się nie­
chcący. Na jakikolwiek język przełożone b y ły b y  
d z ie ła  Deli 11a , zawsze \y nich poznanym będzie 
F ancuza dowcip, ten sam dowcip, który rozróżnia 
tak szczególnie Montaigne, L a  Fontaine, P. Sevi- 
g,,e i W oltera. Jeżeli przez zbliżania inniey ba­
czne znosi wiele przedziałów, ieżeli wiele odległo­
ści przeskakuje, rzadko iednak postrzedz można 
iżby się o b lą k a ł .  Czy liż nie wybrał roztropnie 
swoiego przewodnika? Zkądże to do W irgiliusza 
iego przywiązanie? gdy natura zdawała się go 
przeznaczać aby b y ł  Owidyuszem francuzkim ?
P  Itjbił W irgilego, pię ty lko iako wzór wielki któ­
ry mu daic natchnienia, lecz razem iako mistrza któ­
ry  g« wstrzymuje. W ystaw iam  sobie w Owi dvuszu 
pobłażającego nauczyciela, k tó ry  w uczniu swo­
im sprzyiał okazałym wykazaniora dowcipu, dzie­
ląc ie z nim razem. \ V  W irg il iu szu  zaś widzę 
słodkiego a oraz surowego mistrza, który daleki 
aby oblekał ucznia swego, ożywia g o ,  prowadzi, 
zachęca, lecz i góruje nad nim wyższością rozu­
mu i geniuszu. N ie  poyyątpiewaymy banowie, 
temu to wybornem u wychowaniu poetycznemu 
winien b y ł  Dclille szczęśliwe i roztropne u ży ­
cie porywających przymiotów, których m u natu­
ra z rozrzutnością udzieliła.

N-ie było  to dosyć dla poety, k tó ry  nie po­
winien zaufać zupełnie wyszukiwanemu smako­
wi wieku nadto wykwintnego. Deliile pełen u au -
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ki starożytnych,  chciał widzieć, chciał pozuai 
osobiście tę piękną krainę, to piękne niebo, któ­
rych natchnienia zdawały się tak wielkićy dodawać 
buyuości gieniuszowi Homera .  Przyjaciel poety, 
wspaniałomyślny M u z  przy iaciel, [Cłwiseul-G ouf- 

Jier), ma wypełniać ważne poselstwo w Konstanty ­
nopolu,  i raz ieszcże widzieć Grecy;},którey zwaliska 
iuż oglądał i godnie opisał. Jak tylko tak chlu­
bną chęć okazał, że pragnie mieć towarzyszem 
podróży swoiey śpiewaka ogrodów, De lilie goreie 
żądzą widzenia Aten,  oddychania właściwym po­
wietrzem poezyi daw ney ,  i powitania tych pię­
knych brzegów, które dotąd, znał  Jedynie z p o ­
wieści Iliady lub Odyssei. Pierwszy raz opuszcza 
spokoyme ustronie kullegium francuskiego, w chwi­
lą wydobycia się z t łumu  uczniów którym wy­
kładał  z zapałem piękności, iakie i sam z oka­
załością na nowo u tw o rzy ł ;  odbiera ustnie od 
swych nczniów naysłodszy owoc nauk s w o i c h ,  

wszyscy przcpominaią  sobie w ten czas czułe po­
żegnanie Poety  z T y  bu f u ,  dla tpgo który  E n ea ­
sza opiewał:  iecliał ón także dla odwiedzenia tych 
samych k r a in ; ponawiaią wszyscy dla kechanego 
nauczyciela swoiego h ż same życzenia geniuszu 
i przyiażni.  Oby w iatry łaskawe, oby H eleny bra' 
cia te dwie gw iazdy pr zyiar.it U l ie  wspierały dro­
gę twoią na A teńskie brzegi] szczęśliwy okręt któ­
rem u powierzam y f  f irg iliu sza  naszego ( Elorat.

lib. I. Od. 3.)
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W  krotce Delille stawa na brzegach Jlissu; 

zabrawszy znakomite wiadomości w przebieganin 
pozostałych szczątków Grecyi, cieszy się w Kon­
stantynopolu najwspanialszym widokiem, który 
natura oczom człowieka wystawia. Tam to mo- 
cniey uczuł początek okrutney słabości, która mu 
zagrażała. Utrudzony wzrok iego samymźe bla­
skiem i różnością przedmiotów, którego dotąd 
bawiły, potrzebował odpoczynku na innym hory­
zoncie. Pragnął Delille oglądać ieszcze niebo Frań- 
cyi, które go natchnęło tyle razy, nimby wyrzekł 
się na zawsze iasności' dziennej, a zbogaciwszy 
nagle swoię imaginacyą wszelaką okrasą z obcego 
klimatu, przyniósł doswey oyczyzny skarb poety, 
mczucia i wspomnienia.

W raca  Delille do ulubionych swych zatru­
dnień; ma ieszcze pola malować które kocha, 
Muz# iego nie może się nakłoąić aby ie opuściła. 
W ylawszy hoynie zachwycenia swey porzyi dla 
ozdoby pięknych okolic, chciał ieszcae opisać i 
w nieiakim sposobie utworzyć obraz szczęśliwego 
mieszkańca w tyrch ustroaiach miłych. W  poe— 
mdcie człowiek wiejski, tłumacz W irgiliusza o d ­
ważył się bydź iego rywalem, i Francya ma lak -  
ze georgiki swoie.

Pasterz Mantuy stosował się tylko do prostego 
rolnika, Delille uważny zawsze na bieg wyobra­
żeń i obyczaiów wieku swego, doświadczaiąc czy 
może nim kierować w tymże samym czasie, gdy



iśdź za n im  obowiązany, d a l  poznać przyjacielowi 
sztuk, k tó ry  się schron ił  na spokoyuość  w iryską , 
iak się m a Uczyć n a tu ry ,  aby  iey  U p iey  używ ał;  
llie w ykłada  ón człowiekowi w ieyskicmti wi lii 
ta iem nic  rolnictwa, ale Ulu odk ry w a  taiemyici* n a y -  
droższą, taiemnicę szczecią ła t ' \  e g o , które snj ro ­
dzi z czynnych  zatrudni, ń ,  i z ticzuc wspania­
ło m y ś ln y c h ;  lego Szczęścia tak sk ro m n eg o ,  źe 
oo sama zazdrość albo nie d o s trzeg a , aibo go tez
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przebacza. Jeżeli wystawia sobie  wieśniaka bo­
gatego , t o m u  podsuwa rozlegli ys. ą tlla d o b r o ­
czynności przestrzeń. Lecz sama m ierność  nioze 
znaleźdź cząstkę swoię w radach, k tó ry c h  dostar­
cza Deli H e , i w oblil<»ści śrzodków  które  boga­
c tw u  nastręcza. Czyż iest pbsitdafcż choć 
prostego ty lko  dom u  wieyskiego, k tó ry b y  w G e -  
o r g i k a c h  Delilla ucząc się sztuki tipi z y ie m n ia n i i  
ro z ry w e k  każdćy p o ry  r o k u ,  przez sam o ty c h  
G eorgików  c zy tan ie ,  hie znalaz ł więcćy sposo­
b ó w  skracania d ług ich  Wieczorów zimy* i u p ię -  
k n ien ia  ieszc e uśm iechaiacych się wiosny po ran ­
k ó w ?  C z y i  iest m ło d y  poeta ,  k tó ry b y  nie roz­
m y ś l a ł ,  i nie ob ią ł pieni w k tó ry ch  nasz W i r -  
gili  naucza sztuki iak pola m a lo w ać?  Lecz t rzeba  
to  p rzy zn ać  P a n o w ie ,  ze wszystkich te o ry y  k tó ­
re  Delille ro zw iia ,  w zachwycających dziełach 
s w o ic h , te o ry a  poezyi iego r iay trudu ieysza  
ies t  do przystosow ania  w  p ra k ty c e ,  w ydziedzi­
c z y ł  wcześnie w szystk ich  następców swoich. O d e / -



muiąc* odwagę piękność wzorów które daie, od­
wodzi od naśladowania iego tychże samych, któ­
rych po wołu ią na to iego przepisy.

Zdaic się iż sam sobie powiedział, śpieszmy «się 
z malowaniem natury, póki mi wolno będzie za­
patrywać się na móy wzór, uiąć iego rysy, roz­
różnić w nim kolory. Niechay nie poświęcam 
prac swoich innym przedmiotom, póki tylko bę­
dę mógł rozważać słodki widok ziemi i niebios. 
Niestety! zaprędko nads/.edł ten bolesny mome.dt, 
w którym gruba zasłona rozpostarła się nad zrze- 
nicą Delilla i usunęła mu cuda świata, które 
tyle razy oddał w swych wierszach. Stawszy się 
niewidomymi iak stary tlomer, którego oyrzyznę 
odwiedził, iak Milton którego poźniey powtarzał 
pienia uprzyiemuione głosem swoim, szukał 
schronienia u wielkiego wzoru, który w zawodzie 
poetycznym pierwszemi iego krokami kierował.

W  tłumaczeniu Eneidy  Delille którego było 
zamiai'em tworzyć sobie własny ięzyk, za każdą 
razą gdy miał opowiadać' twory geniuszu staro­
żytnego, usiłował wydobydź od Wirgiliusza śmia- 
łf ,  dzielne i rozmaite wyrażenia Epopei, iak iuż 
pierwey pożyczył od niego wyrażeń słodkich 
i prostych Muzy pasterskiey. Jeżeli w ogóle tey 
wielkićy pracy pozostał częstokroć niższym od 
swoiego wzoru, a czasem i od samego siebie, 
przynaymniey te omyłki są myłkami pośpiechu, 
lub znudzenia 5 może się udadź w ich uniknieuiu
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cierpliwćy w ierności’, piękności Delilla śą pię*- 
knościarni geniuszu, sam tylko geniusz zdoluyni 
b y ł  ich dosięgnąć.

W  iele innych wielkich Delilla poematów ocze- 
k « itj leszcze hołdu  uszanowania od tego, który po­
chwałę iego mówi. Nic ieszcze nie powiedziałem 
o im aginary*, litości, raiu utraconym , kvntversacyi) 
trzech królestwach natury■ Cóźbym miał przedsię­
brać Panowie? rozbiór? żywość waszych Wrazili 
odepchnęłaby sąd móy o nich , b y łb y  len nie na 
jwem  mieyscu, i bez powagi. Czyż mam ustą­
pić całemu zadumieniu m oitm u ? Lecz iakkol- 
wićk liczne Są i szanowne ty tu ły  D elil la , s ławi 
jego słodka iest do rozważania, i łatwo iest z nią 
się oswoić. J e ż e  li sam Di lilie opisując cuda na­
tu ry  i zjawiska świata moralnego, oddala się ia- 
koby um yślnie od porządkowego biegu, i podoba 
się przez same uboczenia swoiej niech mi wolno 
będzie rozprawiać wam o iego dziełach, clmc co­
kolwiek z zaniedbaniem, które u  niego zdaie się 
bydź przyjemnością talentu.

W  samychże nawet d y d a k ty C z y c .h  poematach 
Delille umie r o z m a w i a ć .  W  p o ś r z ó d  uaybuyniey- 
szych natchnień swoich, moźnaby pow iedziecie  
oko iego zwrócone na nas, wyszukuie chwili w 
k lórćy  uwaga nasza m niey się u lrzym uie ,  o b u -  
dza Ją przez obraz pełen interesu, przez powieść 
pełną prayiemności, a czasem p r z e z  p i ę k n e  przy­
słowie. Pa trzm y na tego śpiewaka trzech królestw

na~



natury, na p o e t ę , szczęś l iwego r y w a l a  T u k n c y -  
usza:,  iak w y k ł a d a  rzeczywis te  p r aw a  świata  «a l e­

go  , wraca  iąc pa u  i ego Boga ? C z y ż  się p r z e  ti a:-zA 
ze się widzi  wc iągn iony  m  w k r a i n y  o b s z e r n e j  
k tó r e  p o c z y t y w a n o  za n ied os tęp ne  poezy i  ? C z y i  
się l ękac ie  aby  się nie z m o r d o w a ł  zdob ień  itśtu; 
umie ję tno śc i  p rze z  o b r a z y ,  k t ó r e  taż umieię tnost f  

i t p rawied l iweni i  uzna ie ,  i powta rz an i ,  ni w ok az a ­
ł y m  a d o k ł a d n y m  i ę z y k u  n au k  N e w t o n ó w  i L a -  
w o az ie r ó w  ? S p o c z y w a  nag iej  sp ra w n ie  r o z r y w k ę  
p r ze z  u s t ę p y  nay sz częś l iwsze ,  i z n o w u  daio s ł y ­

szeć w  s w y c h  wie r szach  p o l n y c h  b lask u  i h a r ­
m o n i i  h u k  niszczącego ż y w io ł u :  za pa l i ł  W u l k a n y ,  

p i o r u n y  r z u c i ł ,  a n a t y c h m i a s t  u ży w a ją c  p r z e y -  

ścia, k tó re iest t a j e m nic ą  s z t u k i ,  p r ow a dz i  was 
z sobą p o d  s w ó y  dach do  ogn iska na k o m i n k u ,  tak 
lube go  r o z m y ś l a u i u ,  lak p r z y ja z n e g o  wy ł a n i om  
serca. J u ż  się w szys tko  k o ło  po e t y  uśmiecha? 

D o rn ow i  bożk ow ie  wróc i l i  m u  iego wesołość,  sie­
dząc obok  n iego ,  r o z m y ś l a c ie ,  woiażuiecie ,  i ba­

wicie się łoskot .  m  bu ia iąćegó  płomienia .
G en iu s z  p o e t y c z n y  wyd a ie  się w dwóch  r o ­

ż n y c h  postac iach :  to  za k ła da  sob ie  ścisłe p raw a j  
i j okazu ie  natn za p a ł  k t ó r y  go u t r z y m u i e  o b o k  

c i e r p l iw o śc i ,  to się puszcza bez p r z y m u s u  za po­
p ę d e m  k t ó r y  nad n im p a n u i e ,  u n ik a  wszy s t k ie go  
c o b y  go  m o g ł o  ostudzić ,  i dą ż y  do swego  ce lu ,  nsi 

p r z e s z k o d y  za m y k a ią o  o c z y  swoie.  O b ie d w ie  to 
drog i  t a l en tu  zn a ł  D e l i l l ę  i sz ed ł  n i e m i  roztttuiCi& 
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według usposobień swćy duszy i poruszeń dowci­
pu. G dy układał ogrody, by ł szczęśliwym, szczę­
ście tylko widział około siebie, nic biegu iego nie 
przyśpieszało, mógł go zatrzymać według woli 
awoiey, nayprostsze szczegóły zdobić, trworzyó 
sobie trudności aby ie zwyciężać, i ożywiać siebie 
przez same nawet naydrobnieysze obawy. G dy  
śpiewał litość, m niem ałże święte poselstwo dopeł­
n ia  i śpieszył się. Nagłe b y ły  iego wiersze, wy­
dobywały się z serca z obfitością gwałtowną, cza­
sem nawet z zaniedbaniem które nie iest bez po­
wabów. W ie m  że k ry tyka  to dzieło surowo osą­
dziła ,  lecz możnaż zapomnieć, iz w ten czas De- 
lille  błąkać się m usia ł ,  i b y ł  pozbawiony oyczy- 
*ny swoićy, że wygnanie i nieszczęście bolesne 
•d  M uz daią natchnienia, ze nakonier, iak tó iuź 
powiedział p rzy  grobie iego . z rzadkim darem  
wyrażenia zdatny mówca, k tóry  przewodniczy 
niniayszemu zgromodzeniu (R <gnaud-de S a in t-  
Jean-dCJngeli. ): Poeta unosząc w awem sercu,
litość, równie iak Eneasz unosił swych bogów wy­
pędzonych z Jlionu, poszedł wystawić na obcey zie­
m i pomnik tey Bogini czułych dusz, która sia ł a się  
w  ten czas boginią dusz odwainych.

Z pewnieyszem przeczuciem zwycięztwa przed­
sięwziął tłumaczenie Epopei naszych czasów, Epo­
pei utraconego raiu, zk tó rey  Angliiotak s i ę  wyno­
si odtąd, iak zaczęła iey wartość poznawać. T u  
wszystkie pomyślnośei przeszłe stawiły się Delii—

/



*owj, iako pewne, zaręczenia nowvrih iego p o m y ­
ślności. K io  ty łe  razy o p i ja ł  ska rby  i przy ie- 
m.iośei nal Ury, inógłieź  nie znaleźdź okazaley  ła ­
twości swych pędzli vv m alow aniu  rozkosznego 
E d e n u ?  kto wznius{ i um o cn ił  głos swóy c z y ' t y  
i ha rm o n iczn y  powtarzając walki przedsiębrane 
dla założenia potęgi rzym skiey  , miałźeź w y szu ­
kiwać na próżno w yrażeń  godnych  śpiewania w o y u y  
niebieskiego w oyska z pu łk am i p iek ie lnem i?  Lecz 
hie iest on iuż więcey iak w G en rg ila ch  i  E n e i -  
cłzie tłówlaczem d o k ła d n y m  i w ie rnym  n a y d o -  
skonalszego p o e ty ,  iest 011 naśladowcą w id n y m  
i  ś m ia ły m ,  w zo iu  śmiałego i nie ie d n o s ta y m g o , 
a co n a jw ię c e j ’, iest wielkim p isarzem , k tó iy  w 
a z c z ę ś l i w  ey niepodległost i swego p rz e k ła d u ,  u m ia ł  
łię okazać więcey icszcze niż gdzieindziey tw órcą  

ię/.yka swoi ego.
W id z ia n o  dotąd iak w p ły w a  im aginacya do 

chw ały  i szczęścia Delilla, u m ia ła  o z d a b i a ć  w ii go 
oczacli cuda n a tu ry  i w y tw o rn y  sztuk c g "  m , 
stawiła ie z większą p r  y iem nością  iego my ślij 
gdy  oczy irgo zapa tryw ać  się na nie przestały*- 
roz la ła  nakoniec po wszystkich obrazach swoich 
blask sw ych  kolorinv i cza ry  swych u ł u d / m .  Któ* 
p rze to  zdum iew ać się może, i t  się stała iernil 
i  podległą  razem  i M uzą  ? że się iey  podobało  na­
tchnąć  go i zdobić nay iaśn ieyszem i p rz y m io ta m i  
aweini poeina poświęcone dla i£y ch w ały  p rz * t  
ganiusz i w dzięczuotć.

3 i*
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Lecz iakieyże potrzeba było żywości koloru, 

iakiey rozległości w myślach dla miłowania im a— 
g inacy i , w iey dziwactwach uayprędzey nikną­
cych , w iey naywyborneiyszych połączeniach) 
w iey marzeniach p o ryw czych ; dla opisania tey 
władzy co zm ienia , pomnaża i przenosi bez p rzę­
śl auuie nasz b y t ,  co udziela tyle uprzyitm uisii  
wspomnieniom wdzięczności lub pociechy, i dnia 
każdego nową rozlewa trucizną na uiecliąc zawi­
śc i , co zapala woiownika na polu bitwy, pustel­
nika pobożnego w Tebaidzie, i przez słodkie 
omamienia utrzymywane nauką, daie nam Ateny 
za oyczyznę, za współczesnego P latona, H orace­
go za towarzysza uczty, H enryka  IV . za panują­
cego, Fenelona za nauczyciela.

W  takiein przedsięwzięciu, potrzeba było  aby 
poezya weszła w ścisłe z metafizyką przymierze, 
ukrywaiąc starannie pomoc k tó rą  bierze od niey. 
Nakoniec dla prowadzenia bez utrudzeń sameyie 
imaginacyi do punktu  tak rozlicznych widoków, 
potrzeba by ło  dobrze wybrać, dobrze u łożyćobra- 
zv swoie, i przez wierność ko lo rów , przez pra­
wdziwość wyszczególnień , utworzyć tę rzeczywi­
s to ś ć  poetyczną, która zastępuie nieobecną naturę, 
i uczestnikiem czytelnika sprawuie u łudzeń po­

ety.
T u  to Panowie, o trzym ał Delille to częste szczę­

ś c i e ,  które dla geniuszu tylko iestzachowauem. E p i­
zody tego dzieła wielkiego, powm nyby bydź  małe-
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mi poematami ,  i są po większey części poematami  
zdumiewaiącomi . R u c h  icli dobrze  prz yg o to wa ­
n y ,  p rowadzony  ze sz tuką ,  dusze nasze w za­
n ie s i e n i u  u l r zymuie .  Porusza  nas poeto, Jakoby 
m ia ł  pod zarządzeniem swoiem wszelakie te a t r u  
sprężyny.  Czyż  mo żna  znależdż na scenie b a r -  
dz ićy  przeraża jący o b ra z ,  nad obraz człowieka 
mśc iw eg o, k tó ry  siQ oddaic dziesięóioletniey samo­
tności,  surowości ,  obłudz ie ,aby  przebiiaiąc n i epr zy ­
jaciela swego zebra ł  owoc niezliczonych swych 
świętokradztw-? Boleści Melpomewy czyli  głębimy 
was w z r u s z y ł y  iak opowiadanie poety,  gd y  m ło de ­
go a rtys tę  ni iiuie, k tó ry  zginął  w obszernych  i po­
n ur ych  grobowcach R z y m u ?  po ry w a  ón w ten 
czas wszystkie czucia duszy  waszey,  pogrążacie się 
z n i m razem w tey c iem ney przepaśc i ,  p rzecho­
dzicie ią w mi lczącym s t r achu ,  gubicie i o d z y -  
skniecie nadz ie ię,  drżyc ie  na ostatnie Wyśnien ie 
gasnącey poch od ni ,  nakonico gdy  niebo daie p o ­
znać pod s topniami tego nieszczęśliwego słabe n a ­
rzędzie iego ocalenia ,  czyliż nie rozumie  z wras 
k a ż d y ,  że razem z n im  uc hw yc i ł  się o s w o b o -  
dzaiąrey nici ?

W z y w a ł  Deli l le D an ia  tworząc  okropnośc i  
s c e n y ,  ale wł asnyc h  ty lko w spo mn ień  i n a w y -  
kn ień  całego życia swego w z y w a ł ,  dla wy dani a  
wiernie  wspan ia łych  serca p o p ę d ó w ,  s łod yczy  
us t r on ia ,  dobrodz ieystw nauki ,  rozkoszy  p r z y i a -  
źni.  O d w ołu ię  się do świadectwa ty ch  osób



m iędzy  wami Panowie, które pezez srlnchetną 
Cgnłnoić z Dnlillem gustu i uczuć, przez szacu- 
cu.iok wzaiom.ny, od dawneg* czasu przyiacioł- 
nii iego b y ł y ; wzywam i tych nawet, którzy 
równie iak ią, chcieli bydź często świadkami, we­
wnętrznego iego pożycia i szczęścia domowego, 
iak słodkie i pewne towarzystwo było, którego 
duszą b y ł  Delilłe? iaka grzeczność, iaka przyje­
mność w iego rozmowie? pokrywał milczeniem 
wszystkie niesprawiedliwości, których niegdyś 
m ógł hydź przedmiotem, bez m usu to czynił, 
wszystkiego zapomniał. Lcdwoby nie powiedzia­
no, że w długim zawodzie swoim nie znalazł za ­
zdrosnych; z łatwości przystępu do niego, mo - 
żnaby wnosić źe i natrętnych nie znalazł, a ie- 
d a l  że z iak.im dowcipem, z iaką prawdziwością 
kolorów opisał w poemacie o lon iw rw acyi, wszy­
stkie gatunki odrażających osóh, któro powinny- 
b y  by ły  tyle razy udręczenie iego sprawić ?

Im więcey widział rozszerzoną i utwierdzoną 
chwałę swoię, tern bardziey się doskonalił w do­
broci. Od czasu dawnego pozbawiony wzroku 
i  paralitykiem został. A l1! ' ak było  słodkie 
i całkowite stosowanie się iego. Mówił sobie bez 
przerażenia: (dmę więcey Jeszcze zależeć od 
Wszystkiego, co serce moi* kocha. W  rzeczy sa- 
pi v, iaka pilność, iakic poświęcenie wszystkich 
godzin, w staraniach łożonych dla niego przez 
ęsobę, którą Antygoną swoią nazyw ał? Lecz iak
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dowcipnym b y ł  Delille i wiernym w odwdzię­
czaniu? jeżeli ostatnie iego wiersze testament 

poety  są nayczulszym wyrazem ze wszystkich, 
które lutuia iego słyszeć dała, natchnęło ie uczu­
cie które uiłóg czynił mu słodkićm, a starość bar­
dzo szacownem.

Ledwo dwa lala up łynęły ,  iak tez same wier­
sze mówione w tern mieyscu przez Delilla, w y­
cisnęły łzy  prawie tym  wszystkim, którzy mnie 
słuchaią. Z iakienize uniesieniem przyię te  b y ły  
w ten czas? iakaź mieszanina czułości i wzglę­
dów które się wznosiły około niego? czegóż ie- 
szcze nie dostawało do chwały naszego p o e ty ?  
azego niedostswało do iego szczęścia?

Lecz n* cóż mówię o szczęściu, nie m ógł go 
mieć Delille w zupcłney czystości, póki n a y -  
iaśnieysza familii* Burbonów oddaloną była od 
F rancy i,  klórey piękne przeznaczenia przez d łu ­
gie czasy wspierała. Do tak wielkiey miłości 
k tórą winni tey  familii, Francuzi żyiący pod 
alodkiemi iey praw am i, Delille łączy ł ieszcze 
kochania iey przywiley szczególny, za osobiste 
dobrodzicystwa. Pierwsze iego prace przyięlt 
wspaniale xiążęta nasi,-przy  wiązanie iego do nich 
powiększyło się z ich nieszczęściem, iego M uza 
zaięfa dotąd uśraiechaiącemi się naywięcey obra- 
* y , chwyciła ięki i płacze aby  opowiadać nie­
szczęścia królewikiego domu. U m iał Delille zna- 
Icedź wyrażenia godne boleści swoićy. Taż sama
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wdzięczność co up ię k rz y l a  pierwsze iego pieśni, 
aż d-> brzegów grobu  poświęcała swe ża!e spr a­
wie i l iwe ,  swe nadzieie i (d la  czegóż mara mi l ­
czeć o tera, co cal Francy  a ieszcse p ie rwćy prze* 
dymną powiedziała ) chociaż potęga lak og romna  
wszelakich używała  ś rzodków ułndzenia  i zastra­
szenia,  aby choć kilka wierszy o t rzym ać  od śpie- 
waiącegoUl,ov':\ śpiewak ii/ości. u m a r ł  nie p rzerwa ­
wszy odważnego milczenia swoiego. Szlachetne 
i  wierne milczenie,  k t ó r em u  w y ró w n a ć  nie n r  gą 
ij t iayp/ięknieyszc wiersze.

Czy liż pot rzeba był o  Panowie,  a by  Dcłil le 
nie d o ż y ł  oglądać zbawienia F r a n c y ! ? Przeciąg 
jednego ty lko  roku  oddziel i ł  iego śmierć od p o ­
w r o tu  Ludwika .  W  pośrzód saraychże uniesień,  
k tóre  wzbudzi ł  dzień tsk p i ę k n y ,  przyjaciele 
oy c z v z n y  i Muz postrzegli ,  że braknie  świadka 
publ iczney  szczęśliwości, do k ló rey  uczucia i w y ­
rażenia,  nikt  nad niego większego prawa nie miał .  
Z  inkę żywością nie uwaźaiąc na ciężar i n j r d o -  
łążność wieku,  s taną łby  pr zed  królępi ,  iako ieden 
z t łumaczów F r a n c vi ? starość iego, którą  iego ta -  
Ijeut zwyciężył  tyle razy-, zn ikn ę ła by  w ten czas 
zupe łn ie ;  ża łowałby  zapewne,  źe zasłona p o k r y -  
waiąca iego or / .y ,  od yUlewałaby  wzrokowi  iego, 

twarz nayinśu ieyszą , w k ló rey  sję jednoczy 
mąd. 'ość  z dobrocią? lecz z iak d / i e lnym  zapa łem 
jpłotlpści,  uwieczniałby t.cn powrót , len t ryumf ,  

t^ouarchi i ,  i w Pa n u ją cy m  wrócony m ludowi swe-



n u t ,  n7.C7.pii iwą zg o d ę  w ł a d z y  i u m i a r k o w a n i a ,  

k ló r a  zaczyna  i za ręcza  '•a.zeui s p o k o y u o ś ć  F r a n ­
cy i? T a k a  na g r o d a  należa ła  się iego w i e r n o ś c i ; ale 
chc ia ło n iebo,  a b y  n o w y  żal p r z y d a n y  b y ł  t c tpu ,  

k t ó r y  ś m i e r ć  iego s p r a w i ł a ,  i  u m y s ł y  wasze 

z w r ó c o n e  są bo leśn ie  do  d n ia  t e g o , w  k t ó r y m  

s i ; tu  ookaz a ł  i d a ł  się s ł y s z y ć  os ta tni  r az mię-r 
d z v  wami .

N ie s te t y !  z ca łe y  t ć y  sceny  t r y u m f u ,  po zo s la -  

ic l \ l k o  d ’ i h y  w sp o m n ie n i e  w y r a ź  ń Del i l l a ,  
kt  ó ry c h  iuż nie Usłyszycie w rę re y  • p r ó ż n e  m t e y -  
sce po  n i m ;  s ł a b y  głos  co o wasz ey  stracie  m ó ­

w i ;  i to,  czego śm i e r ć  od iąć  nie m o ż e ,  a n i  czas 

zn i s z c z y ć ,  iego p i sm * .
N a  tę m o w ę  o d p o w ie d z ia ł  1’. R c g n a u d  de Sa in t  

J e a n - d ’Ange l i  iako  p r e z y d n i ą c y  w fen czas 
na pub l i cznó jn  pos iedzen iu  ins t y tu tu .  U w ie lb i a ł  
i n b y ło g o  cz ło n k a  JP ,  Deli l le,  i now o p r z y b y ł e ­

go J p .  G am p e n o n .  D o  wielu  okol iczności  o w o -  

czesnyel i  w P a r y ż u  zw r a c a ł  swoie myśl i .  Z  b a r -  
d z i ey  og ó ln y c h  uw ag  iego w l ey m ow ie ,  p r z y  to-, 

czyć m o ż n a  nas tępu jące .

A ż  b v  t o w a r z y s t w o  uż y t e c z n e  b y ł o  n a u k o m ,  
a o raz  s ło dk ie  dla tyc h  k t ó r z y  k o ło  n a u k  p r a -  
cuią  w sp ó ln ie ,  w ięc óy  ieszczo n iż  my ś l i  do p o -  
WS/'c)in>>go s k ła d u  p r z y n o s ić  na l eży .  P o t r z e b ą ,  

aż b y  w po ś r z ó d  rozs l r z ą^a ń  nie u c i snęło  się 

n i g d y  p or ó żn ie n ie  w c h ę c i a c h ,  choc iaż  r ó żno ść  

z d a ń  za cho dz i  częs tokroć ,  P o t r z e b a ,  a ż e b y  n ic



ty lk o  b y ło  zaszczytem pracować w spólnie , lecz 
oraz i p rzyjem nością  żyć z kolegami swoicnu; 
po trzeba  tego pragnąć  w w yborach , ażeby ule 
ty lk o  w spółpracow nika z y sk ać ,  lecz także i 
przyw iązać  przyiacieła.

Jak  piękność, maiątek, nic są dostateczne do 
s łodyczy  i przyjem ności d o m o w y ch  zw iązków , 
tak równie sam ty lk o  ta le n t ,  sarn nawet geniusz 
nie w y s ta rcza ,  do zakwitnienia  tow arzystw a  
uczonego; lecz połączone z uczuc iam i u p r z e y -  
m c m i ,  z m iłem  p rz y w ią z a n iem , zapewniaią im  
p rzy jem ność  i m o c ,  stałość i w y trw an ie ..........

Z astań  fi winicie, się  mówca n ad  d z ie ła m i D e -  
lilia  , i  te  uw agi dociął:

Dla czu łych  łudzi rów nie iak dla ludzi dzielnych, 
dow cip  iest ty lko  narzędzie, k tó rćm  dusza kieruie, 
i  k tó rćy  tw o ry  noszą cechę panuiących  wzruszeń, 
tak im  p oddaną  b y ła  koleyno. D la tego też dzieła 
D elii la  od k ry w a ią  nam nie ty lk o  ta iem nicę  iego 
m yśli  , lecz ieszcze i ta iem nicę iego uczuć. N a ­
zwiska osób które  k o c h a ł ,  m ieysc  w k tó rych  
up rzey tn ie  b y ł  p r z y ję ty m ,  wspomnienia wszy­
stkiego cokolwiek lube  m u  b y ło  lub  słodkie , 
sUwaią bezprzeslannie  w licznych łego p rz e y -  
ściach i epizodach szczęśliwych. W ie r s z e  iego, 
to  rozrzewniające, to wzniesione, a zawsze p ra w d o ­
m ó w n e ,  nie podchlebiaiące n ig d y ,  są ga tunk iem  

a r c h iw u m ,  w k tó re tn  z ło ż y ł  pam iątk i wszy­
stkiego , cokolwiek p o z n a ł ,  znakomitego p rzez



471
męztwo., flzacnfon,ego nieszczęściem, szacownego 
z przyiaźni, s ławnego z ta len tu ,  szanownego z cno­

t y .................
Jak  to  D ebile  m alow ał smutne, królewskiego 

dom u p rz y g o d y  i boleści tow arzysk ie ,  w z r u ­
szające nieszczęścia i odważne cnoty , poświęcenia 
się heroiczne i pociechy wspaniale!' Jak  to poe­
tyczne  poselstwo które  sprawował, by ło  razem 
Jub n as tępn ie ,  z a t ru d n ien iem , iwilzieią, boga­
c tw e m , szczęściem, pocieszeniem , chw alą  d łu ­
giego i ego zawodu 1 iak równie będzie sławą na 
zawsze Fhancyi nasżey, k tó ra  m oże się chlubić  ze go 
w d s ł a ,  i .Akademii' szczęśliw cy , i tnogące'y się 
szczycię, ic  go przysposobiła. . . . . .

F I Z Y K A .
W y c ią g  z dzie łka  pod napisem : Della  pila elettri- 

ca e seeco, to i e s t : 0  stosie elektrycznym  wy-r 

sław ionym  na sucho , przez Józefa Z jM Ę O N l 
professora f iz y k i w  akadem ii IFeroneńskiey, 
w raz z dodanym  opisem  elektrycznego  P e r -  
pe tuntn  mobile utrzym yw anego w  ruchu, 
przez tenże stos *).

A u t o r e m  pisma które nas zatrudnia,  iest arey  

zdatny  professor fizyki  w akademii  W er o n e ń s k ie y .

*) W y ciąg  ten  i Leęo dodaiok  ta k ,  iak b y ł  u m ie szc z an y  w 
n u m e rz e  3c im  (na m ies iąc  Listw pad ro k u  i 8 i 4 )  to m i  5% 
B ibl. B rit. «t A r t s , tu  k ład z iem y . Tłómacs.
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Są w u lem zawar te  prawid ła  o l rzymanfa  stosu 
V olty  na sitc/to, wiele mającego podobieństwa .do 
słupa elektrycznego Pana  De Luc. Dziekanie tego 
narzędzia bardzo dowcipnie zastosowane przez 
autora  późnićy ,  bo po wydaniu  tey rozprawy,  do 
wszczęoia i u t r zy m y w an ia  ruchu  wokalnego wiel- 
k iey  igły,  zdaie się rozwiązywać  owe sławne; za­
gadnienie  wiecznie trwającego r u c h u ,  ile p r z y -  
n a y r ą n i e y  z odbywania  nieustannego tyc h  wa­
li *4, bez widocznego zwolnienia i z m ia n y  przez 
przeciąg dwóch la t ,  na ich t rwałość nieskończoną  
wnosić można.  Nic  p i ę t niVyszego i oraz p r o ­
stszego nad to narzędzie,  k tóre  z uk on ten to wan iem 
widz iel iśmy w r u c h u  *). N i m  p r zys tą p im y  je­
dnak do iego o p is u ,  nie od rzeczy będzie w y — 
wieśdź sposobem aulora icgo t e o r y ą ,  to iest,  w ró -  
ciwszy się z n im do wyna lazku  pierwiastkowego,  
p r zeyś dź  wszystkie jego s ta ny  aż do stopnia 
doskonałości  którego b y l i ś m y  świadkami.

N a  wstępie przyzna je au tor  z otwartością s ła ­
w n e m u  J'^olfa p r aw o wspóluiclwa do wszystkich 
narzędzi ,  k tóre  nie są iak tylko  odm ianami  irgo

*) N a Iosiedzen iu  T ow arzystw a G enew skiego fizyki i h is to - 

r j i ,  u a tu ra ln ry  w  dpin  29. Październ ika ( ł8 l4  , pew ien 

m iłośn ik  fizyki, nastaw iw szy w  przeciągu kilku m in u t 

w  przytom ności T ow arzystw a iedno takie na/rzędzie 

w  tV erou ie nflh j'le , sp raw ił m u przez czas posiedzenia 

p rz y ie m u o ść , osobliw szym  i r.iby czarodzie jsk im  w ido­

kiem  iego w ahań. R e feren t Jrancuzki.
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stosu, a którego plenna zasada codzi|nnie nowe 
źnayduie zastosowania. Ale wytyka za iaz  w .slo  ̂
sio na zwyczayny sposób ułożonym ( i  na to s i |  
bez wątpienia wszyscy fizycy i chemicy, którzy 
maią sposobność używania on eg ó , jednomyślnie 
zgodzą) dwie niedogodności, które ograniczają 
i tamuii) iego użycie ; iedua, słabieriie ciągłe i zu­
pełne  nakoniec ustanie iego działania , w 'miarę 
okrywających się niedokwasem powierzchni skła­
dających gd metalów ; d ruga , konieczność rozbie­
rania stosu i oddzielania niedokwa.su, Jc^órytri 
szybki metalowe są okryte za każdem używaniem, 
robota d ługa ,  p rz y k ra ,  i niszcząca po trochu 
s. ybki.

Zdaie się że V olta  przewidział możność zwy­
ciężenia kiedyś tych przeszkód, gdy w iedney 
z rozpraw swoich, czytanych w Instytucie F ran -  
cuzkim, móyvi: „któż wie czy w przyszłości nie znay- 
, ,dz ie  się sposób zł< żenią podobnego nurzę- 
„  dzia z samych ciał stałyęh ? Potrzebaby 
„  tylko wskazać dość dobrego przewodnika 
, , stałego, byle nie wzbudsaiącego elektryczność 
„  (moteur) do przedzielenia dwóch metalów r ó -  
„ ż t ie y  natury , skptdaiących pary .”

Podług tego głównego widoku kierując autor 
swoie badania, iuż by ł rozwiązał to zagadnienie 
do pewnego punktu , i rozumiał że nikt prócz 
niego niem s:ę nie t ru d n i ,  gdy n u m er  naszego 
zbioru z miesiąca Maia 1811 wpadł m u  w ręce.



474
T u  znalami się wyprzedzonym przez Pana De Luc, 
którego wynalazek słupem elektrycznym  nazwany, 
| est z wielu względów podobny do stosu sucłngo 
Patia 7  ani bo ni, i ma z nim wspólną zasadę. Pro­
fessor wioski wyznale szczerze nieprzyjemność 
iaką mu sprawiło lo odkrycie , którego się w rale 
nie spodziew ał, nikt bow hm  z pobliŹszyoh ni* 
pomyślał oweyściu na drogę, klórey ón się trzy* 
mai. Pociesza się przecie, uważaiąc słusznieswóy 
aparat za prostszy, wygodnieyszy i pewnieyszy 
w swoich skutkach od narzędzia naszego sławne­

go ziomka.
Zaczyna autor od powtórzenia w krótkości 

leoryi stosu pospolitego. Oto ią m am y w kilkii 

słowach.
t .  Gdy dwa przewodniki różnorodne, osobli* 

wie dwa metale różuey natury , naprzykład miedź 
i zynk maią wzaiemue z sobą zetknięcie, ii ll 
równowaga elektryczna poprztdnicza  psuie się, 
iey mleysce zastępuje nowa równowaga zetknięcia ; 
lecz ieśli ie znowu odłączymy trzymaiąc one 
osamotnione czyli odosobnione (isolcs), równowa­
ga poprzeduicza nie wraca s ię ,  ale ciągle zoMsie 
zepsuta ;  m iedi utraciła pewną część swoiey ele­
ktryczności i iest. w stanie u iem nym , zynk prze­
ciwnie zyskał ią i iest w stan ie  dod.duim, Ciał# 
posiadaiące tę własność czyli ten sposób działania, 
są nazwane uzbudzaiącenu  elektryczność (E le-  

ctromoteurs).



2. N admiar elektryczności iednego z  meta­
lów zostaie nieodmienny w równowadze (zetknię­
cia, tak dalece, że po naelektryzowaniu nawet ta­
kich dwóch metalów w zetknięciu będących do- 
daynie albo uiemnie, różnica taż sama ukry ta  
(potenlielle) m iędzy niemi trwać będzie, a za ich 
odłączeniem, ukaże ona się istotną (actuelle) i sta­
le ieden zachowuiącą porządek 5 to ie s t ,  ieżeli ia-  
ki system będzie n'aelyklryzowany dodaynie,zynk 
będzie więcey dodatni aniżeli m iedź, ta estatuia 
więc będzie uiemną względnie do pierwszego, 
i na odwrót.

3. Jeżeli na talerzyku miedzianym położym y 
zynkowy, a na tym  ostatnim znowu miedziany, 
w takim razie, zetknięcie nie sprawi poruszenia 
płynu  elektrycznego, albowiem działanie wzbu­
dzające z y n k u , będzie równe z obu stron i so­
bie przeciwne.

4. Lecz ieżeli po łożym y na pierwszey parze 
miedzi i zynku płatek 1 przewodnika wilgotnego, 
nadmiar zynkowy przeydzie ten płatek i umie­
ści się w krążku miedzianym który się nań po- 
łoży; ten ostatni odda ią zynkowemu sobie p rzy­
danem u, stąd wynikną następne dodania, któro 
przechodzą z iedney pary  do drugiey przez cały 
etós za pomocą priedziclaiących ie przewodni­
ków wilgotnych.

5 . G dy  7a pomocą luku  przewodniczego z ro ­
bi się okrąg (c ircu it)  idący od jednego końca
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stosu do drugiego , prze* ów szereg dodali ‘na­
g rom adzona  \ ,s ć  t l  k :rvczno.fd obiA.iia się p rze i  
rozm aite  'skutkij lako t o :  srtiak, wsirząśuieuiej 
iskrvr, odm iany  chem iczne i l. p.

Śpodziewa ącsię  au to r  ze teo fya  stosu m og łaby  
mieć łatwo iakow y związek i  teo ryą  a lm b x fc re le -  
Łtrycznych  (a thm óspheres ćlectriąues), tudzież z teo- 
r y ą  Kondensatora  która icst w ypadk iem  pierwszey, 
d a ł  się powodować w swych badaniach tem u  
m niem aniu .

W ia d o m ą  iest rzeczą, że p ły n  e lek tryczny  
z g rom adzony  w nadm iarze  w iakićm  ciele, otacza 
go a tm o sfe rą ,  kdórey działanie  usituie odepchnąć 
p ły n  natura lny  ciał, z iiayduiących się w iego 
okręgu  d z ia ła n ia  ku punki m nayw ięcćy od pier­
wszego odległym . J  żeli ciało k tóre  doz> aie lago 
w p ły w u  iest d oskona łym  p rzew odn ik iem , w ow 
czas dzieli się ono na d u i  części: pierwszą rne- 
m n ą ,  drugą  doda tn ią  (gdy atmosfera ódpychaiąca 
iest dodatnia, lub na  odw ró t  ieśli przeciwny p rz y ­
padek ma inieysce). Jeśli ciało na które się w y­
w iera  to działanie iest nie prze w o d n ik ie m , iak. 
na p rzyk ład  szybka szklana, w ty m  razie w ynika  
ty lk o  z działania  a tm osfery  odpycha iącey  us i ło ­
wanie , k tóre  uazieląiąC się powierzchni przeci­
wnicy, sprawuie taraźe sk u te k ,  to iest czyn i  tę 
pow ierzchn ię  u ie m n ą ,  w ypychaiąc iedną część 
iey  własnego p ły n u  e lektrycznego do ziemi lub  
fltaczaiących ią p rz e w o d n ik ó w ; ty m  tó  śpóśob. ni

t ło -
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tłumaczy się Osobliwie btifclka Leydeyska i ń'y 
podobne narzędzia. Naosialek, ieżeli ciało na 
które działa atmosfera iest przewodnikiem niedo­
skonałym , powiększa odo sposobność pocmouy- 
wnnia elektryczności (capacite electrique) ciała, do 
którego należy atmosfera, przez sWoię bytność 
w iego bliskości, a ^em samem zmnieysza o tyle 
iego gotowość momentalną do pozbawienia się 
elektryczności (tension momentanee). Tego przy­
kład mamy w Kondensatorze.

Podług tycli zasad, doświadczał autor oddzie­
lać pary metalowe istotą, klóraby nieiako zacho­
wywała się iak kondensator, na przykład powło­
kę cienką pokostu kopalowego rozciągnioną na 
iedney powierzchni zynku. Na ten sposób otrzy­
mał zuaki elektrycznoścń

ł

W ystawił potent stos o dwudziestu parach 
przedzielanych od siebie krążkami z tafty wo- 
skowaney. Ten sprawił iednocalowe oddalenie 
złotych listków eleklrometru. Ale czy ten skutefc 
nie pochodził od wilgoci tafty? To domniemanie 
że było prawdziwe, pokazało się gdy na nowo 
ułożony stós, 2 tych samych krążków, lecz su­
szonych poprzedniczo na słońcu, nio dawał ża­
dnych znaków elektrycznych;

Zaniechawszy autor używanie teyr kUssy ciał* 
probował przedzielić pary warsztami dość SUche- 

iSj5 Grudiień. 3a



go m ięk ł wapiennego *). T o  urządzenie sprawi­
ło znaki elektryczności-, ale użycie krążków pa­
pierowych nie maiących wilgoci, chyba tylko swo* 
ię hygrometryczną naturalną, daleko lepiey się 
u d a ło ;  i oddtąd autor używał wyłącznie lego spo­
sobu w wystawieniu swych stosów suchych.

Doświadczał ón naprzód sposobem Pana De Łue 
(którego prace w tey mierze nie b y ły  mu 
w ów' czas znaiome) krążków z papieru zwykł* 
nazywanego złotym i s reb rn y m , to iest okrytego 
listkami cyny albo miedzi. D ał zetknięcie powie­
rzchniom metalowym różnego imienia, a tuk ka­
żda para była oddzielona od naybh iszych , dwie­
m a warsztami podwóynemi papieru. Dwitści* 
p;kr cala kwadratowego powierzchni razem złą­
czone, ściśnióne w prasie i pociągnione zewnę­
trznie  pokostem odosobniaiącym, miały postać 
k o s tk i ;  ten stós suchy przyciągał listek złota 
w odległości trzech do czterech liniy bez użycia 
kondensatora.

Zachęcony tą pierwszą pomyślnością autor, 
al. ży ł  dwa stósy tego rodzaiu , każdy •  5oo pa­
rach. Słomki ehk lrom elru  stykającego się z ie -  
dnym  z nich, do lego stopnia się oddaliły odsie-

W apno zgaszone znaczną ilością Wody i z rozmącona,

dla swego w  ów czas podobieństw a do mieka, nosi na­
zwisko mleka wapienuego; od Wody tey w naywię- 

kszfy części oddzielone przez cedzenie i wysuszenie, sia— 

sew i to • •  autor do etóiu u ływ a. Iłim aci,
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foie, i i  dotykały  ścian narzędzia ptzeszło rta cal 
Odległych. Po złączeniu obudwóch stosów, sku­
tek przed wyyściem iedney sekundy nastąpił'} 
a po zbiegłey półgodzinie, iedna słomka eleklro-  
metrU trwała ieszćze przyczepiona db iego ściany  
Wewnętrzney. Zakładaiąc okrąg e x c y la to n m ,  
btrzyr.ial małe iskierki, któfb nie następowały  
przecie po sobie iak We dwie Itib trzy sekundy, 
gdy tym  czasem stós wilgotny wydaie ie ciągle  
bez przerwy. Podług tego zdawało s ię ,  ie  aby  
Otrzymać równe skutki z oliudwóch narzędzi, do­
syć byłoby powiększyć znacznie liczbę par meta­
lowych stósu suchego.

Dla wyihiarkowania stosunku siły  a trakcyy i 
tiey dwóch stosów i odmian onćy, przyszło au­
torowi na myśl u iy ć  narzędzia Pana Coulomb, 
k tórebyśm y chętnie Drobno-silnią. (M icrodyna -  
mique) nazwali, a W którćm ón tak dowcipuie 
zastosował siłę skręcenia drucika długiego i bar­
dzo cienkiego, (iedna z naymnieyszych sił p o -  
dlegaiących ocenieniu) do wymierzenia przycią­
gania i odpychania elektrycznego. Zawiesił hasa 
au to r między swemi dwoma Stosami suchemi w 
m ałćy  od siebie ustawionemi odległości,' igiełki^ 
t a k , aby  utrzym uiący ią drucik m iał właśnie 
awóy spoczynek, gdy koniec igiełki b y ł  w ró -  
Wney odległości od biegunów przeciwnych tych 
dwóch stosów, których przyciąganie i Odpycha­
c ie  zmierzało do skręcania i odkręcenia drucika;

3a*



ĄZo

to  iest, do w praw ienia  w działanie przeciwne si­
lę  tnaiącą b y d ź  wym ierzony, i siłę maiąoą służyć 
p ie rw szey  za miarę. A le  z tego urządzenia  w y­
n ik ł  aparat tak delikatny i n ie iednostayny w sku­
tkach, ze au to r  musiał go zaniechać. .

Zam iast krętości d ru c ik a ,  u ż y ł  s i ły  k tó ra  
U trzym uie  igiełkę bussoli w k ie runku  południka  
m agnetycznego. N a  ten koniec odosobnił  igłę 
bu>soli żeglarskiey, zostaiącą w położeniu  tegoż 
p o łu d n ik a ,  i um ieścił ią pom iędzy sweini suche- 
jni stosami, które m iały  na końcach gałk i o cal 
iędeu od siebie odległe ; działanie połączone dwóch 
s i ł .  elekt ryczney  i m agnrtyczney , usiłowało n t -  
dadź  igiełce wahanie m iędzy  w spom nionem i d n i e ­
n ia  gałkam i, przez ca ły  przeciąg czasu, w k tó ­
r y m  działanie e lek tryczncstósów  się u t rz y m y w a ­
ło,- igiełka bowiem za dotknięciem ieduey z ga­
łek  inocą pierwszego p pchnięcia, nabyła  od niey  
elektryczności i doznała  natychm iast odepchnię­
cia przez dwie siły , odpychan ie  e lektryczne i dą­
żenie igiełki do p o w ro tu  w k ierunek linii po łu ­
dn iow cy , ty m  czasem prędkość którą  zyskała, 
s p ia w i ła ,  iż minęła  tę l in ią ,  weszła w okrąg  
działania drugiey g a łk i ,  m aiącey e lektryczność 
przeciw ną, i b y ła  od niey przyciągana aż do ze­
tk n ię c ia ,  po k ló rem  nieba wnie nastąpiło ode­
pchnięc ie  ku  pierwszey, i tak dalćy.

Po dwudziesto  sześcio godzinnem  waha­
n iu  m ięd zy  ow em i gałkam i, zastanowiła się igieł-
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k a . alo nazniutrz  zaczęła znowu sama przez się 
odbywać swóy l'Uch. A u to r  przypisuie  ten prze­
stanek r iąg łćy  Muzy otaczaiąeego powietrza, k tó­
ra czyniła , ze  podstawka nadto odosobnią!* apa­
ra t ,  gdy bowiem  dał s ta ły  związek iego podstawi* 
z ziemią za pomocą p rzew odnika  metalowego, 
skutek trw ał bez p rzerw y, ale wahania b y ły  rac  
prędsze d rug i  raz pow oln ieysze , p o d łu g  stanu  
powiołrzok ręgu.

A u to r  daie rysunek  tego na rzęd z ia ,  które iest 
bardzo proste. Składa się ono z dwóch stosów 
czworograniastych, czyli postaci graniastosłupa  
p ros toką tnego , maiących po 5oo p a r ,  w prasrie 
ściśnionych na kształt książki i pociągnionych  po­
kostem od o so b n ia iący m ; każdy z nich iest u  wde- 
r z rh u  ga łk ą  opa trzony . Podstaw y stosów 
m aią  z sobą związek przez pasek m etalow y, 
na  spodzie podstawki współnćy  u tw ierdzony ; p r z y  
ty m  pasku będące kó łko  s łuży  do zawieszeni* 
łańcuszka maiącego schodzić na ziemię, łls tawia- 
iąc aparat potrzeba mieć uwagę, a b y  igiełka m a­
gnesowa (k lórey  podstawka iest odosobniona), b y ­
ła  w sw ym  n a tu ra ln y m  sp o c z y n k u ,  g d y  się W 
ró w n ey  odległości m iędzy  dwiema gałkam i 
znayduie .

Fostrzćdz  m ożna w  ru c h u  tego narzędzia  
zm iany  prędkości i n ie iednostayności, k tóre  m o ­
gą  pochodzić równie od odm ian  d z i e n n y c h  s i ły  
m agnetyczney, iako tez od odm ian  elektrycznych.



Przecie autor rozumie, źe moznaby dokazać, aby 
takmve narzędzia zgadzały się z sobą , daiąc ty l­
ko wymiarom ich główniejszych części jednako­
wą wielkość bezwzględną.

Grubość podwójnego papieru, który przedzie­
la w tem urządzeniu pary metalowe, zdaie mu 
ąj.ę, feydź nieprzyzwbitością, m y  iesteśmy w te'y 
paierze tego samego zdania. Starał ón się temu 
zapobiedz, używając papieru do tworzenia par 
z obij stron ciałami wzbudzaiącerai elektryczność 
i  r o i  lorodnerni pokrytego, Z  razu powłóczył 
ón ied ią powierzchnię papieru węglem miałkim, 
ą drugą, blaszką cienką metalową (zynkową), i 
Vtrzymał dość znaczny skutek. Późniey p rzy­
pom niał sobie F olty  odkrycie, że niedokwas zw y- 
czayuy manganezu, ma większą moc wzbudzaiącą 
elektryczność iak węgiel i o łówek; i to m u było. 
powodem do przygotowania krążków papiero­
wych, pokry tych  z iedney strouy  warsztą uay- 
jnieley tartego niedokwasu mi^nganezu rozmąco­
nego z cieczą lepką, z drugióy strony bląszką 
ęienką zynkową. Slós suchy złożony z tych pier­
wiastków zacho,wu.ie swoie. działanie bez wido- 
ęznego zmniejszenia przez czas nieograniczony.

A u to r  opisuie potćm slup elektryczny (colounc 
ćlęctrięue.) Pana de Lu,c, i umieszcza tego narzę­
dzia teoryą podług, wynalazcy. W  p rzy d an e j  
do ni;ey krytyce, uważa naprzód, że ilość płynu ele- 
ktęyęznego. wprawionego ty działanie jsrzez stóp*



nic może się nazyw ać matę. R ozróżnia  ón tę  
ilość, która się trzy m a  naładowanego bieguna, od 
przechodzącćy  z ied n cg o  do drugiego 7 ,0  spraw ą 
okręgu  zrobionego pr^ez lu k  przewodniczy. Z a­
pewnia, ze naylepsza machina elektryczna nie 
zdoła tyle  w ró w n y m  poruszyć  czasie, i dow o­
dzi tego prżytaczaiąc V ollę ,  k tó ry  pokazał, źe cal 
kw adra tow y uzbrpienia  apa ra tu  L e y riryskiego, bę­
dącego p rze i  iednę sekundę w zatknięciu z kon­
duk to rem  m achiny  czynney ,  ładuic  się na pięć 
stopni. T crazże  stósy iego ładu ią  w tey  sam ćy  
m ocy  powierzchnią  60. cali kw adra tow ych  m a­
jącą , w niezmiernie krótkim- przeciągu czasu.

K o ń czy  a u to r  dosyć rozciągły  rozb ió r  tey  te o -  
r y i  twierdzeniem następuiącem:

„ C z y  te skutki (m ó w i  ón ) okazują  s ię  przez 
ru c h y  e lek trom elryczne , czy przez ro zk ład  v\ody, 
lub  przez wstrząsnienie spraw ione w ovgan i/a -  
cyi zwierzęcey, zostaną one zawsze sku tkam i 
zwyc/.aynemi e lek trycznem u N ie  są to  b y u a y -  
m n ie y  p ło d y  p ły n u  e lek trycznego z m ie n io n g o  
( m oclijle), ni tez działania kwasów lub ukw asza-  
nia się m eU ló w , ale jedynie  p ły n u ,  k tó ry  dz ia ła  
■w zwyc/.nynych e lek trycznych  m a c h in a c h , . i k t ó -  
yego sku tk i  są w stosunku  gw ałtow ności i czasu  
iego działania.” Na tera  kończy  się pismo.

Lecz  a u t o r  zachęcony/ p o m y ś ln y m  w y p ad k iem  
swych suchych stosów, wziął się zaraz do w ydo­
skonaleni* o n y c h ,  pomnażaiąc znacznie k rą ż k i
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p o k r y t e  ie  s k ła d a ią c e ,  i u ż y w a ją c  za p r z y c z y n ę
w a h a ń  zam ias t  s i ły  m a g n e ly c z n e y ,  silę  ciężkości. 

S ląd  w y n ik ło  n a rz ę d z ie  k tó r e ś m y  widzieli w c z y n ­
nośc i,  a k tó re  te raz  o p iszem y .

S k ła d a  się o n o  z dw óch  r u r e k  sz k lan y c h  p o ­
k o s to w a n y c h  z e w n ą t rz  i w e w n ą t r z ,  m a iąc y ch  ie -  
d n ą  s topę  d łu g o śc i  a ieden  cal ś r z e d n ic y .  K a ­
żda  z n ic h  iest r u c h o m a  ze sw oim  p o d s ta w k iem  

n a k s z ta ł t  l ich ta rza ,  i z a k o ń cz o n a  g a łk ą  m o s ię ż n ą  

w iększey  niż r u r k a  ś r z e d n ic y .  T a  r u r k a  z a m y k a  
w  sobie stos s u c h y  z ło ż o n y  iak w ia d o m o  z k r ą ­

żków , p o k r y ty c h  z i e d n e y  s t r o n y  n ie d o k w a se m  
m a n g a n e z u ,  z d r u g ie y  b la szk ą  z y n k u .  T y c h  k r ą ­
żk ó w  icst 4. do 5ooo. S iósy  tak  są w n ich  u ło ż o ­

ne,  że f o r m  nią w łaśc iw ie  iedcn t y lk o  s tć s ,  to  iest 

że ieżeli p r z y  g a łc e  iednego  iest b ie g u n  d o d a tn i ,  
ga łka  d ru g ieg o  iest u ie m n ą .

D w a  te  s ł u p y  usfaw ia ią  się  o dziesięć ca lów  
ęd  s ie b ie ,  na lis tewce m o s ię ż n ó y  w p r a w io n e y  w  
deszczułlyę w ie rz c h n ą  p o s tu m e u tu  o cz te rech  n ó ­
żkach ,  k tó r y  iest p o d s ta w ą  ca łego  n a rz ę d z ia ,  i s ta ­
w ia się, na stole.

M ię d z y  s łu p a m i  um ieszcza  się ig ie łka  o k o ło  11  

pali d ł u g a ,  zaw ieszona  sw ą osią ( z a o s t r z o n ą  n a -  

k s z ta ł t  osi b e lk o w e y  u  w agi po sp o łi ley ,  i u tw ie r ­

d z o n ą  o iednę  t rzec ią  d łu g o śc i  ig ie łk i od  k o ń ca  

i e y  do łu  ego) na  p ie rśc ien iu  p o z i o m y m ,  k tó ry ,  

ijesl u t r z y m y w a n y  p rz e z  p o d s ta w ek  o d o so b n io n y .
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Część dolna igiełki cokolwiek przeważa, j s łuży 
dla tego, tak do ustawienia oriey pionowo , iak do 
nadania iey własności wahadła. Można podnieść 
lub zniżyć Srsodek wahcilny [centre d? oscillation) 
za pomocą sztuczki posuwaiącey się po dolnym 
ko ń cu -, a igiełka w swym stanie spoczynku usta­
wić się może pionowo, w kierunku płaszczyzny 
Wahań, przez dwa małe uszka przyśrubowane 
do posuwaiącey się sztuczki, na których spoczy- 
wnią małe ciężarki', aby przez ich przybliżenie 
lub oddalenie od igiełki podług potrzeby, otrzy­
mać równowagę pionową.

Część igiełki nad punkiem za wieszenia będąca, 
iest rurka cienka szklanna,pokryta pokostem i za­
kończona bardzo lekką obrączką mosiężną, któ­
rzy  płaszczyzna odpowiada płaszczyźnie wahań. 
Igiełka wraz z swoim podstawkiem wstawi się 
między dwa słupy na dogodnćm mieyscu, tak, 
iżby, gdy ona czyni mocne wahania, obrączka na 
iey  górnym końcu będąca, dotykać się mogła na 
przemian ob ud w och gałek stanowiących bieguny 
stosu. Otóż cały  aparat.

Chcąc go mieć w czynności, dosyć iest spro­
wadzić palcem igiełkę z pionowego kierunku na 
prawą lub na lewą, tak aby obrączka dotknęła  
się łedne'y gałki. Za dotknięciem , obrączka iest 
na elektryzowana, i odtąd  dwie siły dążą do odda­
lenia iey od g a łk i , to ie s t : odpychanie elektry­
czne, i ciężkość (która usiłuie nadadź igiełce pio*-



nowy kieruuek); przez wahanie właściwe igiełce, 
obrączka zbliży się do drugiego bieguna, który 
ią zbhżaiącą się przyciągnie do zetknięcia ; ele­
kt ryczność którey tu  nabędzie, (po utracie swoiey) 
odpycha ią natychmiast , wraca się więc do pier­
wszego bieguna, gdzie rloznaic naprzód przycią­
gania, potem odepchnięt a ,• i to trwa ciągle, tak 
ie nie mogą ustać te wahania, iak tylko za usta­
niem własności wzbudzaiącey elektryczność w sto­
sie suchym i wynikającego stąd w pływ u na wa­
hanie igły, a ta iak dwuletnie doświadczenia 
uczy, nietylko nie uslaie ale nawet widocznego 
nie doznaie zmnieyszenia.

Dla zachowania krążków składających stós za» 
wsze w iednakowym stanie, i ustrzeżenia ich od 
w pływ u wilgoci zewnętrznego powietrza, wylano 
siarką, małą odległość między ścianą wewnętrzną 
ru rk i  a stosem będącą ,  a tak w ypełnioną ru rkę  
zamknięto dokładnie na obudwóch końcach.

W  instrukcyi pisanćy, znayduiącey się p rz y  
aparacie, k lóryśm y widzieli w czynności, wymie­
niono nastę, uiące przestrogi względem obchodze­
nia się z nim.

jod Gdy narzędzie nie iest czynne ,  dwie rze-. 
ęzym ogą  mu szkodzić, to iest wilgoć i nadto ciąyły 
przepływ  elektryczności w stosach. Pierwszej 
aię z a p o b i ' iy  zachowuiąc aparat w przeznaczo­
n e j  na. to. skrzyneczce, a tę w siicbem raieyscu. 
Skrzyneczką nawet sama iest pokry ta  sucńą i od-



osobniaiącą powloką. Co się zaś tycze ciągłego 
p rzep ły w u  elektryczności t rzeba w iedzieć, że lo­
kow y  na ten c/as dopiero w stosach ma m ieysce, 
g d y  ich b ieguny róźnoim ienne są w zetknięciu 
lub  w b liskości,  albo ieżeli jeden z nich ma 
Związek z ziemią za pośrzedujctwem  przewodnika. 
D la  zaradzenia t e m u ,  skrzyneczka tak iest u c z ą -  
d z o n a ,  że b ieguny iednoim ienne są p rzy  sebi© 
położone, i tak jedne iak drugie zawinięte cia łem  
odosobuiaiącem. D o d a ią ,  że g d y  stosy b y ły  
przez długi czas w zetknięciu z przew odnikam i, 
po trzebn ią  znowu pewnego c/asu  do naładow ania  
się. W  działaniu  przecie wahaiącey się obrączki, 
o k tó re m  m ówiliśmy, ilość elektryczności za ka­
ż d y m  razem  oudy  udz ie lona ,  iest tak niała, i® 
iey  m ogą bez w yczerpania  się.-dostarczyć.

are G d y  slós iest w czynnośc i ,  potrzeba  bieg 
w nhalny  wszelką pom ocą m echaniczną i f izyczną 
u ła tw ić ;  a w szczególności, starać się wyrniarkoA 
wać przez w y p ró b o w an ie ,  s tosunek s i ły  - ciągną­
c e j  igiełkę do k ie ru n k u  p ionow ego, w zględem  
s iły  k tó ra  przyciąga koniec g ó rn y  oney  n a p rz e -  
ęnian ku  iedney  lub  d rug ićy  z gałek, będących na 
w ierzchołkach  s łu p ó w , m iędzy  k tó rem i wahani® 
*ię odbywa. G d y  się utrafi p u n k t  p rzy zw o ity ,  
wahania  odbyw aią  się z zadziwiaiącą ied n o s łay -  
nością, b y leb y  ty lko  aparat z n a jd o w a ł  s j ę w m i e y -  

scu wołpem  od wszelkiego wslrząśnienia, i b y ł  
za s ło n io u y  od odm ian  liygrometrycznyęfy, po w i®-*
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trza pokrowcom szklaunvm. Łatwo sobie wysta­
wić , ź< igiełka musiałaby się zastanowić, w po - 
wietrz u maiącem dostateczną wilgoć, do odebra­
nia obrączce całkowitóy el k tryczneści, w ten 
czas, gdy ona się oddala cd gałki od k ló r/y  ią 
zy sk a ła ,  a nim bi g wahalny zdoła ią doprowa­
dzić w okrąg działania drugiego bieguna.

K ładziem y zar az i  wyciąg z listu pisanego do 
JP. Pictet Prof. i wydawcy biblioteki brytaniczney 
{Kol. 58. Fevrier) tlómaczenia inney ręki.

Po zdaniu sprawy czytelnikom naszym o do­
wcipnym wynalazku P. Zamboni nazwanym 
przez niego Elektromotorem ustawicznym ,otrzym a­
liśmy takowe narzędzie z W e ro n y  bard o pięknie 
przez P. Straizig zrobione. Od miesiąca iuz igła 
zawieszona między dwoma słupami waha się bez­
ustannie z regularnością zadziwiaiącą, odbywaiąc 
12  kołysań w przeciągu iednćy minuty. Ilość 
podobnych wahań rnoźe bydź odmienną, stosownie 
do woli każdego, a to przez zbliżenie łub odsu­
nięcie kolumn, które są iak teraz o cali sześć od 
siebie oddalone. Pod dniem i5. Stycznia roku ze­
szłego odebraliśmy następne spostrzeżenia przez 
P. Zamboni przesłane, które zapewnie potrafią 
zaiąć miłośników fi/.ykf.

Po dwuletnich ciągłych doświadczaniach, m a­
jących za cel, tak ulepszenie składu podobnych 
k o lu m n , iako t ż zachowanie w nich na zawsze 
dzielności materyi e lektryczuóy, znalazłam dwa



489
następujące sposoby naydogoduipysze w przygo­
towaniu papierków posrebrzanych, które wcho­
dził do ich składu. „

Pierwszy zależy na tem, aby posmarować po­
wierzchnią przykleionego kruszcu oliwą, obe­
trzeć ią, i posypać miałko utłuczonym niedokwa- 
sem czarnym manganezu. D rugi znowu, aby 
posmarować ią moctiem rozpuszczeniem siarczanu 
zynku , i za wyschnięciem samowolnem papierku, 
posypać tymże niedokwasem wilgotną ieszcze nie­
co tęż powierzchnią. Uiywaiąc tego ostatniego 
sposobu, kolum ny ukazuią nierównie prędzey 
dzielność swoię, lecz że w tćm narzędziu nie ty ­
le chodzi o rychłe rozwinięcie działania elektrycz­
nego, iako o ciągłe trwanie iego, czas zatem ie« 
den tylko rozstrzygnąć może, k tóry  z tych dwóch 
sposobów dogodnicyszym bydź się ukaże.

Co się tycze zachowania dzielności kolum ny 
galwaniczney, wiele czynionych było doświad­
czeń i odmian. Tak kolumny t« mieściłem w 
Znacznym pokładzie odosobniaiącego mastyku* 
a niekiedy zamykałem ie w walcach szklannych 
wypełnionych utłuczonym mastykiem lub siarką. 
-Ze wszystkich spostrzeżeń wszelako przekonałam 
się; iż naylepićy iest kolumnę takową układać 
W szklannych walcach werniksowanych wewnątrz 
i  zewnątrz, tak aby się te nigdzie szkła nie do­
tykały. Sądzę przylem , iż wypełnianie istotami 
•dosobuiiiącemi iest szkodliwej bo elektryczność
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k tó rą  dostarczaią k o lu m n y , zgromadza się na po- 
w ie iz c h m  istot odosobniaiących, i pozostniG na 
tey  podobnie iakby  na powierzchni e lektroforu , 
a tern samem spraw uie zawadę w krą żen iu  p ły n u  
w  k o lu m n ie ,  co z czasetn naw et pom nieyszyć  
m o le  iey dzielność. W  robocie podobnych  ko­
lu m n ,  zam ykam  herm etycznie  część dolną walca 
szklannego za pomocą odosobuiaiącego m astyksu ; 
a łącząc biegun k o lu m n y  z z iem ią, lub  z bie­
gunem  przec iw nym  drug iey  k o lu m n y ,  zapobie­
gam zbieraniu  się e lektryczności na powierzchni 
odosobuiaiącego ciała.

G ó rn y  koniec walca szklannego w k tó ry m  znay* 
duie się b iegun elektryczności przeciwny, za tn v -  
kam  podobnież hermetycznie. Powietrze w ty m  razić 
zam knię te  w walcu szk lau n y m , i oddzielone o4  
zew n ę trzn eg o , lubo  się naelek tryzow ać m oże, 
n ie  m a wszelako w p ły w u  tak  szkodliwego iak 
pow ierzchn ie  ciał odosobniaiących. Zaniknięcie  
prze to  górnego końca walca kork iem , zdaie nam  
się bydź  dosta teczne , bo zapobiega ła tw em u  
związkowi powietrza zewnętrznego z wewnętrznym . 
Z y c z y ć b y  należało, aby fizycy raczyli Zprawdzie 
ulepszenia  przezem nie  p o d an e ,  k tó re  zapewni# 
b y d i  ostateczne nie m ogą  w narzędziu, którego 
poznan ie  i ocenienie, ro k u  całego a m oże naw et 
i dłuższego przeciągu czasu potrzebować bę­
dzie.

K o lu m n a  ta w ynaleziona przezem nie, opróca
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ustawicznego rucliu , k tó ry  nadnie igle wolno za- 
wi«szonóy, s łużyć  iesu’ze może do okazania wic­
iu  innych z w y c z a jn y c h  z elektrycznością do­
świadczeń. Za iey pomocą m ożem y podług woli 
e lektryzować e lek trom etry  dodatnie lub  odie- 
m tiie , a Lem sam em  dochodzić ialca iest e le k t ry -  
cność w ciałach doświadozaiących się. K o lu m n a  
ta zastosowana do wagi elektryozney P. C oulom b, 
większą nam  duie dokładność w doświadczeniach 
tego ro d za iu ,  bo dostarcza z pewnością jednako­
wą dość e lek trycznośc i , w doświadczeniach po- 
równy walących się pom iędzy sobą. Butelk i ley* 
deyskie i wielkie baferyie, mogą bydź za pomocą 
te y  ko lum ny  n a e k k try z o w a n e ,  i dawać wielkie 
i s k ry  i u d e rzen ia  znaczne. T ysiąc  p a r  pap ie r­
ków podług  drugiego sposobu przygo tow anych , 
udzielaią w k ró tk im p  rzed ąg u  czasu uzbro ioney  po­
wierzchni, od czterech lub pięciu stop kw adra to ­
wych, własność uderzenia  daiącego się czuć w ręk u  
i piersiach. Ponieważ do doświadczeń podobnych  
potrzeba butelek  z wielką pow ie rzchn ią ;  w y m y ­
śliłem przeto kartę  czarnoksięzką , k tó ra  w m a -  
łó y  obfitości zaym ować może powierzchnią  uzb ro ­
joną kilka stop w kw adrat maiącą. Ciało odoso- 
bmaiące w podobney k a rc ie ,  niczem innćm  nie 
iest, iak pap ie rem  m ocno  w y su sz o n y m , i powle­
c z o n y m ,  natychmiast, k ilkorak im  pok ładem  w er­
n ik su ,  odośobnia iącrgo  e lek tryczność ,  i nie ła ­
miącego się przez skręcacie. JNa teu  koniec wo*
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ź m i y m y ,  d łu g i  pas p o d o b n e g o  p a p i e r u ,  i z łóż ­
m y  go w e  d w o ie ;  z tycli icdnę  p o ło w ę  u z b r ó y -  

m y  p odk le ia iąc  p a p ie r e m  z ło c o n y m  po o b u  stro* 
nac li  i zos law uiąc  b rze g  w o ln y  w o k o ł o ;  d r u g ą  
n ie  p o d k le io n ą  zo s taw m y .  Z e b y  się m o ż n a  
o b e y ś d ź  bez  r y c in ,  w y s ta w m y  sobie  p o d o b n y  pas 
z a w ie s z o n y  p ro s to p ad le ,cz ęść  pasa tego g ó rn a  bę­

dzie p a p ie re m  p o w e r n ik s o w a n y m , a do ln a  p a­
p ie re m  u z b r o jo n y m .  M a iąc  p o d o b n ie  U rządzony  
p a p ie r ,  b ie rze  się r u r k a  m e ta l icz n a  o dw a cale 

d łu ż sz a  o d  szerokoćci ca łego p a p i e r u ,  i k ła d z ie  

s ię  h o r y z o n ta ln ie  ta k o w a  w  tein m ie y sc u  gdzie  się 
w  p o ło w ie  pasa p o c z y n a  podkle jen ie .  W  u m ie ­
szczen iu  t e y  r u r k i ,  pam ię lać  n a le ż y  a b y  ie d en  H 
j e y  k o ń có w  nie p rz e c h o d z i ł  uzb ro ie n ia ,  co g d y  ua» 

s tą p i ,  n a leż y  część g ó rn ą  p a p ie r u  spuścić dla p r z y ­

k r y c ia  d o l n e y ,  i l a k o w e  dw a pasy  sk ręc ać  na 

r u r k ę  iak  ty lk o  m o ż n a  n a y c ie ś t i ie y , tak  i sd n a k  

a b y  u z b ro ie n ie  b y ł o  d o  ś lz o d k a ,  a p a p ie r  p o k o ­
s to w a n y  ze w n ą trz .  P o d o b n ie  s k r ę c o n y  w ałek  
w k ła d a  się do  p u sz k i  b l a s z a n e y , koncern  r ó w n y m  
w  k tó r e y  iuż  pozos ta ie  na  zawsze. P o n iew aż  r u r k a  
m e ta l icz n a  na  k tó r ą  s k rę c o n o  p ap ie r ,  r ó w n o  p o ­
ło ż o n ą  b y ł a  z u z b ro ie n ie m  ; n ie  m oże  się za te m  

d o t y k a ć  sp o d u  p u s z k i ,  a  tern sam em  u z b r o i e -  

n ie  to  o d o s o b n io n e m  z o s ta ie : t a k  więc p u sz k a  za- 

s lę p u ie  m ie y sc e  Uzbro ien ia  z e w n ę t r z n e g o ;  p a ­

p i e r  w e r n ik s o w a n y  s z k ł a ,  r u r k a  m e ta l iczna  i  

n a k r ę c o n y  n a  n ią  p a p ie r  z ło c o n y ,  u z b ro ie n ie  w e -

w n ę-
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wnętrzne, a Wszystko zaś razem w zięte, butelkę 
leydeyską dużą w m ałem  [obięciu zamkniętą.

G dyby  kto nakoniec chciał ieszcze powątpie­
wać o iednostayności p ły n u  elektrycznego z gal­
wanicznym, kolum na moia dowiedzie tę iednostay* 
ność, iasnem bardzo i prostem  doświadczeniem, 
a to iak następuie: D otykam  się ręką bieguna 
odiemnego m oiey ko lum ny , a biegun iey doda­
tni łączę z konduktorem  dodatnim  elektrycznóy 
m achiny, albo przeciwnie dotykaiąc się doda­
tniego bieguna, łączę odiem ny; z konduktorem  
odiem nym  teyże machiny^ Uk postępując znay- 
duię po kilku obrotach szyby znacznie zwiększo­
ną dzielność w obu biegunach kolum ny. Po­
stępując znowu przeciw nie, to iest elektryzuiąc 
dodatńie biegun odiem ny k o lu m n y , albo odie- 
tonie tćyźe biegun d o d a tu i; znaydziem y, iż k o ­
lum na nasza po kilku obrotach m achiny zupeł­
nie przestanie działać, potrzebuiąc pewnego czasu 
d li powrócenia do stanu dawnćy swoiey dziel­
ności.

Jt
J . Hr. Ct

aliS . OruJ. 33
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B I T W A  P O D  L O R Ą .  *)
Poem a Ossyana z frcincuzkiego przekładu L e tu r-  

n era , którv się trzym ał tłumaczenia angiel­
skie/go M arphersona , wierszem polskim wy­
łożone przez IV ła d  H r. Ostr.

Sileate  M artę delectaot M iuae.

Jl z e c z.

P o em a  to iest zupełne , i nie zdaie się żeby mia­
ło bydź częścią większego dziełaOssyana ; w ory­
ginale nabywane iest Poematem Kuldeyczyka, dla 
tego iż iest przypisane iednerou z Missyonarzy 
Chrześcijańskich, których Kuldeyczykami czyli 
pustelnikami aow ią , dla samotnego ich życia. Za-> 
sadą tego poematu ii. t następujący wypadek : F in- 
g a l  po powrocie z J r landy i ,  dał wielką ucztę dla 
swoich rycerzy ;  zapomniał na nią prosić d ld ę  
i  jyiąronana , którzy mu we wszystkich w ypra­
wach towarzyszyli; co tak ich rozgniewało, że 
przeszli w służbę Erragona Króla Sorańskiego 
w Skandynawii, głównego uieprzyiaciela IdngalaL 
Męstwo A tó y  wsławiło imie iego i gwałtowną 
wznieciło miłość w sercu L o rm y  zony Erragona, 
tak iż przy wydarzoney okoliczności uiechała 
z nim i udała się pod opiekę F ingala , który 
w ten czas w Selmie przebywał. Erragon  chcąc 
żonę odzyskać wylądował w Szkocyi y odrzucił

P o e m a  to w  kilkunastu ty lko  «xem plarzach przed rokiem  
w y d ru k o w an e , teraz zuaazuie popraw ioue na  w idok pu­
bliczny w ychodzi.
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ohaiowany przez Fingnla  pokóy, 1 zginął w ho­
lu z ręki Gaula syna Morny, zadawszy pierwćy 
śmierć bidzie. Lorma umarła z rozpaczy. Lo­
ra iest mała rzeczka płynąca pod Selmą pałacem 
królów M orwenu: na iey to brzegach stoczona 
była bitwa, która iest rzeczą tego Poematu.

ĉ
-Cudzoziemcze l mieszkańcu samotney pieczary,

W iatr ze to szumi dębów zginaiąc konary?

Czy się obił dźwięk głosu twego o me uszy ?

Ryczy straszliwie potok lecz pieśni nie głuszy,

Któia niebiańskim duchom, czczący hołd wym ierzaj 

I  sławę oyczystego opiewa rycerza.

Odludny pustelniku tey ponure'y skały ,

Rzuć choć na chwilę wzrokiem na ten gay wspaniały:

Patrz iak się trawa na tych mogiłach zieleni;

Widzisz stosy mchem gęstym zarosłych kam ieni:

Ty is w id z isz ... lecz Ossyan, nigdy ich nie zoczy. * : *

Nie uyrzą słonecznego światła iego oczy.

Spoyrzyy tam gdzie z tćy góry potok z hukiem płynie*

1 w koło wzgórka szerzy nurt swóy po dolinie.

W ichrami nachylone dwa dęby wieczyste.

Rozpostarły gałęzie swoie rozłożyste.

Po nad czterma głazami W sized  zWiędłey m urawy,

T am  leżysz cny rycerzu Erragonie żwawy;

Tw e uczty , twe biesiady zapomniano w S o rze ,

Tarcz twoię w przodków, grodach rdza zjadliwa o n e ,

Tylu zbroynych okrętów, tylu krain panie,

Jakes' w tych górach poległ niech pamięć zostanie.

33*
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Jeżeli pienia m ile głaszczą uszy twoie,

Synn dzikie'y p ieczary , słu c h ay , śpiewam  boie ,

S ław ne b o ie , zw iedzione gdzie L ora n u rt toczy,

T e ra z  tam  pokoy gości, b roń  w  krw i się nie broczy;

T ak  k iedy czarna chm ura zm ieni tw arz n a tu ry ,

G rzm ią  p io ruuy , lecz słońce w net rozpędza chm ury, 

C icby przyw raca p o k ó y , naw ałuość ustaie ,

Uśmiechają się w iosną um aione gaie; 

filask się światła odbiia o śklniące opoki.

Pow róciw szy z U linu , w  K onie do zatoki 

\V płynęły  statki n a s z e ; spuściliśmy żagle ,

A  w iatry  m roźny  podm uch odw racaiąc n ag le ,

Spieszą szum ie ze św istem  po M orw enu puszczy. 

Z abrzm iał Fingnl na trą b ie , w n e t m yśliw śy  tłuszczy 

S łychać w rzaw ę ra d o sn ą , w arknęły  c ięc iw y ,

L ecą  zaboycze strzały , pada zw ierz lę k liw y ,

O czekuie znużonych łow am i b iesiada,

Spieszym  na n ią. Z  radości n ik t się nie posiada,

Ż eśm y  w  boiu  strasznego zw alczyli Swarana.

Na tę  ucztę zaprosić A ldę, M aro n au a ,

P rzypadkiem  zapom niano: to  w  nich zazdrość n iec i. 

T w arz  im  ze złości p a ła , w zrok zjadliw ie św ieci; 

M im ow olnie w zdychaią i do ucha szepcą ,

O  ziem ię z gniew em  dzidy c isk a ią .i  depcą.

W śród  pow szechney radości ich postać p o n u ra ;

T a k  gyly nad m orzem  wisi w  dzień pogodny c h m u ra . 

B łyszczą się od słonecznych prom ien i b a łw an y ,

L ecz w idząc b liską burzę d rży  stern ik  stroskany.

„  N iechay, rzecze M aronan , przez północne m on,*  

„ W a r tk o  m óy okręt p ły n ą c 'm ę tn a  n u rty  p o rz e ;



„ W  rozp ię te  b ie lą c  żag le , niechsy na* oddala 

, , Zachodnich w iatrów  oddech , od w zgórków  Fingala, 

,, O n uie pam iętał o n a s , n a ucztę  nie p ro s ił ,

„ Choć w szykach nieprzyjaciół śm ierć nasz oręż nosi?. 

>, Spieszmy do E rra g o u a , z  nim  chlubne w aw rzyny ,

„  Zbierać będzicm  przez nasze bohatyrskte c z y n y , 

„S p ieszm y  A ld o : k ró l S o ry  iest m ężny, zuchw ały ,

„  W  iego służbie dostąpim  niesm iertelney chw ały .”  

T o  w yrzekłszy chw ytaią z z&pałem o r ę ie ,

I  do zatoki L um ar p łyną  m ściwi m ęie .

Z  łow ów  M onarcha Sory  w racał w  ow ey ch w ili, 

K iedy się w  zam ku iego rycerze stawili.

W  ręku w yw iiał w łócznię czarną k rw ią  zb ro czo n ą , 

T w arz  ponurą  ku ziem i sm utnie m iał schyloną.

S zed ł zw o lna , w ażne p lany nkładaiąc w  głow ie.

tćm  widzi cudzoziem ców , w  m iłćy wita m ow ie ^

I  na uczty zaprasza: w net poznał ich m ęztw o ,

Wie iedno w oczach iego odnieśli zw ycięztw o.

Po ukończoućy w oynie, gdy sław ą okry ty  

■Wracał do Sory A ld o , rycerz zuam ienity  j 

Wa pałacow^y w ieży kró la  Sory żona 

S iedziała piękna Lorm a w nąyslach zatopiona.

Błyszczą ngniem  m iłości w ilgotne ićy oczy ,

Wa barkach igra w ietrzyk  w śród czarnych w arkoczy > 

P ie rs  ićy b ia łą  kołysze luba chuć z ro zk o szą ;

Jak  gdy s n le g , sw ym  oddechem  zefirki unoszą :

W id z i A ldę. . . .  i serce ióy w estchnęło tk liw e: 

P iękne oczy miłości łzy skrapiaią ży w e ;

D um a, i sw e na kształtndy ręce czoło w spiera :

C hcąc iednak m iłość p o k ry ć , z uśm iechem  poziera.



T ak  l n y  dni w  d °n m  m ęża wszystkich oczy zw o d z i, 

Czw artego z ulubionym  rycerzem  uchodzi.

Już  do zatoki K ony przybyw aią zdała ,

I  do pałacu idą m ożnego F ingala.

„P rz e n ie w ie rc o ! M orw euu król do niego rzecze , 

„M am że  cię dum ny A ldo w ziąw szy w  m oią p iecze,

, , Schronić p rzed  nader słuszną zęm stą w ładzcy S ory?

,, K tóreź odtąd  ryeerzy  m oich p rzyym ą d w o ry ?

, K tóż cudzoziem ca w dom u przy  uczcie posadzi, 

„ J e ź li  A ldo bezkarn ie  L orm ę u p row adzi?

„ I d ź  w iaro łom ny cz łe k u , ua w zgórki w róć  tw o ie ,

„ W  niesłuszne z królem  S ory  wplątałeś' m uie boie.

„ O  cny cieniu  T renm ora  ! czyż F ingal nie m oże 

„ P rz e s ta ć  w alczyć? na cli w il ęź oręża nie złoze ?

Z rodziłem  się ws'rod b ite w , czyż zawsze i w szędzie, 

„ W id o k  krw i i zniszczenia otaczać m nie b ę d z ie ?  . , . 

„  O  M orw en ! cóż ,ia w idzę, co za straszna fala 

„  W  przyszlos'ci m e pałace ze szczętem  o b a la !

G dy  w okropnych potyczkach w yginie m e p le m ie , 

„ N ę d z n y m  m ieszkańcom  Selm y gdy w y d rą  te ziem ie; 

„  O d red n y ch  cudzoziem ców  osiądą w  nie'y tłum y ,

„  Zniew ażą m óy grobow iec : a choć B ardów  d u m y ,

„  Śpiew ać m ą chw ałę b ę d ą ,  te  przychodnie lu d y ,

„  Za sen w ezm ą F ingala bobatyrskie tru d y ."

w  tern się rycerze  w  Sorze grom adzą do k o ła , 

Jako  ryczące burze , k iedy na n ie  w oła 

N ocna m ara z M orw enu niebotyczney gory ,

G dy  ogniste w yrzuca grom y z czarnćy chm ury ,

P t h a : a ledw o w K onie F .rragon się staw ił,

W n e t barda do F ingala  w  poselstw ie w ypraw ił:



Ze krw aw y boy z n im  sto c zy , ieżli n ie  przystani#

O ddadż m u kilka żyznych w zgórków  w panow auie.

Na łow ach w  ten czas byli m łodzi w o iow nicy , 

R ozpierzchnieni po kn ieiach  całey okolicy 5 

W  tow arzyszów  m łodości F iu  gal siedzi gronie , 

Szanow nych starców  siwy włos okryw a skronie , 

Rozm aw iają iak niegdy zbierali w aw rzy n y ,

Cieszą ich przeszłych wieków bohatyisk ie czyny.

W  tc în widzą Lory pana starego N arm ora  :

„D aw n y ch , rzekł, dzieiów słuchac hie teraz iest pójpay 

, ,E rragon  w ylądow ał z licznerrti o rszak i,

, , Z  wściekłością między sw em i pieni się iuńaki.”

,, P rzyydż tu do m nie Bosinino, k ró l na to' pdw iid* 

„ P rz y y d ż  córko ukochana: N drrnor niechay siad ł 

?>N» dzielne konie którem  zdobył za g ra n ic ą ,

„ I  wyieżdża w poselstwie w raz z m oią dziew icą.

,, Bogini n o , króla S ory  p ro ś  do ran ie  na g o d y :

„ N-ech drzew em  u m d o n e  żWiedzi S elm y g ro d y ,

, , Ofiarny słodki pokóy, niech zaw rze p rźyrń icrże,

, , Niech wspaniałego A kly w szystkie skarby b ie rz e ;

, , Młodzież moia daleko bawi się na ło w ach ,

„ N a m  starym  iuż d rżą  ręcfc, siw izna na głow ach.”

W pośród woysk E rragona , m łoda piękność fltaie,

I  prom ykiem  się światła w cieniliby burzy  zdaie.

W  praw ym  iży ręku strzała błyszczy się iłocista ,

A  w lew ym  s'wiettiiey ieszcze śklni czara gwiaździsta.

T o  oznaka p n k o iu : na ićy w idok m iły,

W n e t z czoła E rragona gniew y ustąpiły .

G d y  w iatr chm ury ro z trą c i, tak słońca płom ienie ,

Z  nagła z opok. spędzają czarncy burzy* cienie.
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, ,  Cudzoziemcze! Bosmlna a eznciem się odzywa,

( I  niewinny rumieniec lice i<iy okrywa),

Król Morwenu do siebie prosi cię na gody,

„R acz drzewem uraaione zwiedzie' Selmy grody,

„ O  pokóy ciebie proszą sędziwi rycerze;

„N iechay się do oręża twa ręka nie bierze,

„  A ieźli ci są m iłe , dostatki i d a ry ,

„S łuchay iakie ci Aldo chce złożyć ofiary:

„ D a  ci sto pięknych dziewcząt z zagraniczne’y ziem i) 

„ S to  uczonych sokołów z skrzydłami długiem i,

„  Z których każdy w powietrzu za zdobyczą goni i 

,, I  sto dzielnych u  oyca wyieżdionycb koni»

„ T y leż  drogich przepasek kmisztowne'y reboty:

„ T y c h  małżonka brzem ienna, tayućy dozna cnoty;

% Ich moc bowiem rodzenie przys'piesza rycerzy,

„ I w  połogach boleści macierzyńskie śmierzy.

„  C bciey , a uyrzysz czar dziesięć wnet w  pałacach Sory, 

„ Isk rz ą  się w nieb kleynoty różnemi kolory;

„ W  koła  ich św ietnych brzegów woda drżąc się mieni, 

„1  podobna do wina co się z szumem pieni;

„ T e  niegdyś panów s'wiata biesiady zdobiły.

„Przyym iy  dar ten ieżeli rnoże ci bydź m iły ;

„ A  gdybyś zwrotu żony twe'y koniecznie żąd a ł,

„  W net w Sorze będziesz Lorraę nadobną oglądał z 

Bo choć się Aldo szczyci przyiaźnią Fingala,

„N ig d y  skrzywdzić ryceraa Fingal nie dozwala.’'

„W dzięczna Fingala córko, kroi ićy odpowiada; 

„ P ró żn o  u oyca twego czeka ranie biesiada,

„N iech  przyjdzie i swe skarby sam u nóg m ych złoży, 

•  Niech sobą liczbę moich poddanych poinnoiy,



„N iech ibrola dziadów ie g o n  mych atip  za/wieci,

„  Chcę by tę w moim grodzie uyrzeli me dzieci,

„ I ł  dumą mówić m ogli; to Fingala zbroie.”

„N ie, z te'm się nie odezwą nigdy dzieci twoie." 

Śmiało rzecze Boemina : „ b ro ń  ta iest u n ię ła ,

„K tó ry  wszystko poskramia i wszystkich z wycięła. 

„Cudzoziem cze, patrz straszna burza sie gromadzi! 

„C zy i  nic w idzisz, iak wielu twych rycerzy zgładzip* 

To rzekła i do Selmy grodów zaraz spieszy 5 

W zrok ie'y ku ziemi spuszczon Fingala nie cieszy. 

W stał gniew ny; włos mu biały na czole powiewa, 

Bierze tarcz oycow , zbroię Trenm ora przywdziewa}

A gdy włócznie schwyciły ręce iego m ocne,

W net po pałaeu cienie rozchodzą się nocne:

Tysiące duchów w czarnych obłokach się snuią ,

I  wielu cnym rycerzem  pewną ifmierć rokują, 

Zgromadzaią się starcy, wesołość ich dzika 

Na twarzach się maluie i serca przenika.

Ju ł  idą szybkim krokiem na nieprzyiaciela,

Pamiątka dawnych czynów mysi ich rozwesela f 

Cieszą się ie  ich intie tak chwalebnie słynie,

U  choć Zginą, ich sława z niem i n ie zag in ie .

W  tćy się chwili brytany okazuią z da la ; 

Powracaiące z łowów od grobu T rata la ;

Ze nadchodzą rycerze młodzi iest to znakiem,

Staie więc na pół drogi Fingal z awym orszak iem . 

Oskar iest pierw szy, dale'y Gaul się pokazuie 

Z  Nemego synem ; Fergus po nich następnie:

Z  Dermida czarnym włosem wietrzyki ig ra ły ;

Ostatni idzie Ossyan: Synu dzikiey skały,
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Szedłem , wsparty na Włóczni, przebyłem strumienie, 

Krzepiłem um ysł, nucąc dawnych czasów [lenie,

W  k torem cze^ć nie iednego wiekuie rycerza.

W  te'm na znak boiu Fingal w puklerz swóy uderza. 

Tysiąc razem dobytych pałaszy ias'uieit,

Blask ich oświeca gęsto zarośnięte kniei*;

A  trzech bardów poważnych przez swe siwe włosy,

Sm utne , lecz słodko-płynne dalą słyszeć głosy.

Idziemy, przez równinę podwaiajny kroki,

W  s'eis'uiętych szykach s'pieszy czworogran głębpki^

Podobny do potoków co wezbrane fa lą ;

Przez parowy z straszliwym rykiem nurty walą.

Na zielonym pagórku Fingal siada w cieniu,

I  rozwiia w powietrzu chorągiew M orwenu,

Towarzysze mtcfciosci iego stoią z bliska.

W  oczach sędziwych starców czysta radość błyska,

Gdy widzą iak ich dzieci wśród zgiełku i wrzawy ,

Godni się przez swe męztwo ojców  staią sławy'.

\V tom znagła na plac bitwy Erragon pos'piesza,

Łam ie szyki. . . śmierć niesie. . . trwożna pierzcha rzesza.

„C óż to za młody rycerz, Fingal się odzywa,

„"Wpośród walczącyzh z takim z a p a ł e m  przybywa?

Skini m u się tarcz przy boku , broń iego spuszczona 

„Ż ało b n y  dźwięk w ydaie, szuka F.rragona. . .

„ D o ta r ł  go. . • patrzcie iaka wsciekłosc niemi w ła d a ...,  

„L ecz  co widzę! mieszkaniec pagórków upada.

„ Czarna krew strumieniami spada mu na szyie,

„Płacz Lornio nieszczęśliwa, Aldo iuż uie żyie.”

Na widok s'miefci iego Fingal gniewem z d ię ty ,

Na woysko nieprzyjaciół rzuca wzrok zaWzięty,



M śc iw e  b ie rz e  ©szczepy i k u  n ie m u  Z m ierza ,

W  tś m  G an i na  E rra g o n a  z  w śc iek ło śc ią  u derza.

W a lk ę  ty ch  d w ó ch  ry c e rz y  k tóż  opisać  z d o ła ?

E rra g o n  p ad ł i s k o n a ł . . . .  s tó jc ie !  F in g a l w o ła , 

„ W s trz y m u y  z a b ó jc z e  ram ie  M o rw e n u  m łodz ieży ! 

i )  S tra szn y m  b y ł te n  co  te ra z  tu  na  p iasku  le ż y .

„ C o  za płacz w  S o rze  b ę d z ie !  co za n a rz e k a n ie ,  

„ S m u te k  i g łucha  cichość w  pałacu  nastan ie , 

u  Z d z iw io n y  cu d zo z iem iec  n ie  zn ay d z ic  w  n iłtt jpanU* 

„ K r o i  z g in ą ł ,  z n im  zg iu ę ła  ra d o ść  pożądana*

,, S łu ch ay n o  cu d z o z ie m c ze ; c o ś  w  lesie  s z e le śc i ,  

„ Z a p e w n e  d u ch  s ię  iego  w  ty c h  tu  s tro n a ch  m ieści.

„ O n  pod ry c e rz a  kvain  d a lek ich  le g ł c io se m ,

„  W ieczn ie  w  M o rw en ie  sp o cz ąć  b y ło  iegO lo s e m / 1

T ak  F i n g a l . . .  w n e t śp iew a ją  b a rtly  p ieśń  p o k o it i ,  

S p u szczam y  iuż w z n ies io n e  o rę ż e  dtt b o i t i ,

O szczędzam y  zw alcz o n y ch  ; p o tś m , tit V? ty m  g ro b l i  

S k ła d a m y  E r ra g o n a  w  p o s ęp n śy  ża ło b ie ;

P rz y  sm u tn y c h  p ien iach  m o ich . W  t l b i  też  n o c  n ad ch o d z i 

I  na  w y n io s łe  w z g ó rk i ,  sw e  c ien ie  ro ż ty o d z i;

N ie  ied en  ry c e rz  u j r z a ł  d u ch a  E r ra g o n a  ,

W z d y c h a ł czę s to  , tw a rż  iegó  b y ła  z a s ę p io r tż ;

N ie ch  p o k o y  z  d u szą  tw o ią  b ę d z ie  S o ry  p a n ie ,

T w ś y  d z ie lnośc i p a m ią tk a  M e c z u ie  tu  zo s,an ie .

P rz y  p a lą cy m  się  d ę b ie  s ied z ia ła  p rz y ie m n a ,

W  p a łacu  A  Idy  L o rm a . N o c  nddeszłri c je ih n a ,

A  z p o lo w an ia  A ld o  d eszcze  n ie  p o w ró c ił ,

S p ó ź n io n y  p o w ró t iego  se rce  L o i in y  sm u cił.

, ,  C o z z e  c ię  z a trz y rn u ie  lu b y  m ó y  m y ś l iw y ?

„ P r z e d  n o c ą  p rz y b y d ź  m ia łe ś ;  c zy ż  ie leń  lę k liw y



„ W  odległe i n ieznane w prow adził cię ku ie ie?

„  W  k tórym  lesie na ciebie wdzięczny w ietrzyk w ie ia?  

„C udzoziem ka! w  tym  kraiu  nie m am  przyiaciela 

„ P ró c z  A ld y , on m e aerce tylko rozw esela.

„ O  móy lu b y  w net z łow ów  pow racay ochoczyl’*

T o  m ów i i co chwila ku drzw iom  zw raca oczy ;

G d y  w iatr szeleści s łu c h a , i tak ie'y się zdaie t  

Z e kochango A ld y  kroki rozpoznaie.

Z  radości tw arz iśy p iękna m ile s ię  uśm iecha ,

Lecz w  krotce żal pow raca i n iknie pociecha.

„ J a  w lepiam  oczy m oie na  tw óy w zgórek b ło g iJ  

„  Czy nie wracasz m iłości m ey przedm iocie d rog ie  

, ,  W idzę iak b lady  xiężyc iaśuieiąc na  w schodzie,

„ W  czystey ieziora tego przegląda się w o d z ie ;

„ L e c z  kiedyż uyrzę z łow ów  biegnące b ry tan y ?

„ K ied y ż  m nie w ia tr  przyniesie głos tw óy ukochany? 

„ A h  luby m óy m yśliw y, pow racay bez zw łoki!”

W  tśm  się w znosi duch A ldy na w ierzchu opoki, 

P odobny  do słabego św tatła niebios c ó ry ,

G dy  w śród nocy dolinom  przys'wieea z  za chm ury .

W idzi L orm a iż sw ego straciła ry c e rz a ,

Za duchem  iego szybko p o  pod lasem  zm ierza ; 

S łyszałem  ięk iey tk liw y  i  sm utne sz lochan ie:

T ak i też szm er w ydaie w iatrów  m iłe  w ia n ie ,

G d y  w  iaskin i ich oddech  z  ziółkam i się pieści ,

I  w dzięcznie na zarośle dm uchając szeleści.

Spieszy n a p r z ó d . . .  koehauka w  tern spostrzega ciało*>.* 

Już  nie p łacze , iuż w  tedy w zdychanie u s ta ło ,

W  cichśy rozpaczy zgasłe sw e przew raca o czy ,

Zbiedniałe lica łzami rzęsistemi moczy.
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t t a i lo b n a  d o  m g ły  d £ d ż y s t^ y ,  k tó r ą  W 11 o c n ^ y  p o r i# *

P r z y  p ro m ie n ia c h  x ię ż y c a  w id a ć  n a  ie z io r z e .

\Y  k r o tc e  p o te m  z  r o z p a c z y  s k o n a ła  w  M o r w e n ie ł  

P i n g a l  k a z a ł  b y  b a r d ó w  ż a ło sT iw e  p ie n ie  

N u c i ło  i^y  n ie s z c z ę ś c ia .  O d t ą d  g d y  w i e s i ć n i *

P o g o d ę  w ia t r  n a  b t i r z e  i s ło ty  2 n m i e n i ,

M o r w e h u  p łe ć  n a d o b n a  , w  s m u tk u  i  ż a ło b ie  ,

C o ro c z n ie  p r z e i  d z ie ń  i e d e n  p ła c z e  n a  ie y  g r o b ie .

C u d z o z ie m c z e  ! t y  m ie s z k a s z  n a  d r o g ie y  n a m  ziectti*  

W s z ę d z ie  i e s i  w o io w n ik i  o k r y ta  s ła w  n e n i i ;

C hciw y  ic h  c h w a łę  ć z a s a in i  w  p ie ś n ia c h  tw o ic h  g ło s ić *  

W d z ię c z u e  ic h  d u c h y  b ę d ą  n a d  to b ą  s ię  w z n o s ić .

A  k ie d y  i i ę ż y c  W tw o ie y  ia sk in i z a ś w ie c i,

N a  in g ły m  p r o m ie n iu  d o  n ie y  L o m i y  d u c h  p rzy le fc i *

U y  r z y s z  tę  n i e s z c z ę ś l i w ą ,  p ię k n o ś ć  ie y  z a c h w y c a .

C h o c ia ż  łz a m i  z a la n e  n a d o b n e  i t y  l i c a .

O D A
d o  b r z u c h eh

S p ręż y n o  życia, wielo w ładny brzuchu,
Co ziemię całą utrzymuiesz w ruchu, 
T o b ie ,  k tó r e m u  ho łdu ią  i trony

Htz mię moie strony; 
5kron  się odchmUrzs Olimpskicgo pana, 
G dy  piękna Hebe ugiąWszy kolana,
BoskĄ prawicą lcie Ci nektary

z YVulkana czaryt 
W  obliczu T\voiem równemi są ludzie ,  
Ubogi wieśniak w póchyloney budzie, 
M ocJuz, przed k tó rym  sto narodów klęka

Ciebie się lęka.
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N a  twe ro zk azy  uniża się p y c h a ;
T y ś  icdnym  z celów dobrego iest m n ichą  
N ie  raz ón  w spom ni naw et p rz y  o ł ta rzu

O  refektarzu ,
O ycze  p rz e m y s łu  , oycze twórczey pracy!
P a r e  mnie z T o b ą  walczyć chcą próżn iacy ; 
R en iw a  ręka  , skoro  g łód dokuczy

R ob ić  się uczy.

N ap ró żn o  m iłość, g d y  żo łądek  p u s ty  
K o ra lo w e m i odzyw a się usty;
K u p id o  z im n y  i C y p r y  da niemą

Skoyo ieść nie ma,
K ie d y  poecie żołądek się Ście.śui,
S tygnie  w nim z a p a ł ,  p rze ry w a  ąwe pieśni,
I  z uniesieniem za k a w a ł  pieczeni

D ra m ę  zamieni.
Niecliźo o T o b ie  w  hoiu  M ars  zapomni, 
R z u c ą  oręże ryce rze  niezłomni,
Z ło tu  i tw a rd ey  n ieods tępny  stali

M u r  s ię  obali.

D y a n n a  s reb rn e  rozprzęga  iuż  konie,
Puszcza  dzień  w no cn ćy  u k r y ty  zasłonie,  ̂
T w ó y  rozkaz  p łoszy  s.en z leniwych powiek,

R udzi się człowiek.

H u c z ą  s iekiery , upadaią  dęby ,
K  reiv ofiar p ły n i e ,  d y m  wiie się w k łęby ,
I  p rzem y śln eg o  geniusz, kucharza

Potraw y stwayza,

CiągłeTp o T o b ie  s ta ran iem  zaięty,
P oc i  się ro ln ik ,  pracuie  z b y d lę ly ,
T o b ie  w ybite  s i lnym  cepem ziarna

Trą ostre żarna.

Z  T w e g o  n a tchn ien ia  m ło ty  iskry  sypię, 
ę h  ru p ią  nożyce i podeszw y skrzypią , 
\V a ro z y  k o ło w ro t ,  sprzeczne ś ru b y  prszczą

I heble świszczą.
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"Wie trak  się k r ę c i ,  p rędk ie  szum ią  m ły n y ,
W r ą  k o tły ,  p ło n ą  rozległe kom iny ,
G ore ią  p iece , kołacz się rum ien i

G arn ek  szcpleni.
T ob ie  w haraczu  od kolebki świata,
G dzie  Indus  p ł y n i e ,  Nil ż y z n y  i Pląta,
P łąw ią  ogrom ne przez ocean naw y

D rog ie  p rz y p ra w y .
T ob ie  puncz tw o rzy ,  i chłodzące lo d y  
Jak ich  nie m ia ły  Pelleiowe gody,
P ien i  kakao i leie karm elk i

Dessel nasz, W ie lk i ,
C zy Rozengarin  sm akuię  pierogi 
K tó ry ch  zazdrościć m ogą n am  i b o g i ,
C zyli  pieniste rozlew am  szam pany

T y ś  w sp o p d n ąn y ,
T y ś  kę^y dzielił  z bogam i o f iarne ,
T ob ie  polewki Spartan  w a rz y ł  czarne,
A  ża r ło k  T y b r p  na z ło ty m  obrusie

N ió s ł  móżczki strusie,
G d y  k a r tę  dziciów odw rócę zbutwiałą,
"V\ idzę L u k u l ló w  s łużących  Ci z chw ałą ,
Dziś k u  ęzęi \viększey, pgzyiaźń  cliowa ścisłą

Sekwana z W is ł ą .
M ievski pasibrzuch teraz iuż  nie schudnie ,
N ie  ranek  ty lk o ,  w ieczór i p o łu d n ie ,
\V z y w a  go u s ty  R es lau lo ra

K ażda  dn ia  pora.

Schnie gach z m iłośc i błagaiąc n ieczu łą ,  
M ęd rzec  nad ks ięgą , skąpiec nad szka tu łą  
K  iedy  dw ay g łu p cy ,  W estfalską k iełbasą

Sinieiąo się pasą.

W ś r z ó d  zgiełku m ia s ta ,  i w us tron iu  wioski, 
K ie d y  T y  ła k n ie sz ,  g łuche  rządzą  t ro sk i^
G d y ś  syt, swoboda i wesołość pusta

O tw iera  usta.
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Powszechne prawo Twoie 1 potęga 
Od możuey Żenili do Nigrylów sięga, 
Dzikie i światłe narody na globie

Podległe Tobie,

Tobiem poświęcił Język móy i zęby,
Słuzyc Ci rnoiey rozkoszą iest gęby,
M iło iey czyli parzy się czy dmucha

P y le  dla brzucha.

Kantorbery Tymowski*

W ie r s z  A n to n ie g o  G óreckiego na  
grobow ce p o d  P o w ą zk a m i w  W a r -  

szaw ie , p is a n y  w S ie rp n iu , i&ió>
r
'- 'zy ieź  to z pod topoli wyglądaią groby?

Muzo zajdźm y w te mieysaa smutku i żałoby.

Odwiedźm y — i uas kiedyś będą zwiedzać /wnuki. . .

BłysZczy złoto ua głazach, co za przepych sztuki V 

A li! pewno te pomniki tym  rnężtpn należą,

Których kości W Egipcie, w S t.  Domingo leżą;

Pewno wdzięczni rodacy, dla przyszłych potomków 

W yryli na marmurach imiona tych ziomków.

Szpieszrny muzo — czytaymy — tu to w iakim ry m ie , 

Znaydziein twoie Bolesto i Sułkow ski imie *).

*, W o yciech  Bolesta s z e f  w  legiiach IF łoshich  [Brat ro­

dzony ży iącego  dziś p u łko w n ika ), officer p e łe n  ta len­
tów  i cnoty, p o le g ł w  S t. D om ingo.

Su łkow ski p o leg ł w  Egipcie. Obacz o nim  w  dru­
g im  tom ie dzie ła  Biographie modem*.

C zy-
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C zytajm y — lecz c61 w idzę? czy mnie oko mam i? w ;

Nie rnisszkaią tu mężni', lecz bogacze sam i. . •

Toż ty nigdzie pomników nic masz święta cnoto 1 

Cz) i  ludzi i za grobem ina wywyższać złoto. . . .

Tak iesf— złoto tyś  ws/.ystkiem — ty* wszy stkie'fti — prze* ciebia 

Będzie iy e  w pokoleniach, teu co ż^ł dla siebie;

A ci będą w niepomnych mogiłach się kryli 

Którzy tobą wzgardziwszy, dla oycżyz-iy iy li . , * ;

Lecz czegóż to zazdroszczę, ze zimue m aim ury.

Dzielą .zwłoki bogaczów od łona natury —

O przyiaciele moi ! kiedy mi los srogi

Nie pozwoli ledz w polu dla óyczyzuy drogićy;

Ubożuchnych zwłok moich nie ciążcie kamieuiera,

Złóżcie innie prosto w  ziemi pod topoli cieniem ;

Chcę by dż wolnym i w  grobie — pogardzam ozdobą ;

Ziemię którą kochałem , niech użyźniam sobą.

R Y B A  LATAI ĄCA,  
B  a y  k a.

T a m  kędy pośrzód hucznego odgłosu  
Ocean swe bałwany o skały roztrąca, 
Jedna rybka lataiąca, 
Niekonlenla z swego losu,
Z  ciężkiem sercem, skłopotana,
D o  swoiey babki sędziwe'y przybywa,
1 tak się do n iey  odzywa:  
j ,A b !  babulu kochana,  

i8 i5  G ru d iitń - 3 4
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„R a c z  się nademną zlitować;
„ J u ż  nie wiem gdzie się schować 
„G d z ie  śmierci u ch ro n ić ;
„-Zaledwie w górę ulatywać pocznę,
„Z -iraz  mnie orły  żałroczne 
„Zaczynai<} gonić.
„ A  kiedy znowu (przestraszona w górze)
„ W  morzu się zanurzę ,
„S roższa Delfinów gromada 
, , Zewsząd mnie napada:
„ T a k ie  to losy twoią dręczą wnuczkę.
A  ona taką dała idy nauczkę:
„  Moie dziecię,
„  Kogo na tym  świecie
„ O r łe m  alho Delfinem nie s tworzyły  nieha, 
„T akiem u średnicy dróżki trzym ać się potrzeba. 
„ C z y ń  t ak,  a w życiu pewney użyiesz swobody 
„ P ły n ą c  blisko powietrza, lecą'' blisko wody.

F. M .
\  "  * '  —* - A  —  -

R E C E N Z Y E .

!A rchitektura JC.S.Hr. Sierakowskiego.
( Dokończenie).

K s ię g a  druga traktuiąca o sym*tryi zawiera 6, 
rozdziałów. „Symetryia iest uproporeyono ana 
„  ilość miary, którą części między sobą mieć po-
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„ winny równie i z całością.’1’ Autor dawszy ta­
ką definicyią symetryi, poczyna mósvić w roz­
dziale I. o proporcyiaćh budowniczych 5 dodaie 
iiiiey iź ,, umieiętność proporcyi można pr. yslo-  
„sować do niezliczonych rzeczy; skład hudyn- 
„koWjjcli podziały wewnętrzne i zewnętrzne, wybór 
„ porządku przyzwoitego rodzaiowi i churaktero- 
),wi budowli, zgodi sć ■: yki rf:tędzy sobą i z calo- 
„ ścią, wszystkie te przedmioty ź a też c j  od t e j  umie* 
„ iętnosci.” Nie można dadź doskonalszego wyobra­
żenia, na czem się piękność budowli zasadzać po- 
Wiuna nadto, iakie tu autor uczynił; lecz na n a -  

slępuiącey karcie 85, zdaie się iź wątpi „czy  są 
iakie liczby stanowiące zgodność wyobrażeń, i czy  
*ą proporcyie budowuicze” — chyba iż do tey wąt­
pliwości b y ł ni u powodem ów chimeryczny zamysł 
wielu architektów, iako Blondela, Oarauda, Bris- 
seaux i t. p. chcących przystosowania propor­
cyi harmoniczney muzyki do budowli, którą to 
chimerę sprawiedliwie nagania. Ale z innego 
Względu mówiąc o proporcyi liczbowey, byt oney  
Uznać należy, albowiem gdzie tylko są udetermi- 
nowane liniie- i gdzie są ich odstępy, tam muszą 
bydź koniecznie i stosunki względnego ich po-  
między sobą rozmiaru. Autor w całym ciągu 
pisma o nauce architektury, tchnie tym samym  
duchem smaku, iaki ożywiał sławnego Vignolę; 
dzieła tego to architekta dla czegoź tak powsze­
chnie upodobanemi zostały? icźli nie dla tego,

34*
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iż w nich wyraźną cechą iest piękna symetryia, 
zasadzona na ęlosuuku wymiarów limy, i onych 
pełnym  zakładzie to iest pełne mi miarami. S to­
sunek ów iest progressyia ary tmelyczna ; wszy­
stkie główne części budowę składaiące, znayduią 
swe mieysca w szeregu progressyi liczb iako śro­
dki proporcyonalue arytmetyczne. D)a okazania 
tego , weźmy np. g łów ny rozmiar porządku Do­
ry  < kiego bez pedeslalów, w nim  gzemsowanie 
g;!y iest £ całego porządku , całkowita więc wy­
sokość ma 5 takowych części, progressyia za!, m 
arytm etyczna może tu bydź wyrażona przez 
1, a, 3, 4, 5, pod które to liczby (odkładając ich 
Wartość w modułach ( l ub inney iakowey miarze) 
tc iest: 4, 8, 12, 16, 20, z nich utworzonym zo­
stanie szereg wspomnioney progressyi,  gd ie li­
czba 20 iest m iarą całey wysokości —’“ i i  *6 
m a r ą  wysokości kolum ny — ^ a 4 miarą gzem- 
su — U  ważmy teraz oddzielnie wym iar sa -  
mey kolumny, d 1 a naznaczenia wysokości ićy pe- 
desiali.i rów to y J kolum ny (g d y b y  potrzeba by ­
ło  robić dorykę z p eden talem ) ; będzie progressy­
ia 1 , 2 ,  3, a podłożona pod te wyrazy wartość 
liczbowa m« 5$ ,  K j ,  16 modułów.

Lecz wspfimniona progressyia nie s łuży iak 
ty lko do zakładu miar ogólnych budowli czyli 
do sieci rysunku [ctinwcis g dla naznaczenia zaś 
m ni" v szych cząstek i nadania im sy m etry i ,  po­
trzeba używać proporcyi ieom etryczney , up.
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g d y ’ n a  wysokość  a rkad  w po rz ądk u  d o r y c k u n  
Vignola pr zepis u ie  w y m ia r  p o d w o j n e y  szeroko­
ści św ia t ła ;  ogólne tn prawid ło  zasadza się na 
pnoporcyi  i e o m y f r y c z n e y : d a y m y  a lbowiem iż 
takowa szerokość aikady7 ma bydź  łokci  4£, znay-  
d iąc ińy wysokość,  u ł o ż y  się s tosunek i do a iak 
4 ^ do czwarlego w y r a z u  proporcyi .  T o ź  samo 
przys losowaćby można  i do inn yc h  części budo w y ,  
b  ez nie i*’st tu  mieysce mówienia  obszerniey w  
t ey  maleryi .

Są ieszcze p r z y p a d k i ,  gdzie nie maiąc ty lko  
dwa w yrazy  l iczbowe,  z nich dla b r a k u  trzecie­
go t e r m i n u ,  nie można  u łożyć  zrównania,  np .  kic-  
d y b y  zadano b y ł o  wynaleźdź  pr oporcy iona lną  
wvs  kość b u d o w y  do daney  długości  i szeroko­
ś c i ;  na ów czas pomiędzy  temi d w ie m a  l iniiami,  
czyli  pom iędzy  l iczbami d ługość  on ych  znaczące-  
m i , potrzeba szukać średnie.y a rytmetycznie ,  a l -  
bo l i te i  ś rednicy  ieomet rycznie  p r o p o rc y io n a ln e y ;  
w y b ó r  zaś k tóreykolwiek  z tych,  zależy od gus tu  
a rch i te k ta ,  lub p o t n e b y  , lub w reszcie in n e y  
ia k ie y  okoliczności.  Pozwalam, iz wprawne oko 
bez p o m o c y  r a c h u n k u ,  w y n a y d u i e  owe liniie 
p roporcy ionz lne ,  albo ogólnie mówiąc  pro por cy ią ,  
ale iakieyże to do tego po t rzeba  d łu gi ey  w p r a - '  
wności i doświadczenia?

W  rozdziale II  mówi au to r  O widzeniu sto­
sownie do sztuki  budowmictwa;  przyw odzi  p r aw a 
o p t y k i  tycząee się odległości p rz e d m io tó w ,  i ze
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wzglądu na wielkość tychże; a dalóy prawa wi­
dzenia tyc/ące się różnych położeń oka stoso­
wnie do przedmiotu. Z tych podań przepisuie 
prawidła iakich budovrnicy trzymać się powinni. 

Skutkiem znowu powyższych praw ideł,  w rozd. 
III. przepisuie zachowanie' p roporcyy  ogólnych 
w facyiatach; w rozdziale zaś IV  wymienia pro— 
porcyie części głównych z całością w facyiatach, 
gdy budowla iesl z porządkami archllektoniczne- 
mi, lub tez bez nich. -Rozd. V. zawiera opisanie 
p roporcyy  ogólnych, a rozdz. V I proporcyy  
części z całością wewnątrz budowli,

Księga trzecia zawiera E urytm iią . W  rozda. 
I. A u to r  daie wiadomość znaczenia i potrzeby 
tey  n a u k i , a daley w sześciu rozdziałach wykła­
da i dowodzi, iak w rozmaitych przedmiotach 
budowli rozcznawa się iey doskonałość, gdy w 
częściach onę składaiących postrzegamy pewne 
zachowane prawidła: porządku,iedności, prostoty, 
rozmaitości, sprzeczności, i stopniowania ozdób. 

Księga czwarta mówi o Przyzwoitości. Roz- 
dzi ił I obiaśnia onćy znaczenie, i konieczność 
rachowania i»:y  prawideł dowodzi ; w rodz, II 
jest rzecz o przyzwoitem użyciu porządków a r ­
chitektonicznych zewnątrz budowli. A u to r  s łu­
sznie gani używanie dwóch razem porządków w 
portykach. W  rozdz. III opisane Jest użycie po­
rządków wT mieyscach krzywych i kątowych; nie 
ty lko  wstbiegw Uniy prostych tworzących rozmai-
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te k ą t y ,  ale i w  obwodzie ro ż n y c h  figur ok rą­
g ł y c h ,  iako to :  c y i k u ł u  i el l iptyki .  W  rox-  
dziule IV' au to r  dowodzi ,  iż naydoskonalszy  spo­
sób b u do w y Por tyków i P erys t y lów  iest za po­
mocą  k o lu m n  odos ob ni onyc h ,  iako w tyra sta­
nie nnywspanialey  się wydawaiącyoh.  W  ro z ­
dziale V- iest mowa o użyciu porządków we­
wnąt rz  bud o w l i ;  tu au tor  przeciwi się zdan iom  
arch i tek tów:  Milizia i D u r a n t , chcących znosić 
przydawanie  gzemsu k o l u m n o m  wewnątrz b u — 
d wli umieszczonym.  G d y ż  lubo zaprzeczyć  nie 
można  d a w a n - y  przez nich p r z y c z y n ie ,  wzglę­
d e m  niepofrzeby takowego gzymsu tara gd/.ie 
ó u  nie iest wystawiony  na s ło tę ,  ale z dnugiey  
s t r o n y  dla czegóż odmawiać  k o l u m n o m  tey  czę­
ści, która ie głównie przyozdabia?  zwłaszcza iz to 
b y n a y m n i e y  nie uyra u ie  ani p r a w id ło m  iedności 
stylu,  ani  s y m e l r y i ,  ani też eury tmi i .  Rozdz.  V I .  
mówi  o ga tunkach  coku ló w ,  o ich na tu ra ln ć y  
po t r zeb ie ,  i na koniec o prawidłach przys t oso ­
wania onych  do wszelkiego rodza iu  b u d ow y.

W  rozdziale V I I  o Frontysp icyach .  A u t o r  
przechodząc  opisanie ich potrzeby- do b u d o w l i ,  i  
mówiąc  o onych  p r zys to so w an iu ,  wymienia  or az  
różne  o n ych  n a d u ż y c ia ;  gani  sprawiedl iwie owe 
dzikie w y m y s ł y  f ro n tonów  cy rk la s t y c h ,  essowa-  
t y c h ,  z a ł a m a n y c h ,  i p r z e ryw anych ,  k t ó r e  t y l k o  
®>ka B oromi nie go  podobać  się m o g ł y ,  a i akiemi 
a r ch i tek t  ten tak zaraz i ł  a r c h i t e k tu r ę ,  ia ua n i e -
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szczęście dziwactwa iego długo uchodziły za pię^ 
kność, i dotąd nawet gdzie niegdzie widać iż na­
śladowane bywaią. C o  się tycze kształtu frotonu, 
ten ieźeli iest dany odłącznie w budow li, to ieslt 
gdy wysokość iego nie stanowi razem iednćy 
powszechney linii z wysokością dachu, w ów czas 
pod ług  mnie nayprzyzwoiciey by łoby  (maiąc 
■wzgląd na wybór m aleryia łu  i d o s k o n a ł o ś ć  robo­
tn ików ) trzym ać się wykreślenia podanego na 
wzorach 11 i 12 tab. X L ;  albowiem chociaż 
troskliw y i baczny na klima kraiowe au to r ,  radzi 
wysokość frontonu powiększać, kiedy jednak 
toż podwyższanie odbiera mu wdzięk i łagodność 
kształtu ,  doświadczyłem nie raz dobrego sku­
tk u ,  daiąc tróykątowi frontonu kształt przybli­
żony do proporcyi wyra ioney  w wspomnionych 
tu  w yżey wzorach 11 i 12, a nawet kształtu te­
go wybornie użyć można i do samych dachówr 
b u d o w li , kiedy te będą pokrytemi blachą.

W  rozdz. V II I  opisana iest potrzeba B alu­
strad, i onych zastosowanie względne do chara­
k teru  budowli.

W  rozdz. IX  autor przywodzi pierwotne n a ­
stanie fram ug i posągów, ich potrzebę, oraz da-

prawidła rozmaitego onych użycia do bu d o - 
yi'li; a w rozdz. X  i X I  również podaie praw id łt  
posłużenia się malowaniom; i rzeźbą , ozdobami, 
k tóre celu ich nieświadoma powszechność, takoż 
ędeymleiętni ar tyśc i,  ślepo i niedorzecznie naślą-
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dować zw ykli;  tu  więc iest mowa o rozsądnym 
W budowlach użyciu rzeźby i malowań.

Rozdziały X I I  i X II I  są zakończeniem części 
p ierw szćy ; w nich autor naprzód zastanawia się 
uwagą nad wyrazem ogólnym słowa oznaczaią— 
cego u p o d o b a n ie ,  c/.yli mówi o p ięlnćm , daley zaś 
wymienia różne stopnie uczucia, iakic toż piękno  
w nas pobudzać zwykło , a z czego wyradza się 
smali- czyli gust. T a  część nauki iest metafizy­
ką architektury, szczególniey uc ' .cńdobrzeią  po -  
iąć i rozumieć powinien; architekt nie umieiący 
uczuć całego znaczenia i szacunku tego w yrazu  
piękno, nic takiego zrobić nie potrafi, coby nosi­
ło cechę prawdziwego jeniuszu. Czuiąc zaś do­
brze moc i godność spornnionego w yrazu ,  łalw^ 
iuż nabydź gustu, | onieważ smak wyradza się z, 
poró ' nania tego co iest pięknem, do m niey piękne^ 
g o ;  l e c z  w ty m  punkcie przemiiaiąca moda nie 
Kia mieć żadnego wpływu. A u to r  bardzo słusznie 
m ó w i , „  i i  piękność architektury grecktey , zęby 
byta a czuciem poznana , polrzebuie rozumowania 
Samo oko nie iest sprawiedliwym sędzią p ro p o r -  
cyi i przyzwoitości; Vignola i B o rom in i , oba-  
dwa mieli o c z y , a iaka różnica dzieł tych  ar­
chitektów !

Część druga nauki architektury  iest o wygo­
dzie. A u to r  pod/.ielił ią na dwie księgi; pier-, 
wszą mówi o położeniu , druga o p o d z ia le .  Księ­
ga I. zawiera 6. rozdziałów. Na wslępie autor
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c z y n i  u w a g ą ,  i ż  ta c zę ść  b u d o w n i c t w a , będąc  

ud  z i o ł e m  w i ę k s z e y  s a m o w o l n o s c j  ar ch i t ek ta ,  tu  

ón okaza ć  m o ż e  ca łą  sw ą  z n a io m o ś ć  s z t u k i ,  i ż b y  

r o z m a i t e  p o t r z e b y  i w y g o d y  u m i a ł  d ob rze  ur zą ­

d z i ć ,  a prócz  l< go  p o ł ą c z y c  ie oraz  z o z d o b a m i  

b u d o w l i  lak w ew n ętr zn em u iako  i z e w n ętr zn i  mi .  

P r z y  tern u m ie sz cz a  p rz e s t r o g ę  d la  o b y  wat  l i  

p rz ed s i ęb io rą cy c h  s tawi an ie  i a k o w e y  b u d o w y ,  

a ż e b y  ci p r z y w i d z e n i a m i  s w o i e m i  n ie  śc ieśnial i  

g us t u  i  r o z s ą d k u  architekta' ,  tu d z i e z  aby  w y b o ­

r e m  ia k i c h b ą d ź  d o r a d ni ków l u b  s zar la tanów ( p o ­

spo l i c i e  n m i e i ą c y c h  u d a w a ć  się,  a lbo  iak m o w t ą  

p rz e d a w a ć  za d o s k o n a ł y c h ) ,  dla ź le  obrac .h ow ane y  

o s z c z ę d n o ś c i ,  n i e  p r z e k ł  dali  n-id p ra w dz iw ą  za­

l eto  u c z o n e g o  arch it ekta .  Resz ta  pisma zawier a  

p o ż y t e c z n e  n w  gi ,  inki e p r z y  za k ład an iu  b u d o w l i  

n a l e ż y  m i ć ć  na p . m i ę c i ,  ze  w z g l ę d u  na d o b r o ć  

z i e m i ,  p o w i e t r z a ,  w o d y ,  z d r o w e g o  p o ł o ż e n i a ,  

W y g o d y  o k o l i c y ,  i p r z y i e m n o s c i  w i d o k ó w .

K s i ę ga  II. m ó w i  o p o d z i a l e  c z y l i  d y s t r y b n c y i  

tak w e w p ę t r z n e y  iako i z e w n ę t r z n ć y .  K t ó ż  "ie  

w i e ,  ii" ta c zę ść  n a u k i  ar c h i t ek tu ry  iest  w a ż n ą ?  

i  i l e  w y m a g a  ije st ro o y  archi t ekta ( pi  ocz p r a w i ­

d e ł  n a u k i )  d o ś w i a d c z e n i a ,  s m a k u ,  i z n - i o m o ś c i  

w s z e l k i c h  p o t r z e b ,  d a  w y g o d y  i p r z y i e u r  ośc i  

ży c ia  s ł u ż ą c y c h :  a to w  r o z m a i t y m  w z g lę d z i e ,  

bo nie  t y l k o  co się t y c / v  po trzeb i p o ż y t k u  s z c z e ­

g ó l n e g o  o b y w a te lu  w ,  ale też i  o g ó l n e g o  dla  k r a -
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Ju ,  iak to n iż ćy  a u t o r  nas* n a y po rządn iu y  w y ł o .  
i v ł  i o h inśnił.

T a  księga zawiera 16. ro zd z ia łó w,  prócz  d o ­
da tku  k tó ry  oddzielnie ma onych  7. R o z d z i a l i ,  
mówi  o p o d z i d e  w ogólnośc i ;  rozdzia ł  II. w y ­
mienia prawid ła  ogólno i powszechne ,  tyczące 
się podziału iakićykol  wiek s t ruk tu ry .  A u t o r  za­
mierz ywszy  sobie mówić  p ie rwćy o potrz<'bach 
p r y w a tn y c h ,  a póżniey o publ icznych , zacze'm 
traktat  swóy zaczyna o d g łó w nych siedl isk,  i roz-  
dział  TH. da ie  uwagi  względem dobroci  zak ład u  
i rozporządzenia mias ta ,  co do iego p laców,  u i i e  
i rozmai tych  budowli .

Rozdzia ł  IV ,  wystawia ogólny  r y s  wszelk iego 
ga tunku b u d o w y  d o m ó w  tak pr yw a tn ych  iako 1 
p u b l i c z n y c h ; tak w mieście iako i za miastem,  
Rozdz .  V .  przedstawia 1'ozporządzenie pa łacu ,  
i co w n im iest do uważania  ze względu na p r z y ­
s t ę p ,  na wn iy śc ia ,  s ień ,  dz iedzińce,  kuchnie ,  
st i iynie,  wo zo wni e ,  p iwnice ,  dolne mieszkania,  
schody,  a p p a r t a m e n t n , sale,  p o k o ie ,  ga rd eroby ,  
gab inety,  ga le ry ie ,  d r z w i ,  okna ,  komin y ,  k o r n -  
p a r t y m e n t a  , posad zki ,  ko lorowanie  m u r ó w ,  po­
wlekanie ścian ś r z o d k o w y c h ,  k o m p a r t y m e n t a  su­
fitów płaskich i sk lep ionych  , d a c h y  i facyfaty.  
Rozdz .  VI .  nsmienia  o wygodzie  pa łaców m o ­
n a r s z y c h '  rozdz ia ł  VII .  mówi  o domach ob y w a ­
telskich. R ozdz ia ł  VII I .  o domach wieyskich,  
I tyc h  k tóre  s łużą  tuk do zabaw iako i dla włft-.
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ścian. Do pierwszych należące,  opisnie:  ogrody ,  
d o m y ,  tudzież zabudowania  folwarczne i lodownie.  
R o z d z ia ł  IX.  daie wyobrażenie  urządzenia  do­
m ó w  G re k ó w  i R z y m ia n ,  oraz Chińczyków.  R o z ­
dz ia ł  X.  zawiera * l r u k lu ry  bezpieczeństwa p u ­
b l ic zne go ,  iako lo b r a m y  mieysk ie ,  koszary,  
więz ien ia ,  m o s t y ,  gościńce i drogi. Rozdz.  XI .  
opisuie s t r u k t u r y  ins t rukcyi  publiczney,  iako to ; 
b u d o w y  dla szkoły g łów ney,  b ib l io tek i ,  akade- 
m i y  sz tuk nado bnyc h ,  zg romadzeń  i bursy.  R o ­
zdz ia ł  X U ’ zayrau ie  s t r u k t u r y  spraw publ icznych,  
i ako  t o :  ra tu sz ,  sukiennice ,  g ie łdę ,  mennicę,
b a n k i ,  i d o m y  sądowe. Rozdzia ł  XII I .  opisuie 
s t r u k t u r y  obfitości i p .ubl iczney , iako to :  u r zą ­
dzenie p laców,  t a rg ó w ,  ia rm ark ów,  magazynów, 
yą kodz ie ln i ,  lalek. Rozdzia ł  XIV'.  wymienia  
rozk ład  budowl i  s łużących dla z d r o w i a ,  ochędo-  
stwa i w y g o d y  publiczności, a iakietni są: szpitale, 
d o m y  ostrożności  czyl i  kw a ra n ta n n y ,  cmentarze,  
k b - a k i ,  ak we duk ty ,  fon tanny,  ł a źn ie ,  cy s t e r n y .  
A u t o r  mówiąc  o s t r uk t u rac h  s tawianych  w sta­
rożytnośc i  za czasów Greków i R zym ia n ,  g d y  się 
z a s t a n a w i a  nad ich czuc iem szacunku dla dobra  
publ icznego,  dla k tórego  to dobra nie oszczędzali  
o g r o m n y c h  wydatków,  i gdy  zwraca swe uwagi  
do  d/ . isieyszych w p o d obn ym  zamiarze  p r z e d -  

siąwz ąć ,  tu  spo ty ka  się wysoka myśl: p r a w d y  
zawar ta w s łow ach:  „ p o  wszystkie wieki ,  wspa- 
„  niałośc i wielkość budowl i  lub ich nikczemność,
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,, TiyTa i iest miarą  wspaniałego lub  nikczemnego 
„  u m y s łu .”  ,

Rozdział  X V .  następnie mówi  o s t ruk fu ra ch  
wspaniałości  publ iczney,  do jakich należą:  po ­
m n i k i ,  arki  t r y u m f a l n e ,  obel i ski ,  k o lum ny .  
W  rozdziale X V I .  są opisane s t r u k t u r y  służące 
do publ icznych  widowisk i zabaw,  iako to,: c y r ­
ki , tealra s ta rożytne  i tegoczesne, tudzież voxl ia .  
}e. Rozdział  X V I I .  c b e y m u i e  budowle  ku czci 
Boga s tawiane ,  w n i m  więc roowa o kościołach,  
i o n ych  zewnęl rznśm i wewnętrz inhn  urządzenia 
i ozdobie ,  tudzież o ołtarzach.  Szkoda że a u ­
t o r  nie w y t ł u m a c z y ł  się i aśniey z n a p o m k u ię te y  
ty lko  myś l i  na końcu k a r t y  q3 i ; a lbowiem t a m  
zdaie się zaprzeczać s ta r o ż y tn y m  znajomości  m e ­
ch miki  murów' ,  razem uzna ie  b y t  t eory i  t ey  na u ­
k i ,  a iednak wiekowi naszemu czyni  ią t r u d n ą  
d"  nabycia.  Rozczy tawszy  s ię  w ca łem dziele 
autora,  i bacząc na to, co mów i  n iżey  w części I II  
o sklepieniach,  czuię ia d o b r z e ,  i lu tay  m yś l  
autora,  i dla tego dla poży tk u  uczniów ośmie lam 
się ią t ł ó m aczy ć :  k iedy  a lbowiem ona przy to czo­
na iest z powodu mówienia  o a rch i tek turze  ko­
ściołów i innych wielkich g m a c h ó w ,  w por ów na­
n iu b u d o w y  G otyckie y  z te r aźn i eys zą , stosownie 
do tego au to r  chwali  lekkość i w y sm ukł oś ć  p ie r -  
wsze'y, a zarzuca ociężałość drugiey .  W  ogóle 
czyni ón sprawiedl iwe  nad tem uw ag i ,  ale 
nie wymienia  ś r z o d k a ,  k t ó r y b y  m o c  i  t rwałość
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połączą!  z lekkością i w y tw o rn o śc ią ; śrorlek zaś 
ten  nie in n y  bydź  m o że ,  iak ty lko  do k o n s tru -  
kcy i  b u d o w y  przystosow anie  mechaniki m u ró w  
i sklepień, l lo  w istocie, zastanówm y się dobrze 
nad tein co nas w chodzących  do iakowego g o ly -  
ckiego kościoła z a c h w y c a ,  iest. t o ,  iak słusznie 
a u to r  mówi) owa w ielkość, ła tw ość , delikatność, 
po zo rn a  lekkość i śm ia ło ść ;  ale gdy  obok lego 
zw róc im y  uwagę na w y b ó r  i doskonałość lak ma* 
t e r y a łu  iako i rzem ieś ln ików , pos trzegam y w 
k ro tc e ,  iż dz iw iem y się bardz iey  oko licznym  
i  p rz y d a tk o w y m  do koustrukcy i  rz e c z o m , ani­
żeli sam ey b u d o w ie ,  kLóra co do p ro p o rcy i  i 
sm ak u  nie może nigdy dorów nać  a rch itek tu rze  
greckiey . Pow tóre  zas tanów m y się i nad tćin, i!  
m n iem an a  śmiałość kszdałlu s łupów  i filarów we­
w n ą trz  gm ach  n będących  , nie działa sama w me* 
ahanizm ie ich m u r ó w ;  bo u w ażm y  iż budow le 
g o ty ck ie ,  Oprócz zm ocnienia  siebie , za pomocą 
w ielkiey liczby ankrów  żelaznycli, sp ierane iszczę 
byw aią  zewmętrznie oweini uayczęśeićy niezgra— 
b nem i m u ram i pos iłkow em i { c o n t r ę  furls) tak da­
lece ,  iż itisno widać że architekci gotyccy, ozdo­
b ę  zew nętrzną  praw ie  ca łk iem  poświęcali ozdo­
bie w ew nętrzney . Jed n ak że  nie ten iest cel d o -  
b r e y  a rc h i te k tu ry ,  a b y  rzecz iedną ozdabiać k o ­
sztem  d ru g iey ;  a rch i tek tu ra  grecka zdolna iest te­
m u  obóygu  dogodnie zaradzić. T u  więc w y p a ­
da zalecić uczniom  p rzy k ładan ie  się do nauki, k to -
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rą  dotąd w srV 'ry antornwie o architekturze m- 
*zącv, uważali za uboczną i bardzićy do kursu  
matematyki należącą, a dla tćy przyczyny w 
dziełach swoich i;ie wiele się nad iey przystoso­
waniem rozszerzyli. V\' skutku tez tego zda i za 
się częstokroć, n  architekt maiący budować wiel­
ki iakowy gmach, np. kościół, gdy czyni d y s l ry -  
bu .y ią  wewnętrzną filarów lub kolumn dźwigać 
maiących sklepienia, nie ufny  sobie, bierze po­
spolicie za wzór rysunki podobnych gmachów, 
stosuiąc zaś ich w ym iary do obszernosci swoiey 
budowy, wyznacza grub ś( ie murów. W  pra­
wdzie iest to postępowanie przybierane z cudzego 
doświadczenia, ale nie iest postępowaniem nauko­
wemu uczeń nie powinien się stawać kopiistą cudzych 
r y s u n k ó w  (częstokroć błędnych), ale starać się 
b )d ź  sędzią własnego działania-, supponuiąc go 
więc ugruntowanym w teoryi nauki architektury 
i znaiącym prawidła mechaniki m urów , w ukła­
dzie swey budowy potrafi ón wyrachować moc 
tychże murów dźwigać maiących i w y trzy m y - • 
y a e  rozmaite parcia sklepień. A słosownie do 
wyrachowanćy mocy, nadane wymiary bryło  wa- 
tościom murów, nie czyniąc ie ogromnieyszemi 
nad potrzebę, ochronią przeto spektatorowi uczu­
cia pewnćy ociężałości, owszem sprawią w nim 
ów urok wy równy waiący tem u, iakiego doświad- 

/ cza patrząc na wymuskłośe budowy gotycki^y. 
^Wtedy więc budowa iego (rozumieiąc ią zawdy
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zrobioną Z wyboru materyałów i przez dosfcon*- 
łych  robotników), będzie koniecznie wspaniałą, 
lekką ,  wysm ukłą, na pozór śmiałą a zgodną oraz 
ze wszystkiemi prawidłami architektury greckiey.

W  tym  zapewnie względzie autor myśl swoię 
obiawił; nie zupełnie zaś zgadzam się z auto­
r e m , gdy m ówi: „ i ż  wyskok gzentsów wewnątrz 
„kośc io ła  zmnieyszany bydź powinien, i nie tak 
, , w ydatny iak zewnątrz.7* Z pedney  strony md 
au to r p rzyczynę , zważaiąc źe wnętrze kościoła 
nie wystawione na słoty, nie potrzebnie zna­
cznego wyskoku • ale z drugiey możnaby do- 
wieśdź potrzebę tegoż w yskoku, dla tego, iż po­
minąwszy lepszą przez to wydatność charakteru 
i stylu porządku , iakiin owa budowa iest zdobio­
n a ,  wyskok ten w wieJu zdarzeniach bywa do­
godnym  np. w czasie niektórych solemiości dla 
ubierania świątyni, i oświecania gzemstt światłem, 
dla obrządków pogrzebowych, i nakoniec dla sa­
mego ochędostwa z k u rz u ,  mogąc gzmes ów wy-* 
godniey obeyśdź na około.

Następifie dodatek , w którym  autor umie­
szcza obszernieysze opisanie niektórych a r tyku­
łó w ,  a iakie wyżey w ciągu części drugiey tra­
ktowane by ły ,  dla onych dokładniejszego w y­
szczególnienia i obiaśnienia. W  rozdziale wiec I. 
traktuie  o różnych gatunkach schodów, W  roz­
dziale II. o kom inach ; mówi iż bardzo wiele iest 
przyczyn ich dym ienia , a które gdyby docieka­

nia
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nia fizyków z pewnością wykazały, nie pozosta­
łoby  architektom tylko pożytkowanie * ich o d -  
kryciów. A u to r  iednak zebrał i w ytłómaczył 
znaiome dotąd wiadomości o skutkach wiatrów, 
oraz środki zapobiegania, aby z ich przyczyny 
kom iny nie dym iły ; na końcu przydaie sposoby, 
skutecznego gaszenia zdarzonego w kominie po­
żaru.

Rozdział III. iest o kuchniach oszczędnych. 
Rozdział IV. o domach wieyskich dla włościan. 
A u to r  czuły na niedolę wieśniaków z powodu 
nędznego ich mieszkania w kraiu naszym , poda- 
ie sposoby łatwego oraz tannego stawiania dla 
nich dom ów; a co dowodzi własnem doświadcze­
niem takowey budowy we wsiach Pielgrzymowi- 
ce i Sieborowice, lezących blisko Krakowa.

Rozdział V. opisuie budowę mostów. A  lu­
bo część ta budownictwa bliżey należy do archi­
tektury  hydrauliczney, k iedy iednak przedmiot 
ten iest zbyt ważnym , ile będącym w częstey 
praktyce w kraiu naszym (przynaym niey  co się 
tyczy mostów drewnianych), przeto autor przed­
sięwziął ten a r ty k u ł  obszeri ińy traktować. Mówi 
zatem o pierwszych działaniach, które stawiania 
mostów poprzedzić powinny; gdzie oraz nakazu­
je  bieżeć na dawanie mostom przyxwoitey wyso­
kości, ze względu na zdarzające się wezbrania 
w ó d ; tudzież zważać na szybkość wody w m iey - 
8cu stawić się maiącęgo mostu; przydaie więc spo- 

t8 i5 . Grudiieik <35
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soby one'y um ni e j sza nia .  Z  lego też p o w od u  
wynika  po l t zeh a ,  naznaczenia fi larom na leży tćy  
gr ub ośc i ,  s tosownie do szerokości arkad.  D a i r y  
mów i  o kształcie różnych  zagięciów tychże a rkad,
0 wbiian in palów pod f un da m ent a  filarowe, o p r z y ­
gotowaniach do mu rowania  w wodzie,  czyli o 
sposobach robienia zagrody  ( b a ta rd e a u ), o sa-  
meroże m u r o w a n iu  f i larów,  o zasklepianiu a rkad,
1 użyc iu  doń  rusz towania b u k s z t e ló w } daley 0 
ozdobach i ukończeniu  mostu.

P r z y  ko ńcu  tego rozdz i a łu ,  au to r  umieści ł  
w zm ian k ę  o mostach d o c z e s n y c h , iakie w kraiu 
na szy m są zwyczay n iey sze , takietni  są mosty na 
b a ta c h ,  i mos ty  na  t r a tw a c h ,  czyli na wodzie 
leżące.

Rozdz ia ł  V I .  zawiera naukę  stawiania mos tów 
d re w n ia n y c h ,  które są dwoi ak ie ,  to iest:  albo na 
filarach m u r o w a n y c h ,  albo też na filarach palo­
wanych .  Co au tor  powiedział  na karcie 27a m ó ­
wiąc o dz ia łaniu  rusztowań i buksz te lów,  to i t u -  
tay przys tosować m oż na :  iż moc wiązania nie za» 
leży  na samem do w oln em  w różne s t r ony  g ę -  
s tćm pokrzyżowaniu  drzewa ( iak się |o często 
zdarza widzieć),  ó iakie w istocie przez liczne za -  
ci»sy więcej '  osłabia wiązanek , aniżeli niu s i ły  
do o p o r u  do da ic ;  ale rnczey zależy na ta'kim 
rozkładz ie bantów,  mieczów i s trzał ,  iżby w n im 
każ la sz tuka  miała swóy w y r a ź n y  ce l ,  i czyni ła  
widoczną  p o s ł u g ę ,  z amia r  zaś ta kowy nie ślepe



527
prostych maystrów rysunk i ,  ale znaiomość me­
chanizmu drzewa uskutecznia. W z o ry  tablic X X . 
X X I I I ,  X X I V ,  X X V I ,  daią podobnego 
związku przykład do naśladowania.

A u to r  kończy osnowę części drugióy, daniem 
wiadomości o budowie mostów że laznych, któ­
ry c h  początek naznaczaią w A nglii ,  tei‘az iednak 
używanie onyeh rozkrzewjać się zaczyna, tak da­
lece , że i w bliskości nas podobne widzieć może­
m y ,  znayduią się bowiem w Śląsku prusk im , w 
naszym  zaś krain na kanale Bydgoskim. A u to r  
względem ich użytku przytacza rozsądną uwagę, 
iż gdy kray nasz oblituie w żelazo i m atery ia ły  
palne do onego wyrabiania, wnosić m ożna, i i  
budowanie spomnionych mostów właściwiey w k ra -  
iu  naszym mogłoby mieć mieysce.

Część trzecia o trw a ło śc i, podzielona iest na 
t rzy  księgi. Księga pierwsza traktuje  o wyborze 
materyiałów. Księga d ruga ,  o zakładaniu budo­
w y czyli o fundamentach. Księga trzecia o spo­
sobie murowania i budowania.

Księga I. zawiera ośm rozdziałów. Rozdział I. 
mówi o różnych gatunkach kam ieni,  i rozpozna­
niu ich dobroci. R o z d z ia ł  II, o różnych gatun­
kach cegły i dachówek , z uwagami względem 
onych dobroci i wypalania w piecach strychnr- 
skich. Rozdział III. o gatunkach w apna, o spo­
sobach iego palenia i gaszenia. Rozdział IV . 
b  piasku i onego wyborze do murowania , gdzie

35*
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teź namienia o puzsyda n ie , ziemi holenderskiey, 
a które w naszym kraiu zastąpićby mogły tłuczo­
ne cegły, dachówki, g a rk i , i kafle , szczególniey 

£ do murów stawianych w wilgotny m gruncie. Roz­
dział V. iest o zarabianiu czyli zaprawie wapna, 
tak do murowania prostego m u r u ,  iako teź do 
sklepień, gdzie przydane są wiadomości użycia 
do tynku rozmaitych według potrzeby kitów. 
R ozdzia ł VI, o gipsie, o iego gatunkach, 0 spo- 
sobie palenia i używania.

W zględnie do nowszych odkryciów poczynio­
nych w fizyce i chemii, gdy następnie niektóre 
prawidła tych nauk uległy zmianie, tu w mowie 
o materyiałach d o b u d o w y  używ anych , enaydu- 
iące się tłumaczenia ich przym iotów , wprawdzie 
nie wszystkie są zgodne z dzisieyszym stanem 
sp.omnionych nauk ; iednakźe uchybienia takowe 
poczytane bydź mogą za muie'y znaczące w bu ­
downictwie, gdzie więcey przydaie się uwagi na 
skutki aniżeli na przyczyny, przynaym niey  co 
się tyczy  wyboru materyiałów.

Rozdział VII. ma rzecz o wyborze i użyciu 
drzewa. Nakoniec rozdz. VIII- mówi o żelazie, 
iako inatcryiale iednym z nayważuieyszych do 
wielu potrzeb w budowli.

Księga druga. 0  murowaniu fundamentów  
zawiera XI. rozdziałów. Rozdział I. wymienia 
prawidła ogólne względem ciężarów i o p o ru ,  co 
się tyczy zakładania fundamentów pod m ury .
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Rozdział II.|iest o Zakładaniu budow y względnie 
do czterech głównieyszych wiatrów, z opisem 
postępowania w czasie przenaszania rozmiaru b u ­
dowli z abrysu na ziemię. Rodział III. o ró­
żnych gruntach ziemi. Rozdz. IV. o lundam en- 
lach w ogólności. Rozdziały V , "VI, VII, VIII, 
IX ,  X , i XI. zaymuią opisanie sposobów m uro ­
wania fundamentów na różnych gatunkach g run­
tów , iako to : na ziemi dobrey, na gruncie mięk­
k i m,  na gruncie g lin iastym , piaszczystym, ba* 
g n is tym , na pochyłościach, lub tez w mieyscu 
całkowicie g ó rzy s tem , na koniec na skale.

Xsięga trzecia. O sposobach murowania  zawie­
ra  12. rozdziałów. Rozdział I. mowi o sposo­
b ie  murowania u stai'ozytnych a k tóry  i po- 
źniey naśladowany. Rozdz. II. podaie wiadomo­
ści potrzebne do zachowania przy prowad/eniu  
fabryki. Rozd. III. ma rzecz o tynku. Ilozd. IV ,  
opisuie konstrukcyią rozmaitych dachów; gdy 
zaś z kolei wypadło mówić o dachu M ansuar- 
dzkira czyli p o d w ó y n y m , autor sprawiedliwie 
gani niedorzeczne iego używanie szczególniey w 
krain  naszym , iako niezgodne ani z potrzebą 
ni oszczędnością , ni z wygodą ani też 'z piękno­
ścią. Przy  końcu umieszczone iest opisanie 
dwóch gatunków kołow rotów , ieden do ciągnie­
nia poriem nie, drugi do windowania ciężarów 
w górę.

Szkoda że au tor daiąc wiadomość o wszelkich
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gatunkach dachów, nie umieścił iednego Jeszcze,
bardzo dla swoiego użytku ważnego- chcę mó­
wić o dachu lu czn y m  inaczey zwanym bukstle— 
low ym  (cintres). W y n a lazcą  Jego b y ł  Philibert 
de Lorm e- Pan Durand zowie go dzisiay dachem 
stolarskim , pewnie z pi-zyczyny, iż nie s k ł a d a  

się z żadnego halkami wiązania, ale tylko ze 
sam ych dasek i ryglów. Zaletę Jego stanowi lek­
kość, i zdolność obięcia bardzo ' wielkiey prze­
strzeni budowli. Nie zbyt dawno użyto w Ber­
linie tego gatunku dachów do luytszuli. gwardyi 
konuay, do o k rąg łey  sali szkoły weterynaryi, i do 
teatru publicznego.

Rozdział V . mówi o halkach, pawimentach 
i terasach.

Rozdzia ł YI. o rynnach i sprowadzaniu wo­
dy  z dachów. W  rozdziale VII. podane są pra­
widła postępowania, p rzy  robieniu reparacyi m u ­
rowanych budowli.

Rozdzia ł VIII. traktuie  o sklepieniach. T u  
architekt pamiętać powinien na te głównieysze 
uwagi. . 1. na grubość sklepienia, stosownie do * 
dźwigać się maiących ciężarów. 2 . Na wagę ma- 
teryia łu  z iakiego sklepienie ma bydź dane. 3. Na 
form ę tegoż sklepienia. 4. N a  wysokość podstawy 
czyli murów.

Na początku tego rozdziału au tor mówi wy­
raźnie , iż nie przedsiębiorąc pisania teoryi o m e­
chanice murów i sklepień, podaie tylko p ra k ty -



cZne zgięciem tpgo Sposoby, i dla tego przytacza 
prawidło Blondela, aby. za pomocą i'-'go wyzna­
czać m arom  dostateczną grubość. Prawidło to 
P. Blondela zastosowane bydź może do zwyczay- 
nych zasklepień piwnic, i i b ,  i sal w budowlach 
mieszkalnych, i tam gdzie nie masz wielkiego 
roznosironnego parcia; lecz w budowlach wię­
kszych , iakiemi są: św iątynie, magazyny, arka­
dy mostowo, cysterny, wodociągi, lerrasy, su -  
terbeny i l> d. w których to budowach większy 
wzgląd mieć należy na wysokość podstaw i na g ru ­
bość sklepienia , ile dźwigać maiącego ogromno 
ciężary: wody, z iem i, i t. d. A nadto w niektó­
rych  strukturach gdy parcie sklepień bywa ró -  
żno^tronne i nie iednakiVy siły, więc w spom nio- 
nvch budowach dla naznaczenia naleźytey grubo­
ści m uru ko lu m n o m , filarom lub ścianom, czyli 
ogólnie mówiąc, dla wyznaczenia kontrapunktu, 
potrzeba koniecznie używać prawideł mechaniki. 
Uczniowie zatem architektury w nabywaniu tey  
nauki, póydą wskazaną przez naszego autora d ro­
gą k tóry  wymienia im pisarzów z iakich czei'- 
pać maią znaiomość lev części budownictwa.

0;.isuiąc różne kształty sklepień działanych 
podług  różnych zakreśleń ieom etrycznych , iako 
to :  cy rku łow e, elliptycznc, dwułucznc czyli go­
tyckie, i płaskie, au to r nie wspomniał o iednym 
leszcze gatunku sklepienia zwanego lanciu'howem  
ehainette). W  prawdzie wykreślenie iego iest



dotąd zagadką w matematyce, Jednakie ono exy— 
s tu ie , ponieważ go nam natura obiawia; w bra­
ku więc sposobu wykreślenia iego ieometryrznie, 
używaią prostego sposobu, zawieszaiąc na koń­
cach daney linii światłości dwa końce łańcuszka, 
ten zaś śrzodkiem tyle upuszczaią, ile żądaniem 
iest dadź sklepieniu wysokości strzały, a przy 
obwodzie wiszącego łańcucha rysuią liniiąobrysu. 
Ogniwa łańcuszka ciężarem swoim układają się 
same do środka ciężkości, a takowy układ musi 
bydz doskonale mechanicznym, ponieważ go sa­
ma natura wskazuie. Stąd wnosićby można, ze 
ten gatunek sklepienia powinienby bydź mocniey- 
szym ieszcze od cyrkułów ego ( en plein ceintre), 
a który uczynione we Francyi doświadczenia, 
uznały dotąd za naymocnif.yszy do wytrzymania 
parcia ogromnych ciężarów.

Rozdz'ał IX. ma rzecz o kopułach i podaie 
prawidła do zachowania w konstrukcyi tychże; 
z powodu zaś różnego sklepienia na arkadach 
utrzymywanych przez kolumny lub filary, gdy 
autor mówi o plaskiem sklepieniu, maiącem swo- 
ie przystosowanie w archilrabach , sprawiedliwie 
nagania zwyczay dawania w nich balek drewnia­
nych zamiast kamieni, gdyż to wyraźnie sprze­
ciwia się trwałości budowy. Daley mówi o uży­
ci^ tychże kamieni nie tylko w samych archi­
lrabach, ale i w podniebieniu perystylów, to iest 
pomiędzy kolumnadą a ścianą murów. Na wzo-
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rach tablic X X . iX X I .  opisuie sposoby należy­
tego ich aukrowania żelazem, podobnie iak uczy­
niono w kolumnadzie Luvru w Paryżu, lub  
W kolumnadzie na placu Ludwika X V . tudzież 
W kolumnadzie kościoła S. Sulpicyusza, i w Por­
tyku kościoła Teatynów. W  tabl. X X I. na wzo­
rach a. 5. 7 . godne uwagi nad sklepem kamien­
nym dawanie ulgi, za pomocą sklepienia posiłlo - 
tvego (voule de discharge).

Prócz użycia ciosów kamiennych do przeskle- 
pienia portyków i kolumnad, posłużyć si<j m o­
żna również i cegłą, osobliwie w okolicach kra- 
ł u ,  gdzie zbywa na potrzebnych na ten zamiar 
kamieniach. Na tablicy X X I I ,  wzór 1 . 2 . i 3. 
autor przywodzi przykład takowego postępowania, 
iakiego sam doświadczył w daney przez siebie 
kolumnadzie w kościele PP. Norbertanek na 
zwierzeńcu w Krakowie. Na tćyże tablicy na 
wzorach 4. 5. i 6 . przytoczył przykład podobne'y 
konslpukcyi w Petersburgu uźytey przez Pana 
Lamotte architekta.

Rozdział X. mówi o ankrach, i opisuie spo­
soby onych użycia, z uwagą iż one bardziey są 

potrzebne do reparacyi budowli nadwątlone}', ma­
ło  zaś do murów nowo stawianych. Starożytni 
nie znali an kier, prócz małych klamer z bronzu 
dla wiązania niektórych ciosów kamiennych' 
używanie żelaza do budowy wprowadzili ar­
chitekci gotyccy, •  to z potrzeby nadania sub-



5*4
te ln v m  ich robotom  w ię k sz e y  trwałości.  Juz  
xr teru ieduem  widać uchybien ie  god nieyszego  za­
m iaru  architektury, dzieła którey w sa m y m  d o ­
ln y m  u kład zie  i rozporządzeniu  m u rów  m oc sw o­
je grun tow ać n ia ią ,  i i le  m ożności ( b y w a ć  się  

p o w in n y  bez dodatku żelaza. T egocześn i gadaią  
ty lk o  o w y b o r n y m  bud ow an ia  sposobie  d aw n ych  

Greków' i R zym ian ,  a nie staraią s ię  ich naślado­
w a l i ;  dla tego leż w przyj udku iuż zaradzania s ła ­
bości sw ych  m u r ó w ,  uciekać się muszą do ankier;  

te są dwojakiego gatu n k u ;  żelazne i drew niane,  
autor ok azał i op isa ł  u ży c ie  ob u  tych  gatunków.

R o z d z ia ł  X I  z a w ie r a - o s o b l iw ie  dla w y g o d y  
r z e m i e ś l n i k ó w  ła tw e sp o so b y  rysowania czy li  w y ­
kreślania rozm aitych  figur ie om etryczn ych  , iakie  

się  bardzo często  w b u d ow ie  wydarzają.
R o z d z ia ł  X II .  Wtymienia prawidła  ob rach ow a-  

nia m a te r y ia łó w ,  tudzież  w yd atk u  na przeds ię­
w ziętą p o d łu g  planu fa b r y k ę ,  a co  p rzy łączone-  
m i w zoram i dostatecznie obiaśnia. P ism o o b u ­
d ow n ictw ie  zakończone irst p rzyd an iem  w iado­
m ości o osobliw ościach  sztuki b u d o w n iczey ,  ia-  
k o w e  u tw o r z o n e m i  zosta ły  w ró ż n y c h  wiekach  

j u różn ych  narodów.
A u t o r  w sze d łszy  p raw ie p ierw szy  w  zawód  

pisania o nauce architektury  w  ięzyk u  p lskim ,  
i l e  s^>bie z a m ie r z y ł  d adź ,d ok ład ną  zna iom ość  pra­
w id e ł  t e y  n a u k i ,  przedsięwzięcie  to chw alebn ie  

uskutecznił.  Prócz lego  w  ciągu d z ie ła ,  u m ieśc i ł
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po trzebną  Al# ciekawych czy te ln ików  parallelę 
gustu  budownictwa ró żn y ch  n ieeuropeyskich na­
ro d ó w ,  tak w daw nych  iako i w późnieyszych 
wiekach- Uczeni i a r tyśc i w inni m u  będą wdzię­
czność , iż się nie u w ió d ł  chęcią tw orzen ia  n o ­
w y ch  technicznych  w y ra z ó w , i ze zostawił ie ta-> 
kiem i i»k są w u ży w an iu  •, czuiąc dobrze iż przez 
to  zamiast, obiaśnienia owszem zaciem niłby  naukę, 
k tó ra  dopóki u  nas nie dóydzie swoiego wzrostu, 
dosyć ma czasu dla przyswoienia sobie późniey 
t ra fn ie  pod ług  własności znaczenia d o b ra n y c h  
w yrazów  technicznych. D zie ło  więc to  ze wszech 
m ia r  iest p o ż y tc c z n em , i godne  b y d z  ozdobą k a -  
żdćy  pub liczney  i p ry w a tn ćy  b ib l i iy lck i , g d y  
zaś do utw orzenia  się sw o ie g o , prócz wiclkiey 
usilności p racy, potrzebow ało  znacznego n ak ład u  
na d ru k  i kosztowne ry c in y ,  k a ż d y  in n y  m niey  
sposobności m aiący, nie o d w aży łb y  się na podo­
b n y  zamiar. M aiętn i W k ra in  naszym  obywatele 
dotąd  m ało  daią podobnego p rz y k ła d u  poświę­
cenia dla dobra  publicznego cząstki od zby lko-  
w y c h  w ydatków  o ch ron ioney ;  nie ma u  nas tego 
ducha narodow ośc i,  w celu pom ocy i w spieran ia  
ta len tó w , a iak im  sprawiedliw ie pochlubią  się 
Angliia  ; chęć s ław y własnego n a ro d u  p rz y c z y ­
nia się tam  wielce do wzrostu  n a u k ,  u m ie ię tn o -  
śc i ,  sztuk p o w a b n y c h ,  p r z e m y s łu ,  i wszelkiego 
ga tu n k u  rękodz ie ln i .  W e  F ran cy i  i w N ie m ­
czech zam ia ry  takow e bardz ićy  byw aią  p rz e d m io -
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tern handlu. A przeto tein większe v  pochwały
godzien iest nasi au to r ,  gdy nie dla żadney han­
dle wey spekulacyi, lecz w czystym widoku sta­
nia się pożytecznym swoim rodakom , poświęcił 
wicie czasu, trudów i | racy; dla tego iedynie, 
ażeby uzyskał tę czułą dla criotliwey duszy n a ­
grodę , przyznaniem i i  się dobrze ca słu iy ł sivoie - 
niu kraiowi. Za takowy dar z nauki i gorliw o­
śc i , rzetelna śpółziomków wdzięczność, zostawi 
w ich sercu dla szanownego autora chlubną i wie­
kopom ną pamiątkę.

M . K  a d  o.

O dpowiedź, na u w a g i,  z  p o w o d u  R e ­
c e n z j i  p i s m  Śniadeckiego,  
umieszczone w  X ro .  X I .  

P a m ię tn ik a ,  od k. 5 84— 4oo.
A r n i e  u  < P l a t o ,  s e d  m a g i a  a r n i c a  v e r i t a * .
T o ż  po polsku: P ohlebiay, pochltb iay, a będziesz

szczęśliwym.

N aycza rn ieysza  zawiść nawet, zaprzeczyć Panu 
Janow i Śniadeckiemu nader rzadkich zalet i nie- 
śm ierlelych w narodzie zasług nie może. Stąd 
iednak nie wypada, żeby się w pismach iego nie 
miało z r i a l e ź d ź  zdanie iakowe, na które się nie 
wszyscy zgadzaią. Na nieszczęście i ia e wie­
lu innemi iego wielbicielami iestem w tey li-
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czhie z powodu niektórych myśli w uwagach o 
metafizyce umieszczonych. Matematyka nauczy­
ła mnie szukać na wszystko dowodu, i żadnego 
nie przyvmowac zdania za prawdziwe, dla sa- 
m ejr powagi imienia. Ponieważ zaś, iak się w 
uwagach moich w N ro  10. Pamiętnika wytłóma- 
czyłem, zdania niektóre Pana Śniadeckiego bez 
dowodów znalazłem , a uwagi także Pana Z. 
(niech mi dla krótkości wolno będzie tak na­
zywać niewiadomego autora uwag w N ro. X I. 
Pamiętnika ogłoszonych) o ich prawdziwości mnie 
nie przekonały, muszę zatem przy zdaniu m o -  
iem zostać, dopóki dowodów nie uyrzę. Prze­
cież w świecie uczonym, dwa zdania w iednćy 
mat ery y dość często zdarzaią się, czemuz tu tay  
tylko m am y zaraz wołać krsyiuycie! krzyżu j­

cie  !
Lecz przystępuję do samych uwag przeciw­

ko mnie wymierzonych. Ja wytknąłem fa c to , 
i rzuciłem uwagi na przypadki szczegółowe, 
a Pan Z. rozprawia w ogólności, unikaiąc zbija­
nia podanych przypadków. Pisanie lakowe, nie 
iest wcale z duchem matematycznym zgodne, 
k tóry  ścisłego związku i dowodów wymaga. 
W ą tp ię  przeto, żeby Pan Z. zobowiązał Pana 
Śniadeckiego swoią obroną. Na dowód zaś łe’y 
ogóluey myśli niech służy porównanie n iek tó­
rych uwag:

Pan  Z. powstaie, to prawda że wymownie,



na niebezpieczne nowości, co tal- ( uczoną część 
N iem iec  zctię ły ; a ia wyglądałem odpowiedzi co 
do skutków , iakie w kraiach zarażonych i nieza- 
rażonych metafizyką postrzegać się daią.

Ja powiedziałem, ze dwie trzecie części uczo­
nych Niemców, nieśmiertelną przyznają Kanto­
wi zasługę ; a Pan Z. u l rz y m n ie , iż ta nieśmier­
telność Kanta w dość krótkim lat przeciągu 
śmiertelnie i niknąć poczęła. Całym u niego 
dowodem nikczemności tego filozofa, iest umie­
szczenie iego iłnieuia obok Kagliostra i Sweden- 
borga. N a poparcie zaś moiego zdania, dośćby 
by ło  wyliczyć szereg imion naypierwszych pi­
sarzy niemieckich, iak n. p. Jana Mullera, Schmid­
ta , Spaldynga, Fr. Schillera, L. Ił .  Jakoba, E ich- 
stiidt, Tieftrunka, Schleiermąchera, Borowskiego, 
Maassa, Kie&ewetra, Schultza Matematyka kró­
lewieckiego, E ichhorna ,  Garvego, Vatera i wie­
lu  innych. Pan Z. k tó ry  sam skromnie na k. 
394. wyiawia, iż zna nieco literaturę niemiecką, 
będzie wiedział co to są za pisarze, i dla czego 
ich w liczbie wieibicielów Kanta pomieści­
łem.

G d y b y  Pan Z. znał systemat Kanta , przeko­
na łb y  się, iż głównem usiłowaniem iego było 
odznaczyć granice poięcia i rozumu ludzkiego, 
za które wybiegać nie może i nie powinien; a 
przy ley  wiadomości nie rozprawiałby na k. 393.



* m etafizykach , których zapędy w dzieraią  się za 
granicę rozumu ludzkiego.

Chcąc ochydzić Pan Z. metafizykę, z niey 
wyprowadza powstanie m istycyzm u, nad które­
go szkodliwością (iak gdyby ktoś o tern wątpił) 
rozwodzi się. Lecs przypuściwszy naw et, że 
sektv mistyczne b y ły  skutkiem metafizyki (d o ­
wody iednak na to trudne do znalezienia), raił­
bym  widział porównanie szkodliwości, iaką zrzą­
dził Leibnitz, W o l f ,  K an t,  Fichte, Schelling, 
a 'aką sprawili owi popularni francuzcy nalura- 
liści, co pięciu zmysłami o wszystkiem sądzić ka­
zali. Sam nawet. l-Veishaupt i Kriigge, nie filo­
zofii niernierkićy byli zwolennikami, lecz ucznia­
mi owych francu/.kich materyialistów i empiryków, 
którzy i poiedynczym osobom spokoyność ży­
cia zatruli i nayświętsze zasady społeczeństwa 
ludzkiego wslrzęśli. Słowem z rozumowania ta­
kowego , wypadłby  nakoniee ten w niosek: 
poniew aż ogień parzy i zniszczenia sprawia , więc  
używać go wcale nie trzeba.

Na k 3qo nazywa Pan  Z. metafizykę dzie­
dziną^ czyli żniwem  dwóch rodzaiów ludzi równie 
szkodliwych ira io w i nieczynnością i  czynnością, 
sw oią , a na 38y stronie mówił o sprawie adro~ 
m g  o rozsądku, b"z którego z d r o w a  nic i tieie  
-metafizyka. Skoro Pan Z. przyznaie byt zdrowey 
metafizyki, więc zgoda między nami, boniezdro- 
Wey nigdy i nigdzie nie broniłem. ■



54o
Przestrogę względem nauki moiey i megc 

sposobu, pisania przyym uię  z prawdziwą wdzię­
cznością; ponieważ przekonany iestem, ze mi ino 
piątego krzyżyka mało ieszcze umiem i że czło­
wiek do śmierci uczyć się powinien, A ia na 
zakończenie powtarzam : N ie  sądimy o rtęczach 
których nie m arny : i ieźli dobrze kraiowi życzy­
m y, pamiętaymy, że omnet ar ten , quae ad hu-  
manitatem pertinent, habent quoddam commune 
vinculum etc.

B. K. J.

U w a g i n ad  m yślą  w zg lędem  bankie­
tu  po lsk iego  w  10. N r  ze P a­
m ię tn ik u  P f a r  sza w sk i ego u m ie­
szczoną.

Z adziw i to bez wątpienia nie iednego, iż powieść 
o daw nym  bankiecie, która żadnych powodów do 
zatargów literackich zawieraćby nie powinna, 
dwóch sprzecznych między sobą rozpraw przed­
miotem bydż móże. Z tem  wszystkiem powsta­
nie na zbytki kraiowe i życzenie prawa oszczę- 
dniczego., w myśli względem tego bankietu w 10. 
Nrzc Pamiętnika zawarte, przeciwnika we mnie 
znayduią ; i poczytuiąc ie za rzuconą rękawicę, 
podnoszę ią i wchodzę w szranki dla bronieniu 
obrażonych zasad ekonomii polityczney.

N a y -
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Ńayzwyczaynieyszym i nayogólnićy wkorze- 
n ionym  przesądem iest to zdanie, iz ktokolwiek 
zagraniczne tow ary kupuie, kraiowi krzywdę wy­
rządza ; u trzym uie się zwykle na poparcie tegO 
mniemania, i i  wprowadzenie takich towarów po- 
,'odem iest do wy wędrowania pieniędzy za gra- 

siicę, ze stąd wynika ich rzadkość, i że pods3'ca- 
ne obcym przemysłem zbytki, za ciężkie kraio— 
wi zadawane klęski poczytać należy. Powodo­
wane dobrami chęciami myśli podobne, pozór 
Słuszności i prawdy za sobą maią •, lecz w eydź- 
jny  w sciśleyszy ich ro zb ió r , z którego wnioski 
względem potrzeby prawa oszczęduiczego czynić 
będziemy. W szelkie  zużycie ( consonim ation) 
może b y d i  płodnem (productif), i niepłodnem 
( im produclif) ; iest p łodnem  wr tenczas, gdy  pła­
ci zarobki pracy i p izem ysłu  i zyski z kapita­
łów, to iest gdy W korzystney  czynności prze­
m ysł, a w zyskownym obiegu kapitały  u trzy -  
tnuie; czyli innemi słowy, g dy  wartość zużyta 
początkiem do wydania innćy wartości czyh do 
raprodukcy i bywa. Miepłodnem iest każde zuży­
cie które podsyca próżniactwo i kapitały w sta- 
gnacyi u trzym uie ,  takiera iest np. wspieranie 
ieb rac tw a ,  utrzymywanie próżniackiey klassy 
lu d n o śc i , gromadzenie procentów dla przeisto­
czenia onj'ch na martwe kapitały i t. p. Ktokol­
wiek zagraniczne tow ary kupuie, to iest kto do­
chody własne na zaspokoienie raniey lub wfę- 
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cey  zbytk  owych po t r zeb  swoich zużywa, ten 
płacąc ceną każdego towar u, bą.jz kratowego b . j i ź  
zagranicznego,  zarobki  pracy i zyski z kap itałów 
k r a io w y c h  opłaca. A  mianowicie co do towarów 
zagran icznych,  płaci on za ró b ' k  furman ów prze­
wożący ch towary j  rzemieślników robieniem Wo­
zów t rudniących  się, płaci  zyski karczmarzy  na 
t rak tach  mieszka iących , z a s łu g i  czeladzi kupie-  
ck iey,  zyski  właścicielów d om ów  w których  kup­
cy sk lepy maią;  i pomiiaiąc niezl iczony szt : eg 
wie lu innych,  Zyski rrakoniec z kapi ta łu  przez  
kupca  w handel  włożonego,  nagradzaiąb podług  
tego pracę ty l u  Współz iomków , w r a r i ą c  zyski  
kupca  upła dni a  p r a c ę , i p rzemysł ,  nadaie obieg 
ka pi t a łom  i Juch  ba Kii łowi i na j  dziclnicysze 
spręży  ny bogactw a kraiow ego, w czynności  u t r z y -  
muie .  N ie  czyni  z a t e m  żaóney krz yw dy  kra­
jowi  swemu kto zagraniczne ku p n ie  towary-;  prze-  
ci  ' n i e  i owszem na rodowy  p rz e m y s ł  z a c h ę ca  i 
n+rzvmuie .  T o  a lb owi em m n ie m a n ie ,  iż p r z y ­
znanie  pierwszeństwa tw o ro m  zagran icznego  prze­
m y s ł u ,  k r a t o w y m  rękodz ie łom uszczerbek pr zy ­
nosi ,  zupełnie.  ie>t fał szywe.  Pomiiaiąc nawet  
w ładzę  i  w p ływ współubi .  gania s ię ,  ta j edna  
p r a ' d a  d ług iem doświadczeniem stwierdzona,  iż 
nigdy powszechne uroienie ,  lecz istotna dobroć  i 
s tosowna cena każdego towaru ,  iego m n ie y sz y  
l u b  większy od b y t  s ta now i ,  ta mówię  p rawda  
zaspokoić nas w ić y  mierze powinna , i p r z e k e -



nać iż w tenozas, gdy tw ory kraiowego, przem y­
słu co do dobroci i ceny zagranicznym wyró­
wnywać będą, żadna moda i żadne zbyilowego 
L'jdexii przepisy łatwego odbytu i powszechne­
go onychże przyięcka wstrzymać nie zdołaią, ró ­
wnie iak naysprowsze nawet p ra w o ,  dopóki lp 
nie nastąpi, użycia lepszych i tańszych zagranica- 
i ych towarów zabronić nie potrafi.

Niaustanne słyszym y utyskiwania nad wywo­
żeniem pieniędzy za granicę, nad ich brakiem 
w krain , i użalania te tak są powszechne, iż lę ­
kać i należy, ażeby zdrowe um ysły  znudzone 
nieustannem bredni echem, n ie  pow ierzyły  kie­
dyś:  vox populi vox dei. Od tego czasu iak się 
na wywożenie pieniędzy uźalaią, i z każdym 
się za granicę wychodzącym groszem, iak gdyby 
na wieczne wygnanie skazanym żegnaią, od tego 
mówię czasu nie powinnoby iuź bydź i iednćy 
złotówki w obiegu. G dyby albowiem gdzież 
wszystkie za granicę wychodzące pieniądze ginę­
ł y  , ani kopalnie dotychczas znane dostateczną 
ilość kruszców dostarczyć, ani wszystkie tey 
ziemi mennice iednemu kraiowi potrzebną ilość 
pieniędzy podadźby mogły. A le co zadziwiaią- 
cem i niepoiętem dla ulyskuiących bydź powin­
n o ,  iest to, iż we wszystkich kraiach ich współ- 
koledzy na wychodzenie za granicę i na brak pie­
niędzy uźalaią się. Jeżeli zatem ze wszystkich 
E urope jsk ich  kraiów w ychodzą, gdzież iest to -

3(i*
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d y  la  o tc h ła ń  p iek ie lna  na na«ze p ien iądze?  

gd/.ież ten  k r a y  szczęś liw y o k tó rego  w szys tk ie  

E u ro p e y s k ie  p ien iądze, zapewne p o d łu g  p ra w i­

d e ł pow szec lm ey a t t ra k c y i,  s p ły w a ią ?  ia k iż  to  

iest magnes w  iego z iem i u k r y ty  k tó r y  te p ien iądze 

ta k  m ocno do siebie poc iąga?  uieChay na te p y ­

ta n ia ,  zasm uceni nad w ę d ró w ką  p ie n ię d zy  p a - 

t ly o c i  o d p o w ie d zą ; ia  im  naw et d rogę  do po ­

s z u k iw a n ia  p ra w d y  w skażę : o to  H is z p a n iia , P o r­

tu g a lia , T u n is , A lg ie r ,  M a ro k o  etc. etc. w ie le  p o s ia - 

do ią  kruszców ,- może to  ty c h  k ra ió w  m ieszkańcy  

o b zn a io ra ie n i z filozo ficznego  kam ien ia  ta ie m n i-  

c a in i,  do s ie b i*  nasz* aciągaią p ie n ią d ze ; p rze ­

c iw  n im  to  może b ro ń  naszą ob roc ie  w ypada. , . . 

Z a g o rz a li s tro n n ic y  bogactw  k ru s z c o w y c h , w y  

k tó r z y  ty le  nad w y w o z e m  p ie n ię d zy  u b o lew a ­

c ie , id ź c ie , tam  może wasze odw e tu iec ie  s tra ty . 

C i ty lk o  n ie ch ay  zostaną w k r  i u ,  k tó rz y  n ie  

w ie rzą c  w  b zw zg lędną  w ę d ró w k ę  p ie n ię d zy  

u l r / . y m u ią ,  iż  za każden grosz k tó r y  d rogą  han­
d lu  za g ran icę  w y c h o d z i, ró w n a  w artość grosza do 

k ra iu  w raca , k tó rz y  n ig d y  b ra ku  p ien iędzy  

n i r  znaią, lecz ty  lk o  b ra k u  s tosunków  h a n d lo w y c h  
i  sposobu zbyc ia  to  w a ró w  doznaw a li, i  k tó rz y  n a - 

k o n ie o  m ocno  są p rze konan i, iż  iedna z ło tó w k a  

co p rzez dziesięć rą k  W ie d n y m  d n iu  przecho­

d z i, dziesięć z ło ty c h  w ciągu dn ia  tego w a rtą  

b y ła .  O n i sp o ko yn ie  oczekiw ać będą, ażeby 

m łta lo n y  p o k ó y  z h a n d lu  k rępu iące  go z d ią ł



545
ekow y, i p rzem ysłow i wszystkich narodów  ko­
nieczną do szczęścia rodu ludzkiego spręźyst.osc 
i  czynność nad*!,* a oczekuiąc tych dobrodzieystw> 
kupow ać  będą zagraniczne tow ary , dopóki kraio* 
we w dobroci i cenie ta m ty m  nie wyrówrtaią, 
dla wygodnieyszego i przyiem uieyszego pożycia 
własnego.

Lecz la właśnie  w ygoda  i to  u p rz y jem n ien ie  
ży c ia ,  nagany su ro w y ch  moralistów na na* scią— 
gaią. N ie oznaczaiąc linii d em ark acy y n ey  m ię­
d z y  potrzebą a zb y tk iem ,  w ogólności na ieg« 
panowanie  powstałą, i tego naygOręcey pragną, 
aż b y  władza prawodawcza L ik u rg a  surowością 
u z b ro io n a ,  każdem u przepisywała: iak ma mic-z- 
kać, czem się odzie*  ać, i i ikich pokarm ów  u ż y ­
wać. Szczęściem dla tych  w sz y s tk ic h , k tó rzy  
w olne używ anie  praw  swoich p rz y ro d z o n y c h  za­
bezpieczone mieć pragną, iż niedorzeczność wszel­
kiego oszcrędniczego prawa, tak dawno iuż iest 
dow ied z io n a ,  iż n a jg o rę tsz e  nawet życzenia nie­
k tó ry c h  s tronników , d aw ney  m u  powagi p rz j r-  
Wrócie nie zdołaią.

Po tem  co dotąd powiedziałem  p o k ładam  
ufność w czyteln ikach moich, i e  m nie za pane-  
g irys tę  wszelkich zby tków  nie poczytaią, i że mi 
■wier/.yć b ę d ą ,  iż ia ze ś rzedn ióy  nie chcę scho­
dzić drogi. Jeżeli n ie  mogę się zgodzić na p o ­
trzebę  i skuteczność praw a oszczędniczego, n ie  
chcę ia p rze to  ro z u m ie ć ,  że w  naszym  kra in
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nikt nad miarę dochodów swoich nie żyie, ź« 
wszelkie pryw atne dochody na poparcie boga— 
ctwa kraiowego użyte bywaią; są zwyczaiem upo­
ważnione zbytki ( że tylko tu lay  utrzymywanie 
próżnuiącey zgrai służalców wspomnę), któi-ym- 
by m ole nałożeniem podatku otl rzeczy zuży- 
Walnych nie pierwszey potrzeby, w części p rzy- 
tiaymniey, zagrodzić można.

Fr.  Hr .  S.

M ości Panie Redaktorze.
U w a g i  o żydach J W .  Nakwaskiego i wyimek 
z pisma duńskiego Pana Schmidt- Phisoldek, w N u ­
merze 10. Pamiętnika umieszczone, przyjęte zo- 
stuły z wielkim interesem od wszystkich ludzi 
s łu s z n y c h , znaiących przyzwoicie i swoie p ry ­
w atne, i ogólne krain dobro. Czasby iirż by ł  
przecie , aby się szczerze u nas wzięto do usku­
tecznienia re fo rm y, od downa pożądaney dla te­
go narodu. Nie od rzeczy przeto będzie ódświe— 
Żyć w pamięci list iakiegoś żyda ,  pisany do pe­
wnego obywatela , który o reformie tego moral­
nie skażonego ludu wyborne przełożył publiczno­
ści uw agi. . . . .  . .  Zostaję i t. d.

M  a l e  h us  O s t r o z y ń s h i v 
„ M eszk o  Jankiele do . . .  . 1812 roku.
N o! . . . .  ćó żni to W t ó <5 Za Moyżesz, że­

byś nowy zakon pisał dla ży d ó w ! W  mędrszych
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k ra ’a'-h, me tak':e '•Iowy iak W s s c m a , suszyl 
si,; nad t em ;  Panowie co sześcią koni ieżd/ą, 
w '- lcy  kró 'o w'e ,  pracował'  nad ref o ' mą na-zą, 
Bó w e  iak d ługo,  i cóż dokaż 1 ? o|o nic! 
M y  ak zaczniemy latać , iak zaczniemy sypać 
pieniądzów, to choć iuż podpisany <dykt ,  to się 
naprzód wlecze, wlecze, a potem i w le.b dosta­
nie;  i znow chwała Bogu cicho. Nie lamVk aść 
sobie darmo głowy z reformą żydów,  bo ia W a *  
ści wcześnie powia am ,  źe z tego nic nie będzie. 
A l e ,  żeby zgorszenia nie b y ło ,  to kiedy V\ aśe 
chcesz, to my  się zlożemy dla W a ś c i , i damy ia- 
ką  okrągłą s u m m ę ,  żeby W aść poprzestał tyłko 
głupstw takich. Jcżłi W a ś ć  pi« zechcesz wziąść, 
to kio inszy weźmie,  a W n ś ć  będziesz tego ża -  

.lował bo i proiekt się nie ut rzyma,  i p'aniędzó\v 
nie będzie. Choćby rząd polski,  i co podo­

bnego zrobił ,  alboz to sam rząd exekwowac b ę -  
d ie? ałboż to się zaraz nie urodzi różnych bió- 
r ów ,  i tysiące st rażników,  dozorców, służalców? 
albo my to nie leniwmy do nich?  Rząd będzie 
myślał że nie ma Choremu , że dzieci nasze do 
szkól polskich chodzą,  że żaden żyd nie szyn- 
kui e ,  że wiele z nas orze i kosi ,  a tu nic z te­
g o ;  m y  potrafierny oszukać,  uk ryć  się; wszy­
stko zostanie iak było , tylko expens próżna. 
Kłaniam. ^

Ptaści Sługa, 

M u s z k o  J a n k i e l
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D o w c ip  i  nauka, A iiegoria .
A p o l lo  iest ich wspólnym o y cem , Dowcip b y ł  
żyw ym  i w esołym , Nauka zaś poważną i prze­
zorną. T a różnica przyrodzonych skłonności 
siała się nakoniec przyczyną tak dalekiego poró­
żnienia ich um ysłów , że rzadko kiedy zgodzić 
się z sobą mogli. Dowcip znalazł w Bogini pię­
kności przyjaciółkę-, ' Nauka zaś kochaną była od 
M inerw y; lecz zazdrość, którą te dwie Boginie do 
siebie miały, powiększyły ieszcze nieporozumie­
nie dzieci Apollina, Częstokroć by ły  te od sa­
m ych bogów poróżniane, gdzie chociaż Dowcip 
błyszczał z początku, Nauka iednak na końcu 
o trzym yw ała zwycięzt.wo-, tę ostatnią czczono, 
lecz Dowcip b y ł  od większey liczby ulubionym; 
powolny postęp Nauki zdawał się t ru d n y m / byli 
przekonani że prawą idzie drogą, lecz znaydo- 
wąno to nudnem i m orduiącein; Dowcip w p r z y -  
ieraney i lekkiey postaci wabił do siebie, uśmiech 
i przyjemność towarzyszyły  iego k rokom , tak 
jak surowa cnota N a u c e -, lecz ten podział pomno­
ży ł  ieszcae bardzićy niechęć pomiędzy niemi pa­
nującą.

W e n u s  pozwoliła Dowcipowi poiąć Złość W 
m ałżeństw o, i temu związkowi winniśmy Szy- / 
d e r s ł w o  i Satyrę. Minerwa aaś połączyła Naukę 
* geniuszem Krytyki. Lecz pokóy Olim pu zo-



549
słał przez leli kłótnie przerw anym , a Jowisz wy­
gnał ie na ziemię. Oboic znaleźli tam gorliwych 
przyiaoiół; lecz tłuszcza niewiadomych, i k o ­
chanków Plutusa pogardzali ohoygiem , a u trzy ­
manie ich żvcia stało się trudnem. Pogodzili się 
więc z sobą i prosili Jowisza, b y  mogli powrócić 
pazad do nieba. O trzym ałi|to  pozwolenie — D o ­
wcip co swoie skrzydła .z  większą łatwością roz­
w inął, wzniósł się bardzo szybko, lecz wzrok 
iego krótki przeszkodził mu dobrze odległość roz­
poznawać, i spadł nazad— Siostra iego wiedzia­
ła bardzo dobrze drogę, lecz nie miała dostale- 
«zney odwagi, i po kilkokrotnćm próźnem usiło­
w aniu , uczuli potrzebę wzaiemnego wsparcia; 
podali więc sobie ręce: Dowcip b y ł  od Nauki wie­
dzionym , a ta przez iego odwagę wspieraną. 
T ak  przybyli na nowo do O lim pu , gdzie D o ­
wcip prosił swćy siostry, aby się z Gracyami po­
znała i znaydowała się także w towarzystwie 
śmiechów i Ż a r tu ;  zezwoliła na to Nauka z tym  
Warunkiem, że Dowcip starać się będzie o p rzy-  
iaźń Cnoty. T ak  więc nastąpiło ich poiednaniea 
przez które mnóstwo sztuk p ięk n y ch , i pożyte­
cznych umieiętności powstało..
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.
P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i  w y d a w a n y  b ę d z i*  i w  r o ­

k u  p r z y s z ł y m ,  p o d  red a k cyą  iak dotąd W -  F e l i -  

Xa B e n tk o w s k ie g o .  P r e n u m e r a ta  roczna w  W a r ­

s z a w ie  w  K s ięga rn i  n iz ó y  p o d p is a n y c h ,  ies l  z ł .  4 o .  

p ó łr o c z n a  2 2 . z ło te .  W  n a d w o r n y m  p o cz ta m c ie  

W  n rszaw sk im  46. z ł .  r o c z n ie ;  na w s z y s tk ic h  zaś  

p o c z fa m t  ich k ró les tw a  p o ls k ie g o ,  c h o ć b y  i n a y o d le -  

o g le y s ż y c h  od  s to l ic y ,  w y ż s z a  b y d ź  n ie  m o ż e  nad  

z ł  54. r o c z n ie ,  s t o s o w n i e ,d o  p o s t a n o w ie n ia  J W .  

L in o w s k ie g o  R a d c y  San u , J e n er a ln cg o  D y r e k t o r a  

p o c z ty .  K s ięg a rn ia  n ie  w ątp i ,  iż  s za n o w n e  p o c z t -  

a rn ty  o ż y w i o n e  d u c h e m  J W .  D y r e k t o r a ,  g o r ­

l i w e g o  o r o z sz e r z e n ie  w  k r a iu  w ia d o m o ś c i  n a u ­

k o w y c h ,  w sz e lk ic h  starań p r z y ł o ż ą ,  a b y  n a b y c ie  

i  u p o w s z e c h n ie n ie  t eg o  p e r y o d y c z n e g o  p ism a  

u ła tw ić ,  w  W a r s z a w ie  dn ia  2 0 . L is top a d a  i 8 i 5 .

Z a w a d z k i  i  IV [ ‘oki.

Il iada  TTom erowska k u  oz i A ch i l la  P e le io w icza  

z F t y i  vv p ieśn iach  d w u d z ie s tu  c z terec h ,  p r z e k ła ­

dania  Jacka P r z y b y l s k i e g o  2 . t o m y  in  8 v o  m ajor i  

w  K r a k o w ie  1 8 1 4  d w o m a  k o p e r sz ty c h a m i .  z ł v4a.

O d y s s e ia  H o m e r o w s k a  ku  czc i  U l i s sa  L a e r to -  

w ic z a  z Itak i,  p r z e k ła d a n ia  J. P r z y b y l s k i e g o  2 . to -
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m y  in 8vo majori w  K rakow ie  i 8 i 5  z k op ersz ly -  

cliami zł. 3O.
Iliadę mieliśmy luz wprawdzie w ięzyku pol­

skim całkowicie, lecz Odyssra pierwszy raz na 
widok publiczny wychodzi. Tłumacz znaiący do­
skonale ięzyk oryginału, nad tym przekładem oy- 
ca poety i przez długi przeciąg czasu prącował i 
zapewne wdzięczność należną u rodaków pozyska.

T r y u m fu ią r a  cnota nad zbrodnią  i zdradą, czte­
r y  c z ę ś c i , i łó m a c zo n a  ua ięzyk  o y c ż y s ty  przez  

M icha Ta W  i/giro a. 1 2 . w  W i l n i e  i W a r s z a w ie  

i 8 i 5 .  T o m y  3. z ł .  1 2 .

Czytelnikom szukaiącym przyiemney w czytaniu 
‘zabawy, dziełko to pożądartem będzie.

H is to r y k a , tudzież o łatw era i p ozyteczn em  
nauczaniu  h is lo r y i  p rzez  J. Lelewela ,  w  W i ln ie  
1 2 . l 3 i 5  zł. 4.

Pf'ielu iest uczących, leszcze więćdy uczących 
sie hisforyilecz nie wielka liczba prawdziwe ztey 
nauki odnosi korzyści, clla mniey clogódtiego spo­
sobu iaki w uczeniu historyi zachowuią. Działko 
talem ninieysze w ręku miłośników dzieiów, znaj­
dować się powinno.

O pisanie Z o l iow k i przez Stanisława T r e m b e ­
ckiego, obok t łum aczenie francuzkie w ierszem  przez 
Pana Lagarde. P iękne w ydan ie  na papierze w e­
l in o w y m  , d w om a polretam i, to iest T rem b eck ie ­
g o  i  P .  Lagarde i sześciu zuakom itszem i w id oka-
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ini ogrodów Zofiówki ozdobione, iri 4to majori 
w W iln ie  i8 i5 . zi. i44

Gdyby nawet rzecz polska nie była tyle ceniona 
od prawdziwych znawców poezyi, tedy sama wspa­
niałość i przepych ninieyszego wydania icdno 
z navpierwszych mieysc w  kaidey polskiey biblio­
tece tey Zofiówce przeznacza,

Wr>bór różnych gatunków m owy wolrióy 
z - i  sownemi uwagam>, przez X . P ..Chrzano­
wskiego Piiara: u Zawadzkiego i Wręckiego;
Czyści II. zł. 8.

Dzieło dla użytku m łodzieży doskanalącey się  
w  stylu oyczystego ięzyka. ułożone, obeymuie w czę-  
Jci f. listy, rozmowy, wy i ink i z dzieł dydakty­
cznych i  historycznych ; w części I I .  w yim ki z po­
ch w a ł, mów seymowych, 'sądowych i  kaznodziey- 
sk ich , dobi ane z polskich pisarzy dawnieyszych 
i  nowszyr/i. Do każdego z wymienionych mowy
wolney g a tu n kó w , przyłączone są uw agi krótkie, 
przepisy Teoryi zastąpić m ogące , e wyliczeniem  
znanych autorowi i opiniią publiczną wziętych  
pisarzy. Dzieło to , dopełnia i  składa nieiako  
część drugą d z id a  znanego i po szkołach używa­
nego pod tv t:  W y b ó r  różnych gatunków Poezyi 
z, Rymopisów Polskich.

W iadom ość o iego w ydaniu iest dostateczną 
do zwrócenia uw agi całey publiczności, a m ionu— 
wicie tey, którą obchodzi m łódź narodowa i  ięzyk  
ty  czysty.


